
Rośnie nieustannie 
siła gospodarcza 

Polski

2 nowe kopalnie 
oddane do uży tku

STALINOGSÓD PAP. W 
dniu święta górniczego od­
była się uroczystość oddania 
do eksploatacji kopalni ,Koś 
ciuszko-Nowa“ oraz urucho 
mienia kopalni „Rokitnica 
II“ — dwu nowych, wiel­
kich, najbardziej nowoczes­
nych zakładów przemysłu 
węglowego.

Przyniosą one dalszy 
wzrost produkcji węgla dla 
umocnienia sil ojczyzny, dla 
wzrostu zamożności kraju, 
dla poprawy bvtu ludzi pra­
cy miast i wsi.

Pro tetar jusze wszystkich kra jów  
łączcie się !G Ł O S  

W ¥ B R Z E Z A
Organ li

Meldują
o wykonaniu planu
Załoga Gdańskiej Fabry 

ki Farb i Lakierów zamel­
dowała, że dzięki ofiarnej 
pracy oraz systematyczne­
mu realizowaniu podejmo­
wanych zobowiązań plan 
produkcji na rok 1953 w y­
konała w dniu 4 grudnia.

* * *
Kolejarze stacji From­

bork przez skrupulatne 
przestrzeganie terminowe­
go załadunku wagonów i 
racjonalne ich wykorzysty­
wanie, z dużą nadwyżką 
wykonali w dniu 30 listo­
pada plan przewozów, prze 
widziany na 1953 rok. I 
tak: plan liczby załadowa­
nych wagonów wykonany 
został w 135 proc., plan 
przewozu masy towarowej 
— w 160 proc.

Oświadczenie
ambasadora Indii

w Chinach
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Delhi za Hin 
duskim Biurem Inform acyj­
nym:

Am basador Indii w Chi­
nach Raghavan oświadczył 
w M adrasie, że dopóki Chiny 
nie zostaną dopuszczone do 
ONZ, niemożliwe będzie 
znormalizowanie stosunków 
międzynarodowych zarówno 
na Wschodzie, jak i na ca­
łym świecie.
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Czyn Przedzjazdowy W ybrzeia
•  Telegramy z mórz — 12 polerów oraz obszyje 

ściągacze przy drugim  masz
,  ■, i  T i m r c n  • i i . ce . Obok wielu podobnychzakładowa PRLiF wyciągnęła wnioski zobowiązań załogi, komisja

. . , , kulturalno • oświatowa m/sz krytyki •  Lenna innowac a .past- postanowiła Przygo-
J towac w czasie rejsu  bogaty

program  artystyczny, z k tó ­
rym  po powrocie do k ra ju  
m arynarze wystąpią w Do- 
mu M arynarza.

Załoga maszynowa m s 
Coraz liczniej napływ ają lejnik, st. m arynarze Rudz- „W arszawa“, aby obniżyć ko 

z mórz telegram y od załóg ki, Stoją, Mielke, mł m ary s2ty eksploatacyjne sta tku  
statków  naszej floty handlo narz Wasalski i p rak tykant postanowiła w 866 roboczogo 
wej z m eldunkam i o podją- pokładowy Uliszak zakonser £jzin wykonać szereg prac re 
ciu zobowiązań dla uczczę- w ują i w ym alują 8 wind ła montowyeh i konserwacyj- 
nia II Zjazdu partii. dunkowych, baumy, komin nych, ni in. zaś wymienić 2

W ślad za m arynarzam i z i w entylatory Kpt Janus i koszulki motorów głównych, 
„Batorego“ załoga m/s I oficer Bałut zakonserw u- sprawdzić krzyżulce korb, 
„P iast“ donosi, że w Czynie ja falszburty na rufie* a za- 
Przedzjazdowym bosman O- stępca kapitana Kiełttasiński

Rada

w „Hartwigu“ •  Portowcy gdyńscy 
przyspieszają przeładunek

lejnik, st. m arynarze Rudz-

Wydobyć więcej węgla
na powitanie II Zjazdu Partii

go Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, w imieniu 
Rady Państw a i rządu ludo­
wego oraz w im ieniu Prezesa 
Rady M inistrów Bolesława 
B ieruta — serdeczne pozdro­
w ienia wszystkim górnikom.

Z kolei na salę przybyła, 
gorąco w itana przez zebra­
nych, delegacja chłopów pra 
cujących woj. stalinogródz-

- __  kiego. Glos zabrał przodują
S T A L IN O G R O D - P A P . D N IA  3 BM . W P R Z E D E D N IU  D N IA  r h ł n n  z  n r ,w  R p r iz in  A -

G O R N IK A  -  T R A D Y C Y JN E G O  Ś W IĘ T A  C Z O Ł O W E G O  O D D Z IA  , y .__ „ k  _ , ^ ,U ’ .
ŁU  P O L S K IE J  K L A S Y  R O B O T N IC Z E J — O D B Y Ł A  S IĘ  W H A L I 
P A R K O W E J W S T A L IN O G R O D Z IE  U R O C Z Y S T A  A K A D E M IA .

postanawiają górnicy
z okazji swego święta

U ro c z y s ta  a k a d e m ia  
w  S ta lin o g ro d zie

lojzy Wieczorek, który  w i- 
m ieniu zarówno chłopów go 

. . . . . . .  . , spodarujących indyw idual-
Na salę przybył entuzjas- lami Wojska Polskiego i nie j zespołowo, jak  też pra 

tycznie w itany, Przew odni- przedstawicielam i pracujące- COwników PGR, przekazał 
czący Rady Państw a i sekre- go chłopstwa. zebranym  serdeczne pozdro
tarz Kom itetu Centralnego W prezydium zasiedli row - wienia przyjęte gorącą m a- 
PZPR, dawny górnik Zagłę- nież: konsul ZSRR Mikołaj nifestacją na cześć sojuszu 
bia Dąbrowskiego — Alek- Tałyzin i konsul Republiki robotniczo-chłopskiego, 
sander Zawadzki. Zajął on Czechosłowackiej — Franci- Przewodniczący aKademii 
miejsce w  prezydium w raz szek Koleczko oraz p rze is ta - odczytuje następnie teksty 
z członkiem Biura Politycz- wiciele delegacji górników n ™ ,,z iakio do nrezvdium 
nego KC PZPR m inistrem  czechosłowackich zaproszeń, ak^ e m i i  nadesłali pracowni 
kontroli państwowej — Frań na obchód Dnia Górnika.
Ciszkiem Jóźwiakłem - Wi- Gtjy sekreta
toldem, m inistrem  górnictw a Głównego Związku Zawodo- przemysłu oraz m arynarze 

Ryszardem Nieszporkiem, weg0 Górników — Hanke, polscy ze statków przebywa 
E z.e* ° ™ lez^C5'.m . CRZZ — zagajając akadem ię przyw itał jących na morzu.
Wiktorem Klosiewmzem, I se przybyłych gości, zrywa się W dalszym ciągu akade- 
kretarzem  K w  PZPR w S ta- potężna owacja na część Pol- mii, przodującym  ludziom 
linogrodzie Józefem Ol- skiej Zjednoczonej Partii Ro- naszych kopalń, zgodnie z 
szewskim, przewodniczącym botniczej, na cześć rządu lu- K artą  G órnika, min. Niesz 
Prezydium  Wojewódzkiej Ra dowego. porek wręcza dyplomy zasłu
dy Narodowej w Stalinogro- Następnie przemówienie żonego górnika Polski L u­
dzie — Józefem Koszutskim wygłosił A leksander Zawadź dowej.
— wraz z czołowymi górni- ki. Przekazał on również w T y tu ł  z a s łu ż o n e g o  g ó rn ik a  Poi 
kam i polskimi, przedstawicie imieniu Kom itetu C entralne-

cy hutnictw a, przemysłu che 
Zarządu micznego i innych gałęzi

D L A  G Ó R N I

Konstytucja
5 grudnia naród radziecki obchodzi 

Dzień K onstytucji Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich.

Uchwalona przed 17 laty K onstytucja 
ZSRR bierze za punkt w yjścia i odzwier­
ciedla w całej pełni fak t likw idacji ustro­
ju  kapitalistycznego, fak t zwycięstwa so­
cjalizmu w  ZSRR. Główńą podstawę Kon 
stytucji ZSRR stanow ią zasady socjaliz­
mu: socjalistyczna własność ziemi, lasów, 
fabryk, zakładów przemysłowych oraz in ­
nych narzędzi i środków produkcji, likwi 
dacja wyzysku człowieka przez człowieka, 
likw idacja bezrobocia, udzielenie każde­
mu obywatelowi praw a do pracy, wypo­
czynku, nauki. K onstytucja ZSRR stano­
wi socjalistyczny system  gospodarki i so­
cjalistyczną własność narzędzi i środków 
produkcji.

Cechą charakterystyczną K onstytucji 
ZSRR jest to, że u trw ala ona ład społecz­
ny dogodny i korzystny dla mas pracują 
cych. W Związku Radzieckim nie ma wro 
gich, antagonistycznych klas. Społeczeń­
stwo radzieckie składa się z dwóch za­
przyjaźnionych; ze sobą klas (— robotni­
ków i chłopów, których sojusz jest trw a­
ły i niewzruszony, a interesy wspólne i nie 
rozłączne. P ierw szy artykuł K onstytucji 
ZSRR mówi o tym, że Związek Radziecki 
jest socjalistycznym  państw em  robotni­
ków î  chłopów. Cała władza w ZSRR n a­
leży do ludu pracującego m iast i wsi w 
osobie rad  delegatów ludu pracującego, wy 
bieranych na zasadzie powszechnego, rów 
negb i bezpośredniego praw a wyborczego 
w tajnym  głosowaniu.

K onstytucja ZSRR jest głęboko in terna- 
cjonalistyczna. Wychodzi ona z założenia, 
że wszystkie rasy i narody są rów nou­
prawnione, że różnica w kolorze skóry lub 
i języku, poziomie kultu ra lnym  lub pozid 
mie rozwoju państwowego, podobnie jak 
jakakolw iek inna różnica między naroda­
mi i rasam i, nie może być podstawą do 
uspraw iedliw ienia nierówności p raw  naro 
dów. W ZSRR każdy naród, wielki czy 
mały, korzysta z jednakow ych praw  we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarcze 
go, społecznego, państwowego i k u ltu ra l­
nego. Obywatel radziecki, niezależnie od 
narodowości, może być na całym tery to­
rium  Związku Radzieckiego w ybrany lub 
m ianowany na każde stanowisko państw o­
we, zatrudniony przy każdej pracy, przy 
jęty  do każdej uczelni.

Uczucie uzasadnionej dum y budzi w 
ludziach radzieckich fakt, że ich podstawo 
wa ustaw a państw owa przepojona jest du 
chem konsekwentnego dem okratyzm u.

K onstytucja radziecka jest wolna od za­
strzeżeń i ograniczeń w określaniu praw 
wyborczych obywateli. Nie ma różnicy 
między praw am i mężczyzn i kobiet, „osiad 
łych“ i „nieosiadłych“, posiadających i 
nieposiadających, wykształconych i niewy 
kształconych. Nie stan  m ajątkowy, nie 
pochodzenie narodowe, nie płeć, nie sta ­
nowisko służbowe, lecz osobiste zdolności 
i osobista praca każdego obyw atela decy­
dują o jego stanow isku w społeczeństwie 
radzieckim.

Wielka siła K onstytucji ZSRR polega na 
tym, że nie ogranicza się ona do stw ier­
dzenia praw  obywateli, lecz gw aran tu je re 
alizację tych praw . Prawo do pracy za­
gw arantow ane ie st przez socjalistyczna

przez
społe

organizację gospodarki narodowej, 
nieustanny wzrost sił wytwórczych 
czeństwa radzieckiego, przez usunięcie 
możliwości kryzysów gospodarczych i zli­
kwidowanie bezrobocia. Proklam owane 
przez K onstytucję ZSRR rów noupraw nie­
nie kobiet zagw arantow ane jest przez przy 
znanie kobiecie równych z mężczyzną 
praw  do pracy, opłaty za pracę, wypoczyn 
ku, ubezpieczeń społecznych i nauki, przez 
ochronę państw ową interesów  m atki i 
dziecka, przez, pomoc państw a dla m atek 
wielodzietnych i samotnych, przez zapew 
nienie kobietom płatnego urlopu m acie­
rzyńskiego, przez stworzenie szerokiej sie­
ci klinik położniczych, żłobków i przed­
szkoli. £

K onstj Lucja ZSRR zapewnia obyw ate­
lom radzieckim  wolność sum ienia, wolność 
słowa, prasy, zgromadzeń i  wieców, wol­
ność pochodów i m anifestacji ulicznych.
Realizację swobód politycznych gw aran­
tuje oddanie do użytku m as pracujących 
i ich organizacji d rukarń , zasobów papie­
ru, gmachów publicznych, ulic, środków 
łączności "itp. K onstytucja radziecka za­
pewnia obywatelom ZSRi^ praw o zrzesza­
nia się w organizacje społeczne: związki 
zawodowe, zrzeszenia spółdzielcze, o rga­
nizacje młodzieżowe, sportowe i obronne, 
stowarzyszenia ku ltu ra lne, techniczne i 
naukowe. N ajbardziej aktyw ni i uśw ia­
domieni obyw atele z szeregów klaso ro­
botniczej i innych w arstw  ludu pracujące 
go należą do Kom unistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego — kierowniczej i przewcd 
niej siły narodu radzieckiego w budowie II Prezesie “Rady M inistrów

sk i L u d o w e j o t r z y m u ją :  F r a n ­
c iszek  A p ry a s  — n e d s z ty g a r  z. 
k o p . ,,W eso ła  I I “ . o d z n ac z o n y  
o id e r e m  b u d o w n iiczy ch  P o lsk i 
L u d o w e j,  P a w e ł K a g a n ie c  — re 
b acz  z k o p . „ L u d w ik “ . P a w e ł 
K u b ic a “  — rę b a c z  z k o p . „ Ig n a  
c y ‘\  S ta n is ła w  Ł o p acz  — rę b a cz  
z k o p . .R y d u łto w y “ W ilh e lm  
M an io k  — rę b a c z  z k o p . „B oże  
D a r y “ , J a n  Ś z p c r lin g  — rę b a c z  
z k o p . „ P a w e ł“ , J ó z e f  S ta n e k  
— rę b a c z  z k o p . „ L u d w ik “ S ta ­
n is ła w  Z ie m b a  — rę b a c z  z k o p .
„ S z o m b ie rk i“ , F ra n c is z e k  B a- 
c ze k  — g ó rn ik  z  kop . .G e n e ra ł  
Z a w a d z k i“ , A lo jz y  J u ro w s k i  — 
rę b a c z  z  k o p . „ S o ś n ic a “ . Ig n a c y  
B ło ń sk i — rę b a c z  z k o p . „ W u ­
j e k “ . J a n  K o rb a s  — rę b a c z  z 
k o p . „ P r e z y d e n t“ , S ta n is ła w  Lc 
ś n ia k  — g ó rn ik  z k ó p . . C ze­
la d ź “  o ra z  S ta n is ła w  R ac h w a l-  
s k i  — rę b a c z  z kop . „ S ie m ia ­
n o w ic e “ .

W im ieniu Rady Państw a 
A leksander Zawadzki doko­
nu je następnie dekoracji za­
służonych górników wysoki­
mi odznaczeniami państw o­
wymi.

W dalszym ciągu akadem ii 
zasłużony górnik Polski Lu­
dowej, poseł na Sejm  Fran­
ciszek A pryas odczytuje pro 
jek t listu, który uczestnicy 
akadem ii w im ieniu wielo­
tysięcznej rzeszy górników 
postanaw iają w ysłać do P re­
zesa Rady M inistrów Bole­
sław a Bieruta.

Wśród gorącej m anifesta­
cji zebrani przyjm ują tekst; 
listu, w  którym  czy tam y: 
m. in.:

I WARSZAWA PAP. P rze-
„My, górnicy Stalinogrodz- wodniczący FKOP — Jaro - 

kiego Zagłębia Węglowego, s}aw  Iwaszkiewicz w związ- 
przesyłam y Ci. Towarzyszu j ku z uroczystością, jaka od-

Na placu Dzierżyńskiego w 
Stalinogrodzie urządzono wy­
stawę samochodów i motocykli, 
przydzielonych do zakupu czo 
łowym przodownikom pracy w 
przemyśle węglowym z okazji 
tegorocznego „Dnia Górnika 

Wyróżniający się osiągnię­
ciami produkcyjnymi i najbar­
dziej zasłużeni górnicy będą 
mogli nabyć na dogodnych wa 
runkach samochody osobowe 
marki. „Ifa m o to ck le  oraz ro­
wery.

CAF — jot. Kondracki

Naj v>ększy od 1926 r.

Strajk 3 miln. robotników 
w brytyjskim przemyśle 

maszynowym i Okrętowym

Wykorzystać sprzyjającą pogodę
i przyspieszyć orki zimowe

WARSZAWA PAP. Gospo W ciągu ostatnich dni, dzię- 
darstw a, k tóre nie ukończy- ki sprzyjającej pogodzie, do 
ły jeszcze orek głębokich konano w całym kraju  orek 
pod zasiewy roślin jarych — na tysiącach hektarów  grun 
po kilkudniowej przerw ie tów przeznaczonych pod za- 
spowodowanej silnymi przy- siewy jare. W licznych wo- 
mrozkami, s ta ra ją  się obec- jewództwach. w których or­
nie nadrobić opóźnienia i w ki zimowe w latach ubieg- 
szybkim tem pie kończą orki łych nie były w pełni wy-
---------- -------------------------  ■ konywane. obecnie dzięki

sprzyjającej pogodzie, a ta k -i Pendent C. 
że dzięki realizacji zobowią- j R^cowniey

przejrzeć regulator obrotów 
prawego motoru głównego 
itp  O podjęciu podobnych 
zobowiązań, m ających na ce 
łu podniesienie stanu i goto 
woęci technicznej statku, do 
niosły także załogi m/s „Po­
kój“, s/s „Bałtyk, m's „Wa­
ryński“, s's „Gliwice“, s'a 
„Lech“ i m's „Curie-Skło* 
dow ska“.

• • •
— W związku z notatką 

pt.: „Co na to rada zakłado 
wa PRCiP“, zamieszczoną 
28 X. br. w naszym piśmie
— inform uje korespondent 
STANISŁAW SMUŻEWSKI
— rada zakładowa wyciąg- 

i nęła odpowiednie wnioski z 
i uwag krytycznych. Zapozna 
j na z zadaniami, jak ie posta- 
| wiło IX Plenum  KC partii w 
j tezach dyskusyjnych, załoga

na cześć II Zjazdu PZPR co 
raz liczniej podejm uje zobo 
wiązania. M. in. brygada ko­
tlarska w składzie: Kuciń­
ski, Kiercil, Szymański, Ci- 
choń w yrem ontowała i za­
konserwowała kocioł na po- 
głębiarce „Żaba“ poza piano 
wymi pracami. Na holowni­
ku „Dzidek“ ob. ob. Lewic­
ki. Tuszyński, Mazurkiewicz, 
Szmidt, Szczepanek własny 
mi siłami przeprowadzili re 
m ont urządzeń. Przyniosło 
to 2.500 zł. oszczędności. Spa 
wacz Chrobak zobowiązał 
się podnieść w ydajność swej 
pracy o dalszych 30 proc. Ogó 
łem do dnia 2 grudnia wpły 
nęło do referatu  współzawod 
nictwa 45 zobowiązań. — Nie 
iest to dużo — pisze ob. 
Smużewski — ale nie w łą­
czyły się jeszcze do Czynu 
Przedzjazdowego załogi jed ­
nostek pływających.

— Podejm ując zobowiąza­
nia dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR — pisze nasz kores- 

JASINSKA —
„H artw iga“ w

i zań przędzin? rlowych, p ra c e , Gdyni « stosow ali nowa for 
te sa na ukończeniu. 1 ^  współzawodnictwa o ja-

l kosc i operatywność pracy. 
W związku z utrzymującą; Pod hasłem „moja dyspozy- 

się dogodną dła rolnictwa j c ja  św iadczy o mnife“ — pra 
pogodą, Ministerstwo Kol- cew nicy postanow ili usp raw

LONDYN PAP. Doniesie­
nia z całego terytorium  Wiel 
kiej B rytanii potwierdzają, 
że rozpoczęty w środę o świ 
cie 24-godzinny ogólnokra­
jowy stra jk  robotników b ry ­
tyjskiego przemysłu maszy­
nowego i okrętowego miał 
im ponujący przebieg. Była 
to niewątpliw ie największa 
tego rodzaju akcja od cza­
su stra jku  generalnego w 
1926 roku.

Liczba strajkujących wy­
niosła niemal 3 miliony 
osób. W wielu okręgach i 
licznych zakładach 
był 100-procentowy

szło 60 proc. do 85 proc. ro- 1 
botników. W praktyce zosta­
ła całkowicie wstrzym ana 
praca w 5 tys. fabryk i stocz 
ni. S tra jk  unieruchomił na 
przeciąg całej doby wszystA 
kie kluczowe okręgi przemy 
słowe.

Wszędzie — donosi „Daily 
W orker“ — zamilkły maszy 
ny fabryczne, opustoszały 
stocznie. Przed bram am i fa­
bryk stały  godzinami silne 
pikiety robotnicze. W Lon­
dynie przerwało pracę około 
90 proc. r.obotmków. Unie- 

strajK ruchomione zostały m. in. 
Gdzie zakłady lotnicze „De Havił-

indziej strajkow ało od prze- land“. Nie pracowali wszys-

nictwa oraz Ministerstwo 
PGR apelują do tych wszys 
stkich rolników, którzy je­
szcze nie wykonali w całoś­
ci orek zimowych, aby w y­
korzystali obecny okres w 
cetu pełnego przeprowadze­
nia tego ważnego zabiegu 
uprawowego i w ten sposób 
zapewnili sobie jak najlep­
sze warunki do wykonania 
siewów wiosennych j wege­
tacji roślin jarych.
Ze specjalnym  apelem 

zwraca się również Minister 
stwo Rolnictwa do POM. aby 
w ciągu najbliższych dni 
zmobilizowały one wszystkie 
brygady traktorow e do prac 
nad pełnym w ykonaniem  pla 
nów orek zimowych.

nić obsługę statków, wzywa 
jac do współzawodnictwa 
pracowników ZPGG i „Pol- 
cargo".

* »  *

Cenne zobowiązanie dła 
uczczenia II Zjazdu podjęła 
załoga Wydziału III portu 
gdyńskiego — donosi kores­
pondent HELMUT ROGOO 
KI. — M. in brygady prze­
ładunkowe postanowiły pro 
wadzić za- i w yładunek 
przez jedną brygadę, p racu­
jąc w wypadku konieczności 
naw et do 12 godzin. Dzięki 
realizacji tych zobowiązań 
brygada 96 obsłużyła statek 
„K utno‘‘ o 52 statkogodzmy 
wcześniej niż planowano, a 
.B rygadę Makowskiego“ o 
64 statkogodziny wcześniej.

K u  c z c i
M. Wapcarowa

komunizmu.
K onstytucja ZSRR w ciągu minionych 

lat stała się sztandarem , wokół którego na 
ród radziecki zjednoczył się w walce o ho 
nor, wolność i niepodległość swej ojczyz­
ny. Szczególnie silnie ujawniło się to w 
dni Wielkiej W ojny Narodowej. Żywot­
ność K onstytucji ZSRR odzw ierciedlają 
również powojenne lata pokojowej tw ór­
czej pracy. Zespolone uczuciem głębokie­
go patriotyzm u, scem entowane braterską 
przyjaźnią i wspólną pracą dla dobra so­
cjalistycznej ojczyzny, narody ZSRR dą­
żą do coraz to nowych osiągnięć w dzie­
dzinie gospodarki i kultury.

Ludzie radzieccy żyją i pracują, korzy­
stając z wszelkich dóbr, zagw arantow a- i

również udział robotnicy a r ­
senału Woolwich.

Urządzili oni dem onstra­
cyjny pochód ulicami m ia­
sta.

O setkach podobnych po- 
! chodów i wieców robotni- 
j czych donoszą z różnych 

była się w Bułgarii ku czci i wielkich miast. Uczestnicy
P°~ Mikołaja W apcarowa, prze- ' pochodów i wieców doma-nasze bojowe, górnicze

zdrowienie. _ _ | słał do Bułgarskiego K orn i-j gali sią jeszcze energiczniej
Jesteśm y świadomi tego . tet u obrońców  Pokoju de- szej walki o poprawę w arun 

że wcielenie w życie wytycz .-peszę, w której czytamy: ; ków bytu.
nych IX  Plenum, k tóiych ; y ,  ¡ml-cnju polskiego Ko- j Prasa kapitalistyczna przy

m itetu Obrońców Pokoju j znaje, że środowy strajk  za- 
przesyłam  Wam najserdecz- : kończył się sukcesem robot-

najistc .n ie jsza treścią 
przyśpieszenie wzrostu

jest . 
do-

l, brobytu ludzi pracy m iast 1 
.' wsi — w ogromnej mierze \ niejsze pozdrowienia w j ników, świadcząc o ich bo-

. . j związku z przyznaniem  po- i jowym duchu. Jednocześnie :
związane jest z wynikam : , śm iertne, n agrody pok‘0iu ; dzienniki burżuazyjne nie ,
naszej - i w ybitnem u poecie i patrio - k ry ją  obaw có do dalszej;
węglowym. latego pi ag ą i cie bułgarskiemu M ikołajo- | ew entualnej akcji robotni- I
czynem zadokum entować na WaDcarovvowi. 
sze przyw iązanie i zaufanie 
do partii i władzy ludowej Mikołaj Wapcarow, który ; -

nych im przez K onstytucję ZSRR. W ie- i| konkretnym i osiągnięciam 
dzą oni, że im bogatsza i potężniejsza jest j produkcyjnym i, podjęliśmy 
ich ojczyzna, tym  większy jest dobrobyt 
narodu. Świadomość faktu, że ludzie r a ­
dzieccy p racu ją dla samych siebie, dla spo 
teczeństw a radzieckiego, pomnaża ich siły, 
uzbraja do coraz to nowych wysiłków.

Olbrzymi rozmach twórczej pracy naro 
du radzieckiego świadczy z całą oczywi­
stością o jego um iłowaniu pokoju. Polcojo 
wa polityka stanowi jedną z najw ażniej­
szych zasad konstytucyjnych państw a ra ­
dzieckiego. Zgodnie z K onstytucją pań­
stwo radzieckie ogłasza stan  w ojenny je ­
dynie w w ypadku zbrojnej napaści na 
ZSRR lub w w ypadku konieczności wyko 
nania zobowiązań, w ynikających z m ię­
dzynarodowych układów o wzajem nej o- 
bronie przed agresją. Głównym celem 
partii* kom unistycznej i rządu radzieckie­
go w dziedzinie polityki zagranicznej jest 
nie dopuścić do nowej wojny, żyć w poko,. 
ju . i  BraYiaźni ze wszystkim i k ratam i. 9.

oraz powitać II Zjazd PZPR ! złożył życie swoje w walce

cyjnych. W stra jku  wzięli j l W niedzielę, d n ia  6 bm. o aodz. 10
w sali Tealru „Wybrzeże*

0 W G D A Ń S K U
odbędzie  się ^

uroczyste zakończenie konkursu >
„Głosu Wybrzeża44 \

TW im m  R A D Z I E C K I  >
Iw iy  m t o y c h  p C A tjja c łó ti

po łączone
z  ro z d a n ie m  n a g ró d

i ków przem ysłu brytyjskiego.

Konferencja
Bermudachna

przeciw hitlerow skim  oku­
pantom, był symbolem tej j 
w ielkiej prawdy, że tw ór- ! 
czośó wielkich poetów jest | 
nierozerw alnie związana z j 
w alką o pokój i wolność na ¡konferencja szefów 
rodów. Jego twórcze życie | W ielkiej Brytanii.

apel inicjatorów  Czynu 
Przedzjazdowego oraz. apel 
towarzysza Szczepana Błauta 
— rozw ijając w prze­
myśle gói-niczym socjalistycz 
ne współzawodnictwo przed 
zjazdowe pod hasłem: „Wię­
cej węgla na cześć TI Zjaz­
du Fartii, dla ojczyzny, dla 
narodu“

Przyrzekam y Ci, Drogi To­
warzyszu, że górnicy nie 
przyjdą na Zjazd PZPR z 
pustym i rękam i, że w ykona­
my z nadwyżką plany na rok 
1953 i dam y krajow i dodat­
kową produkcję węgla, że 
podnieciemy wydajność p ra­
cy, w ykorzystam y wszelkie | żywi naród polski dla brat- j chodnich do bloku 
rezerwy Brc^ukcjfine“- * a ieso  narodu bulgarski««o‘‘. i no^atlantvckiei«a.

jest pięknym wzorem dla 
tych wszystkich pracowni­
ków pióra, którzy dziś w al­
czą o pokój, o przyjaźń i sze 
roką wym ianę ku ltu ra lną 
między narodam i.

Przesyłając na Wasze rę­
ce serdeczne g ratu lacje w 
związku z zaszczytnym wy­
różnieniem wielkiego syna 
Bułgarii, pragnę zapewnić 
Was o uczuciach głębokie: 
sym patii i

LONDYN PAP. 4 grudnia; 
rozpoczęła się w Ham ilton 

rządów 
Stanów  

Zjednoczonych i Francji — 
prem iera Churchilla, prezy­
denta Eisenhowera i premie 
ra Laniela. W obradach bio­
rą  udział m inistrowie spraw  
zagranicznych trzech państw  
— Eden, Dulles i B idualt o- 
raz liczni eksperci.

Paryski korespondent a- 
gencji Reutera donosi, że 
rząd bońskj przedstawił ore. 
zydentowi Sisenhow arow i 

Niemiec z a lprzyjaźni, jakie | plan włączenia 
polski dla b ra t-  ! chodnich do b; północ-\. r

oraz
) koncertem muzyki, pieśni i tańca

z udziałem :
Bcprezcntacv¡nego Zespołu Pieśni ) Tańca 

MARY MARKI WOJEM MEJ 
Baletu i orkiestry OPERY BAŁTYCKIEJ 

Zespołu Pieśni i Tańca „KASZUBY“ 
z Kościerzyny

ARTYSTÓW TEATRU „WYBRZEŻE“
 ̂ Bezpłatne karty wstępu wydaje na listy zbiorowe 

'  zakładom pracy — Archiwum Redakcji „Głosu Wy- 
\  łirzeża“, Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 DZIŚ o godz. 12 

oraz w niedzielę dnia 6 bm. kasa teatru.
' UWAGA: Wejścia na widownię zostaną zamknięte 

o godz. 9.45
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Na Słarym Mieście 
w Warszawie

„Wychowankowie" amerykańsko-hitlerowskiej 
szkoły szpiefostwif 1 dywersji
odpow iadają  za sw e z b r o d n ie ' 

przed sądem  w S zc z e c in ie
andsbergu, Hamburgu i Ha większą ilość zegarków i pew 

nowerze. ną sumę pieniędzy w celu
Szkolenie prowadzili K ai- .werbowania szpiegów oraz w 

ser, współpracownik rad ia fałszywe dokumenty na ną- 
„Wolna Europa“ — Gerber, zwiska Mohr oraz Morawiec, 
były właściciel znacznego ma Przewieziony am erykańskim 
ją tku  ziemskiego na tere- samolotem wojskowym do 
nach przywróconych Polsce, Berlina zachodniego osk. 
a jednocześnie agent am ery- M achura przerzucony został 
kańskiego wywiadu wojsko- następnie przez współoskar- 
wego CIC — Reuder oraz nie żonego Landvoigta do Polski, 
jaki Jansen. M achurę uczo- Oskarżony wyjaśnia, że zle 

c.uię przeciwko grupie szpiegów, będących na usługach no, jak montować siatki szpie conego mu przez wywiad a- 
w y v y u  adenaucrowskicgo, składali zeznania oskarżeni: gowske, utrzym ywać łącz- denauerowski zadania nie wy 

Sąd po przesłuchaniu osk. Landvoigta przystąpił do nośc, posługiwać się atram en konał, bowiem już następne- 
przesłuebania następnego oskarżonego — Adolfa M achu- sympatycznym, jak orga So dnia po pize.uoczemu gra 
ry, b. członka Hitlerjugend, przeszkolonego na kursach nizować „skrzynki kontakto- nlcy zostai zatrzym any przez 
szpiegowskich w Niemczech zachodnich.

Zeznania oskarżonego Machury
SZCZECIN PAP. W pierwszym dniu procesu, toczą­

cego się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szcze-

Prace przy rekonstrukcji dawnych murów obronnych i 
Barbakanu na Starym Mieście w Warszawie mają być za­
kończone do l  lipca 1954 roku.

Na zdjęciu: Fragment murów obronnych i Barbakanu w 
budowie.

CAF — fot. Szypęrko

Na wstępie swych zeznań nowane warunki i przewie- 
osk. M achura oświadcza, że ziony został wojskowym sa- 
w listopadzie 1952 r. zbiegł molotcm am erykańskim  na 
z Polski do B erlina , zachód- teren Niemiec zachodnich do 

i niego i zgłosił się do placów- F rankfurtu  nad Menem, 
| ki ..IRO“. • gdzie rozpoczął przeszkolenie

Oskarżony był tam wypy- szpiegowskie. Wówczas to 
tywany przez urzędników pracownik wywiadu Kaiser 

I „IRO" przede wszystkim o wyjaśni! mu, że ma pracować 
: informację o charakterze w wywiadzie adenauerow - 
: szpiegowskim z dziedziny skim, którego celem jest zdo- 
■ gospodarczej oraz wojsteowej bywanie informacji wojsko- 
jak np. rozmieszczenie jed- wych i gospodarczych z tę- 

| nostek wojskowych czy lot- renu Polski. Przeszkolenie 
! r.isk. Oskarżony przyznaje, szpiegowskie oskarżonego 
! ze udzieli! pracownikom trwało trzy miesiące, /■przy 
| „IRO“ żądanych informacji, czym odbywało się ono w kil 

„W kilka chwil po złożeniu ku miejscowościach na tere- 
i przeze mnie tych wyjaśnień nie Niemiec zachodnich —
| — zeznaje osk. M achura — m. in. we Frankfurcie nad 

przed dom, w którym  mieś- Menem, w Monachium, 
cila się placówka „IEO“, za-

Rząd francuski wyraża zadowolenie
z powscu zgody Związku Radzieckiego
na udział w konferencji 4 mocarstw

PARYŻ PAP. Agencja 
France Presse donosi:

Zakończyło się posiedzenie 
Rady Ministrów. Uczestnicy 
posiedzenia rozpatrywali sy­
tuację międzynarodową.

Co się tyczy ostatniej no­
ty radzieckiej, to rząd fran ­
cuski w itając z zadowole­
niem fakt, że ZSRR przyjął 
zaproszenie skierowane do 
niego po konferencji w Wa­
szyngtonie 15 lipca br., za­
mierza wyzyskać rozmowy

Eisenhower
gra na zwłokę

WASZYNGTON PAP. Na 
kolejnej, cotygodniowej kon 
ferencji prasowej u Eisenho 
w era w dniu 2 grudnia br. 
jeden z korespondentów za­
pytał, co sądzi prezydent 
USA o perspektyw ach zwo­
łania konferencji czterech 
mocarstw  z udziałem Zwiąż 
ku Radzieckiego, biorąc pod 
uwagę ostatnią notę radziec 
ką.

Prezydent udzielił wymija 
jacej odpowiedzi, oświadcza 
jąc, że wiele trzeba zrobić, 
zanim taka konferencja bę­
dzie mogła się odbyć.

Znaczna część deklaracji 
Eisenhowera na konferencji 
prasowej poświęcona była 
sprawom sytuacji wewnętrz 
nej Stanów Zjednoczonych, 
zwłaszcza zaś „walce z ko­
munizmem w USA“ (tj. prze 
śladowaniu elementów postę 
po wych).

na Berm udach, by wraz z 
rządami USA i Wielkiej Bry 
tanii rozpatrzyć formę od­
powiedzi, jaka ma być prze­
słana do Moskwy.

W związku z wywiadem 
Ho Szi Mina udzielonym 
dziennikowi szwedzkiemu 
„Expressen“ rząd opubliko­
wał kom unikat, k tóry  stwier 
dza: „Rząd francuski dw u­
krotnie określił swe stano­
wisko w sprawie przerw a­
nia działań wojennych w In- 
dochinach. Byłoby właści­
we, aby Yietminh (Vietnam- 
ska Republika Demokratycz 
na) przedstawił swe stano­
wisko w drodze oficjalnej. 
Odpowiedź ta  byłaby zbadar 
na wspólnie z innymi pań­
stw am i stowarzyszonymi z 
intencją uczynienia wszyst­
kiego w celu ustanowienia 
trwałego pokoju.

we", sprowadzać meldunki ,Patro1 WOP. Na tym sąd za- 
szpiegowskie itd. Szczególną ra d z i ł  przerwę do dnia 4 bm. 
uwagę zwracano na szkole­
nie w dokonywaniu obserwa­
cji, dotyczących rozmieszczę 
nia jednostek wojskowych 
polskiej ochrony wybrzeża, 
gdyż wiadomości te miały 
posłużyć do wyznaczenia tras 
przerzutów do Polski dla dy- 
wersantów  i wywiadowców 
adenauerowskich.

Uczono na kursie również 
posługiwania się polskimi do 
kumentam i, bądź to sfałszo­
wanymi, bądź też wykradzio 
nymi lub zgubionymi przez 
ich właścicieli.

Przygotowany w ten spo­
sób do przerzutu do Polski 
osk. M achura otrzymał nu­
m er wywiadowczy ODT-738 
oraz wyposażony został w

jechał samochód arperykań- 
ski. Samochodem tym musia 
łem udać się na M anteuffel- 
strasse nr 31, gdzie znajdo­
wał się am erykański ośrodek 
wywiadowczy. Tam pytano 
mnie jeszcze bardziej szcze­
gółowo o wiadomości z Pol­
ski, a przede wszystkim z 
dziedziny wojskowej. Po u- 
dzieleniu tych inform acji k a­
zano mi podpisać protokół 
zeznań. Jednocześnie zapro­
ponowano mi, abym zdecydo 
wał się na powrót do Polski 
w celu prowadzenia tam  pra­
cy wywiadowczej“.

Oskarżony twierdzi, że po­
czątkowo nie godził się na 
te propozycje i usiłował wy­
jechać do Niemiec zachod­
nich w poszukiwaniu pracy. 
W związku z tym  zgłosił,się 
do am erykańskiego biura w 
celu otrzym ania przepustki. 
W biurze tym jeden z urzęd­
ników zapoznał osk. M achu­
rę z niejakim  Nent wigiem, 
który obiecał mu ułatwić 
przedostanie się do Niemiec 
zachodnich.

„Jednakże w arunkiem  jaki 
mi postawiono — zeznaje os­
karżony — było przyjęcie 
przeze mnie pracy w wywia­
dzie“.

Osk. M achura zgodził się — 
jak  oświadcza — na propo-
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XI Nr „Nowych Dróg“
TREŚĆ

A rtykuł wstępny — Szeroko rozwinąć dyskusję 
przedzjazdową.

Stefan Jędrychowski — K raje dem okracji ludowej 
w walce o szybsze podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących.

J. KKONROD — Spożycie masowe w ustroju so­
cjalistycznym.

Julian Finkelsstein —■ Polityka, która przeciwsta­
wia się dążeniom narodów.

Grzegorz Boiesławski — KoJłgres jedności ruchu 
zawodowego.

PRZED II ZJAZDEM PZPR
(Artykuły dyskusyjne)

Bronisław Minc — W sprawie nowego rozstawie­
nia sił w gospodarce Polski Ludowej.

Stefan Kuhl — Państwowe i gminne ośrodki m a­
szynowe dźwignią wzrostu produkcji rolnej i socjali­
stycznej przebudowy wsi.

R. Piotrowski i A. Wolski — O dalszy, szybszy roz 
wój budownictwa mieszkaniowego.

Z ŻYCIA PARTII
Jerzy Prym a — O kolegialności w pracy instancji 

partyjnych województwa warszawskiego.

RECENŻJE I BIBLIOGRAFIA
„Państwo 1 P raw o“ (rec. J. Wir).
Listy i odpowiedzi.
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Wsfpne rozmowy 
w Korei

przed konferencją 
polityczną

PEKIN PAP. Agencja No 
wych Chin donosi z Pan- 
mundżonu, że delegacja ko­
reańsko -  chińska ogłosiła 
następujący komunikat:

2 grudnia odbyło się pięt­
naste posiedzenie obu stron 
prowadzących rozmowy 
wstępne w sprawie konferen 
cji politycznej.

Delegat Stanów Zjedno­
czonych A rthur Dean uchy­
lił się od omówienia propo­
zycji strony koreańsko-chiń 
sklej pod pretekstem, że by­
ło zbyt mało czasu, aby po­
rozumieć się z rządam i 17 
krajów  reprezentowanych 
przez stronę amerykańską. 
Usiłował on wypaczyć propo 
zycję delegacji koreańsko- 
chińskiej, chcąc w ten spo­
sób przeszkodzie pomyślne­
mu przebiegowi rokowań i 
utrudnić zwołanie konferen 
cji politycznej.

Delegat chińskiej Repu­
bliki Ludowej Huang Hua 
oświadczył, że strona prze­
ciwna nie ma żadnych pod­
staw, aby twierdzić, że Zwią 
zek Radziecki nie jest krajem  
neutralnym .

Następnie zabrał głos de­
legat Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej 
Ki Suk Bok, który stw ier­
dził, że według określenia ar 
tykułu 37 układu rozejmowe 
go Związek Radziecki jest 
niewątpliwie krajem  neu­
tralnym . Jeśli delegacja a- 
m erykańska dąży szczerze 
do osiągnięcia porozumie­
nia — oświadczył w zakoń­
czeniu Ki Suk Bok — to po­
winna wyrazić zgodę na pro 
pozycję strony koreańsko -  
chińskiej.

VII! lisia nagród
w  konkursie  

„G łosu W y b rz e ż a 11
Książka — Słaby Bronisław, Gd.-Wrzeszcz, Chro­

brego 5/4, M ięika Krystyna, spółdzielnia produkcyj­
na Kamierowo, p -ta Skarszewy, pow. Kościerzyna, Ka 
miński Jan, Malbork Dworcowa 15/2, Pawlak Wanda, 
Sztutowo, Szkolna 16, pow. Gdańsk, Przybylska K ry­
styna, Elbląg, Topolowa 2/2, Rompa Kinga, Tczew, Ko­
pernika 5/6, Ortyl Danuta, Tczew, Paderewskiego 7/5, 
Wojewódka Lidia,, Gdańsk, Skotnicka 2/7, Różycka 
Olga, Gd.-Brzeźno, Gdańska 17a, .Kołodziejski S tani­
sław, Sopot, G runwaldzka 64, Zuzańska Janina, 
Pruszcz Gdański, Stalina 5, Bodwińska Barbara, 
Gdańsk, Kosynierów Gdyńskich 4/2, Paw iuk Czesław, 
Lębork, Pionierów 1, Benke Stanisław, Gdynia-Orlo- 
wo, Wrocławska 28/2, Sokołowski Stefan, Sopot, Plac 
Rybaków 2, Fronczak Stanisław, Łeba, Kościuszki 106, 
Szymko Władysława, Gdańsk, Reduta Dzik 7/6, B a­
rański Mieczysław, fczew , Reja 5, Fleiszman Edward, 
Gd.-Wrzeszcz, Roosevelt - ", Łisiewski Piotr, wieś 
Drewnica, pow. Gdańsk, Jezierski Jan, Gdynia, Czer­
wonych Kosynierów 83, Górecki Stanisław, Gdańsk- 
Dylinki 3/3, Hejnowska J., Tczew, Sobieskiego 13, 
Szpanowski Jan, Elbląg, Lotnicza 57, Furm anek Al­
fons, Gdynia-W itomino, Pasieczna 19, K arpińska Alina, 
Sopot, Jana z Kolna 7, Balowa Teresa, Gd.-Wrzeszcz, 
Kolonia Zieleniec 11, Gronek Eugenia, Tczew, Wierz­
bowa 11/1, Bastian Kazimierz, Bysewo, p-ta Firga, 
pow. Kartuzy, Drąg G ertruda, Gdynia, Krasickiego 
17/17, Witkowicz Stanisław, Chojnice Osady 12, Ru­
miński Zygmunt, Gd.-Siedlce, Płowce 46/2. Jam roz Je 
rzy, Gd.-Oiiwa, Majkowskiego 5/6, Sołtysiak Euge­
niusz, Gd.-Wrzeszcz, Żeglarska 5/6, Cecha Barbara, 
Sopot, Podjazd 1/8, Jednorowski T., Gdynia - Orłowo, 
Inżynierska 76, Piotrowski Zenon, Gdynia, Kopernika 
9/2, Packiewicz Zygmunt, Gd.-Wrzeszcz, Witosa 41/2, 
Popiński Jerzy, Sopot, Chopina 25/3, M urat F ranci­
szek, Tczew, Okrzei 17, Szymichowska Stefania, 
Wrzeszcz, Biała ł l / ł ,  Gleb Stanisław, Gd.-Wrzeszcz, 
Wendlaff Stefan, Sopot, Kościuszki 4/1* Barbaszyńska 
Halina, Gdańsk, W artka 7, M ichalak Stefan, Gdańsk, 
Ogarna 98/6, Sandach Edwin, Gdańsk, Lubuska 
621/3, Szynalewski Roman, Tczew, Plac Wolności 5, 
Rytel Henryka, Gdańsk-Wrzeszcz, Roosevelta 139/14, 
Małachowski Feliks, Gd.-Oliwa, Żołnierek 11, Urysz- 
czuk Jan, G dańsk-Przeróbka, Kryniczna 6/3, Lucka 
Władysława, Gd.-Nowy Port, Władysława IV 12e/6, 
Łeczkowski Jan, Gdańsk-Trojan, Sienna 31/2, Sokołow 
ska Maria, Tczew, Elżbiety 6, Poltorzych Maciej, El­
bląg, Kościuszki 69/1, Nowosińslti Jerzy, Gd.-Wrzeszcz, 
Kraszewskiego 1, Bugaryn Stanisława, Lębork, Ma­
jewskiego 10/8, Delert Maria, Gd.-Siedlce, Kolonia 
Praca 43. K arta wstępu na 2 osoby do teatru  „Wy­
brzeże“ — Wysocki Wiesław, Gd.-Wrzeszcz, Zbyszka z 
Bogdańca 29, Duszyńska Karolina, Gdynia, SwiętOjań 
ska 120, Ludgior Dominik, Wejherowo, Kwiatowa 1/2, 
Wolańska Zuzanna, Gd.-Oliwa, Czyżewskiego 13a/4, 
Deręgowska Stefania, Gd.-Oliwa, Zacis-e 13/3. Album 
z płytam i — Wołkowski W ładysław, Malbork, Sienkie­
wicza 51/4. Książka — Czyżan Henryk, Elbląg, Da­
szyńskiego 6, Nowopołska Jadwiga, Sopot, Czerwonej 
Armii 91/6, Czapliński Józef, Korsze, Wojska Polskie­
go 22/4, Swiątnicki Henryk, Gdynia, Batorego 4/17, 
Kucharski Zenon, Sopot, Czerwonej Armii 48/3. Ser­
wis stołowy’ — M achut Jadwiga, Tczew. Owca — 
Bohdanowicz Bożena, Elbląg, S talina 60. Teczka — 
Berendt B.,, Gdańsk, Toruńska 4/2, Moziarczyk Ry­
szard, Elbląg, Kosynierów Gdyńskich 43/2. Czapka — 
Węgier Agnieszka, Gd.-Siedlce, Jasna 7, Potem pa Wal 
demar, Gd.-Wrzeszcz, Leczkowa 28a/3, Jabłoński Be 
nedykt, Elbląg, Fałata 43/6. Talon na pantofle — 
Matuszak Kinga, Malbork, Orzeszkowej 2/8. Teczka — 
Ciężkowska Emilia, Gdynia, Bema 11/7. Serwis do 
kawy — Żytna Hanna, Gd.-Siedlce, Płowce 68/2. Słoń 
pluszowy — Schymala Józef, Gdańsk 9, Smoleńska 5/7. 
Abażur — Nawratel Ludwik, Gdańsk-Nowy Port, Ry 
bołowców 5/6.

Nagrody książkowe przesłane zostały pocztą.
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Zimny tusz
Dla Konrada Adenauera jest 

rzeczą niezmiernie istotną zdo­
bycie popularności w Stanach 
Zjednoczonych. Spośród różnych 
środków, mających służyć temu 
celowi, Adenauer wybrał m. in. 
„Readers Digest“. W numerze 
listopadowym tego pisma zamie 
ścił swój życiorys, ujmując go 
w sposób, zapewniający uzna­
nie Amerykanów. Adenauer po­
kazuje w nim, jak z małego 
Konrada, który mógłby być du­
mą każdej amerykańskiej rodzi 
ny — taki był bowiem pilny, 
wytrwały i systematyczny — 
przeistoczył się we wzorowego 
studenta. Opowiada szczegóło­
wo, dzięki jakim metodom osią

iał świetne wyniki w studiach.
Wypowiedź jego cytujemy do­

słownie: „Napełniałem miedni­
cę wodą i stawiałem obok sie­
bie na podłodze. Zdejmowałem 
buty i czytałem boso w dal­
szym ciągu. Kiedy głowa opa­
dała mi już 1 senności, zanu­
rzałem prędko stopy w zimnef 
wodzie i od razu stawałem się 
trzeźwy“.

Kariera Adenauera rozpoczę­
ła się więc od mokrych nóg. 
tFraz z« wspinaniem się na 
wyższe szczeble drabiny pań­
stwowei, A denauer nauczył się 
Stosowania irv'-rh iesjere <-« •’ 
ków, służący<h do o- —  , 2
talu  metody brudnych rąk. =
* A. 6 . 1 |
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C '  OFNIJMY się do roku 1939. H itler 
załatwił się już z Czechosłowacją i 

zabierał się do Polski. W kw ietniu w y­
głosił napastliw e przemówienie, ob­
wieszczające zerwanie paktu  nieagresji 
z Polską i nowe żądania terytorialne: 
zwrot Gdańska, eksterytorialna auto­
strada i linia kolejowa przez polskie 
Pomorze, zwane w języku szowinistów 
niemieckich „korytarzem “. W parę ty ­
godni później rozpoczynają się roko­
wania włosko -  niemieckie, uwieńczo­
ne podpisaniem formalnego sojuszu, 
ochrzczonego pompatycznym mianem 
„paktu stalowego“.

Umocnienie „osi“ faszystowsko - h i­
tlerowskiej spotkało się w W atykanie 
z pełną aprobatą. Był to wszak dalszy 
krok na drodze przygotowań do k ru ­
cjaty antyradzieckiej. Nowy zaś pa­
pież, Pius XII, który dopiero co za­
siadł na stolicy Piotrowej, uważał tę 
k rucja tę za główny cel polityki w aty­
kańskiej.

Wyoorowi nowego papieża, po śm ier­
ci Piusa XI, towarzyszyły bardzo cha­
rakterystyczne okoliczności. W prze­
dedniu conclave am basador niemiecki 
przy W atykanie, Diego von Bergen, na 
audiencji w  kolegium kardynalskim  w 
dn. 16 lutego 1939 roku dał kardynałom  
wyraźnie do zrozumienia, że rząd nie­
miecki przywiązuje ogromną wagę do 
wyboru przychylnego sobie kandydata.

„Uczestniczymy w tworzeniu nowe­
go św iata — mówił von Bergen. — P a­
piestwo ma w tej sprawie zasadniczą 
rolę do odegrania. Jesteśm y przekona­
ni, że w chwili obecnej ciąży na świę­
tym  kolegium wielka odpowiedzialność 
za wybór godnego następcy Piusa XI...“

W kołach politycznych Rzymu było 
publiczną 'tajem nicą, kogo Berlin uważa 
za „godnego następcę“ Piusa XI. K ar­
dynał Pacelli, najbardziej proniem iec­
ki ze wszystkich kardynałów , twórca 
konkordatu z Hitlerem, został też w 
dniu 2 marca 1939 roku papieżem.

Zaraz po wyborze nowy papież za­
manifestował swe uczucia dla hitle­
rowskich Niemiec. Z całego korpusu 
dyplomatycznego, akredytowanego przy 
W atykanie zaprosił do siebie jako 
p i e r w s z e g o  właśnie am basadora 
Trzeciej Rzeszy. Von Bergen relacjo­
nował przebieg tej wizyty, podkreśla­
jąc w yjątkow ą jej serdeczność, w de­
peszy do Ribbentropa, wysłanej dn.
5 m arca 1939 roku1).

Hitler, W a t y k a n  — i Polska

1) C y tu je m y
tw a  r z a d c y  T • -■ A "

o fic ja ln e g o  w ydaw nic-r
P .rv ttm i i F r a n - u  .ot

19U— 1345*' (D ox*uü ; "uy n ie m ie c k ie j  po ii ty k i 
z a g ra n ic z n e j 1918—1945). Waszyngton 1951. Se­
it« D. tom IV. *tr. 5M.

„Papież, którem u zastępca sekretarza 
stanu przekazał na -moją prośbę gratu­
lacje od Fuehrera i kanclerza oraz od 
rządu Rzeszy, przesłał wiadomość ostat­
niej nocy, że pragnie przyjąć mnie 
dzisiaj rano. Po audiencji, podczas któ­
rej powtórzyłem  gratulacje, papież pod­
kreślił, że byłem  pierwszym  ambasa­
dorem, którego przyjął i pragnął prze­
kazać m i osobiście serdeczne podzięko­
wanie dla Fuehrera i kanclerza. Do 
tego dodał najbardziej szczere życze­
nia dla narodu niemieckiego, który 
nauczył się cenić i który pokochał, 
poznawszy go przez długi przeciąg 
czasu, gdy był akredytowany w  Mona­
chium  i Berlinie Papież dołączył „go­
rące życzenia pokoju m iędzy Kościo­
łem a państwem. Jako sekretarz sta­
nu wyrażał je w  rozmowach ze mną, 
lecz dziś, jako papież, pragnął to spe­
cjalnie podkreślić".

Po tej gorącej inwokacji stosunki 
między W atykanem a Berlinem ułożyły 
się w sposób nader serdeczny. Znalazło 
to odbicie na łamach prasy hitlerow ­
skiej, k tóra ustosunkowała się do no­
wego papieża nadzwyczaj przyjaźnie. 
Ogromnie to ucieszyło Watykan. Do­
nosił o tym am basador von Bergen w 
depeszy z dnia 8 m arca 1939 roku5):

„Postawa naszej prasp wobec now e­
go papieża jest tu  bacznie obserwowa­
na, nie. tylko w  W atykanie, ale i w  ko­
łach włoskich i jest witana z zadowo­
leniem... K ilka odpowiednich a rtyku ­
łów z „Essener National Zeitung“, 
„Voelkischer Beobachter", „Angriff“. 
„DA Z" („Deutsche Allgemeine Zei­
tung") i „Frankfurter Zeitung", przed­
łożyłem papieżowi".

Ta sielanka hitlerowsko - watykańska 
miała swój bezpośredni wpływ na sto­
sunek W atykanu do Polski. Dopóki 
W arszawę i Berlin łączyła ścisła współ­
praca, W atykan spoglądał na to łaska­
wym okiem. Polska była tu trak tow a­
na jako satelita Niemiec hitlerowskich 
i część względów, jakim i W atykan da­
rzył Trzecią Rzeszę, spływ ała także na 
rządy sanacyjne. Z  chwilą jednak, gdy 
w stosunkach sanacyjno - hitlerow ­
skich zcczclo sie coś psrć  a zwłaszcza 
po lrv !r 'n fcw ej mowie H itlera *— w

I» Terni«, «fer. Ht,

postawie W atykanu wobec Polski za­
szedł zasadniczy zwrot.

Opór narodu polskiego przeciwko 
żądaniom Hitlera obudził w W atyka­
nie duże niezadowolenie. Oceniano go 
tu, jako utrudnianie Hitlerowi przygo­
towań do marszu na wschód. Fakt. że 
rząd sanacyjny pod naciskiem opinii 
publicznej nie odważył się pójść jaw ­
nie na ustępstwa wobec H itlera me 
znajdował usprawiedliwienia w oczach 
watykańskich polityków. Beck starał 
się wytłumaczyć kołom watykańskim, 
że jakkolw iek chciałby wygodzie Hi­
tlerowi, musi kluczyć i manewrować, 
ze względu na niesłychane wzburzenie 
całej opinii polskiej, która nie godzi 
się w żaden sposób na kapitulację i nie 
chce, by Polska dzieliła tragiczny los 
Czechosłowacji.

A W atykan właśnie szykował Polsce 
los Czechosłowacji i przemyśliwał, 
jakby tu  raz jeszcze zastosować mo­
nachijską receptę na obezwładnienie 
następnej ofiary Hitlera.

Obraz nastrojów  panujących w Wa­
tykanie w tym  przełomowym okresie, 
gdy Niemcy hitlerowskie kończyły przy 
gotowania do najazdu na Polskę i 
oczyszczały sobie przedpole, m aluje w 
wyrazistych barwach dokument, któ­
rym  rozporządzamy. Jest to list prof. 
Macieja Loreta do kardynała Hlonda, 
pisany z Rzymu w dniu 19 czeiwca 
1939 roku.

Na wstępie .słów kilka o autorze 
listu.

Maciej Loret, profesor - historyk, 
pełnił w latach 1919 — 1925 funkcję 
radcy ambasady polskiej najpierw  
przy Kwirynale, potem przy W atyka­
nie. Po ustąpieniu ze służby dyploma­
tycznej, Loret pozostał w Rzymie i 
kontynuował swe prace naukowe z 
dziedziny stosunków między W atyka­
nem a Polską. Napisał na ten temat 
szereg źródłowych prac Długoletni po­
byt w -Rzymie) pozwolił mu nawiązać 
rozległe kontakty z kołami polityczny­
mi zarówno włoskimi jak  i w atykań­
skimi. Uchodził za człowieka doskona­
le zorientowanego w tam tejszych sto­
sunkach. W obliczu groźby hitlerow- 
■'■toi urito^—O wyzyskać swe stosun­

ki. by v r „-i waty'.- ódrie v
kierunku złagodzenia ich wrogiego na­
stawienia wobec Kołaki Jak wynika z

listu Loreta do kardynała Hlonda — 
wysiłki te spełzły na niczym.

Cytujemy w ięc^list prof. Loreta:

„RZYM, dnia 19 czerwca 1939 
Via Vittoria 3

Eminencjo, Najdostojniejszy Ks P ry­
masie!

Dziś, o 7 rano w yjeżdża samolotem  
do Warszawy sekretarz ambasady przy 
Kwirynale, p. Szeliski. Korzystam  wiec 
ze sposobności, by Waszej Eminencji 
złożyć krótkie sprawozdanie z pewnych  
zmian, jakie się tu dokonały.. “

, Źródło, tych zmian już znamy, idźmy 
więc dalej:

„Sytuacja odwróciła się z chwilą 
dojścia do sku tku  przymierza włosko- 
niemieckiego i cała praca nasza zosta­
ła niesłychanie utrudniona lub wręcz 
sparaliżowana, zwłaszcza na terenie 
prasy i dlatego m ożem y tylko  oddzia­
ływać na społeczeństwo, wydając bro­
szury i ulotki, których dotąd ogłosiliś­
m y W. Niektóre z nich pozwolę sobie 
przesłać Waszej Eminencji“

„Ale i na gruncie w atykańskim  stan 
rzeczy pom yślny dla nas pogorszył się".

Tu autor opisuje antypolską kam pa­
nię prasy faszystowskiej a zwłaszcza 
atak partyjnego tygodnika „L‘Assalto“, 
po czym przechodzi do omówienia sy­
tuacji na terenie W atykanu:

„Równocześnie z  atakiem  „UAssal- 
to" zbiegła się akcja pokojowa Ojca 
św., akcja, której intencje w  pełni 
w szyscy podzielamy, ale która pośred­
nio odbiła się na naszej propagandzie. 
Sekretariat stanu, wychodząc ze sta­
nowiska, że nie należy niczym  draż­
nić Niemców, nie tylko  zakazał pisać 
o prześladowaniach kościoła katolickie­
go w Niemczech, ale też dał w skazów ­
kę, żeby nie ogłaszać artykułóuf w  
drażliwych sprawach polsko - niemiec­
kich i w ten sposób nie dawać również 
powodu do ataków na „U Osservatore 
Romano" zgleichszaltowaner prasie fa ­
szystowskiej. Dlatego m. in. redakcja 
odmówiła przedruku artykułów  Rausch 
ninga i moich o problemie Gdańska w 
ciągu wieków".

W spomniana tu  „akcja pokojowa 
Owa ś w “, to właśnie oWa próba zrgo- 
’•■•wanin Polsce losu dopiero co po­
ćwiartowanej Czechosłowacji, poprzez 
nowa Monachium, »Akcją pokojowa“

W atykanu opierała się bowiem na tym 
samym, co polityka H itlera założeniu.
Jeśli pozwoli mu się bezkarnie zagar­
niać to, czego pragnie i dusić jedną 
ofiarę po drugiej — to nie będzie woj­
ny. Oddajmy więc Hitlerowi, co w je ­
go mniemaniu jest hit-lercwskie — a 
będziemy mieli „pokój“ Metoda ta, za­
stosowana w Monachium wobec Cze­
chosłowacji, bardzo przypadła do gustu 
reakcjonistom europejskim  widzącym 
w Hitlerze wodza upragnionej krucjaty 
antyradzieckiej.

I oto w początkach m aja 1939 roku, 
bezpośrednio po mowie Hitlera w spra­
wie Gdańska 1 autostrady przez Po­
morze, W atykan zgłosił swą ofertę 
ułatw ienia Rzeszy realizacji jej żądań.

W dniu 4 maja ambasador brytyjski 
przy W atykanie, Osborne, telegrafował 
do m inistra spraw zagranicznych lorda 
Halifaxa 3):

W A T Y K A N , 4 maja 1939
Podsekretarz stanu zaprosił mnie ra­

no dziś do siebie i poinformował, że pa­
pież zamierza wystosować orędzie do 
króla angielskiego, króla włoskiego, pre 
zydentów  Francji i Polski oraz pana 
Hitlera. Orędzie będzie się zaczynało 
od ogólnego apelu pokojowego, a w dal 
szym  ciągu zawierać będzie propozycję 
zwołania konferencji, mającej na celu 
wszczęcie rokowań nad problemami za 
grażającymi pokojowi, a „zwłaszcza nad 
sprawą Gdańska..."

N azajutrz zgłosił się do m inistra Ha 
lifaxa delegat apostolski w Wielkiej 
Brytanii, arcybiskup Godfrey i przed­
stawił szczegóły proponowanej konfe­
rencji. Rząd brytyjski gotów był w każ 
dej chwili dogadać się z Hitlerem i po 
w itał inicjatywę W atykanu z zachwy­
tem. Wprawdzie dopiero co udzielił 
był Polsce „gw arancji“ granic i niety­
kalności terytorialnej, ale chętnie by 
zaprzedał swego nowego sojusznika za 
cenę porozumienia z Hitlerem. Propo­
zycja W atykanu była mu więc bardzo 
na rękę. Miała jednakże jedną zasad 
niczą wadę: oto nazbyt przypominała 
Monachium. A metody m onachijskie 
były tak  doszczętnie skompromitowane 
w oczach opinii, że rząd brytyjski nie

3) D o c u m en ts  o f B r itis h  F o re ig n  P o licy  
1919—1939, Londyn. MS3. Serią III, tom V. 
rtf, iu ,  H *
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Wyrobów Szklanych
w  Gdańsku
p r o d u k u j e

ozdoby na c l t o i i ę
Robotnicza Spółdzielnia Pra­

cy Wyrobów Szklanych w 
Gdańsku produkuje szklane 
ozdoby choinkowey szkło labo­
ratoryjne i korale. Roczny plan 
produkcji spółdzielnia wykona­
ła w dniu 22 września br. 
Obecnie produkcja ozdób choin 
kowych wzrosła.

Na zdjęciu: od lewej pra­
cownicy spółdzielni: Stanisła­
wa Lemi.Sy Zofia Muszyńska 
Józefa Nowicka, M ałgosrzata 
Cichocka oraz brygadzistka 
Bronisława Waszkiewicz i kie­
rownik zakładu nr 1 — N. 
Szymański przy malowaniu 
różnokolorowych bombek na 
choinkę.

Z  życia  partii

Przez szybsze 
opracowanie p ro fitó w  

przyśpiesza budowy
Inżynierowie i technicy, 

jak donosi korespondent 
W. MACIERZYŃSKI, za­
trudnieni w Biurze Projek 
tów Budownictwa Przemy 
słowego w  Gdańsku po 
przestudiowaniu wytycz­
nych IX Plenum podjęli 
szereg cennych zobowią­
zań, dotyczących przyspic 
szenia dokumentacji tech 
nicznej, co pozwoli skrócić 
czas opracowań o 3.750 go­
dzin.

Na szczególne wyróżnię 
nie zasługują: 
zobowiązanie zespołów 
inż. inż. SZYMANOW­
SKIEGO i WYCIOSKIE- 
GO, którzy o 30 dni skró­
cą termin wykonania pro­
jektów roboczych dla no­
wych gmachów Politech­
niki Gdańskiej;

zobowiązanie zespołu 
ini. GALIŃSKIEGO, który 
o 10 dni przyśpieszy wyko 
nanie projektu fundamen 
tów gniotownika dla jed­
nej z fabryk turbin;

zobowiązanie inż. MIE- 
SZKOWSKIEGO, który za 
projektował nową kon­
strukcję transportera dla 
elektrowni, co w stosunku 
do projektu typowego 
przyniesie oszczędność 10 
ton stali.

Czekają na instrukcje...
PLANY pomocy są­

siedzkiej opracowywa 
ły dotychczas prezydia 

gminnych rad  narodowych 
dopiero w lutym  albo w m ar 
cu — opowiada kierownik 
referatu  produkcji roślinnej 
Prezydium  PRN w Kwidzy­
nie ob. Józef Melerski. — I 
nie wiem czy przed siewami 
wiosennymi 1954 roku odstą 
pimy od tej zasady, bo to 
się już tak utarło. Poza tym, 
do tej pory nie mieliśmy 
żadnych instrukcji z Prezy­
dium Woj. RN, by plany te 
opracowywać już dziś.

— A czy poprzednie pla­
ny pomocy, sporządzane bez 
pośrednio przed rozpoczę­
ciem orek czy siewów, obej 
mowały rzeczywiście wszyst 
kich bezkonnych chłopów, 
wdowy, niezdolnych do p ra ­
cy itp? — zadajemy pyta­
nie.

— Na ten tem at nic w ią­
żącego powiedzieć nie mogę, 
bo trudno jest nam, tu  w 
Prezydium  — odpowiada ob 
Melerski — uchwycie liczbę 
np. bezkonnych w  całym po­
wiecie. Koni przecież przy­
bywa i ubywa... Od tego są 
odpowiedzialni pracownicy 
prezydiów gminnych rad  na 
rodowych, k tórzy  na podsta­
wie spisów, złożonych przez 
sołtysów, opracowują plany. 
Oni już wiedzą najlepiej...

* *  *
— Nie, z Prezydium  PRN 

nie otrzym aliśmy jeszcze 
żadnej instrukcji, żeby plany 
pomocy sąsiedzkiej sporzą­
dzać już teraz — mówi se­
kretarz Prezydium  GRN w 
Marezie. pow. kwidzyńskie­
go, tow. Dym itr Szepecki. 
— Zawsze tak ie  plany robi­
liśmy dopiero gdzieś w lu ­
tym. A zresztą nie mamy 
jeszcze zgłoszeń od sołtysów.

Dotychczas na żadnej od­
prawie w KP, ani na posie­
dzeniach Prezydium PRN, 
a więc tym samym i 'w na­
szej gminie, sprawa układa­
nia planów pomocy sąsiedz­
kiej na okres przyszłorocz­
nych siewów wiosennych 
jeszcze nie była omawiana 
— stwierdza sekretarz KG 
partii w Marezie, tow F al­
kowski. — Żadnej instruk­
cji nie otrzym aliśmy — do­
daje.

* * *
Ob. Melerski, tow. Sze­

pecki i tow. Falkowski 
stwierdzają, że instrukcji w 
sprawie układania planów 
pomocy sąsiedzkiej jeszcze 
nie otrzymali. Równocześnie 
jednak wszyscy trzej zapew 
niają, że dokładnie zapozna 
li się z tezami przedzjazdo- 
wymi przyjętym i przez XX 
Plenum  KC naszej partii i że 
nie raz już dyskutowali nad 
nimi na zebraniach.

Zestawiając te  dwa fakty; 
zapoznania się z tezami i cze 
kania na instrukcje docho­
dzi się do wniosku, że aktyw  
w pow. kwidzyńskim nie po 
ją ł istotnego sensu tego 
ogromnego i szczegółowego 
planu pracy na okres ostat­
nich dwóch la t Sześciolatki, 
jakim  są tezy.

Towarzyszom z pow. kw i­
dzyńskiego w ydaje się, że 
jeśli w tezach czytają; „W 
szczególności należy dbać o 
właściwą organizację pomo­
cy sąsiedzkiej i pracy GOM 
dla chłopów średniorolnych 
i małorolnych zwłaszcza nie 
posiadających koni oraz 
przestrzegać, by środki prze­
znaczone przez państwo lu­
dowe na pomoc dla chłopów 
średniorolnych i małorolnych 
wykorzystywane były zgod­
nie z Ich przeznaczeniem...“.

to nie wynikają z tego żad­
ne wnioski, które nakazywa 
łyby wprowadzić zmiany w 
dotychczasowym trybie oprą 
co wy wania planów pomocy 
sąsiedzkiej.

Czekają oni na instrukcje, 
zam iast zająć się analizą pla 
nów pomocy sąsiedzkiej z 
poprzednich okresów, by na 
jej podstawie, już teraz, 
przedsięwziąć odpowiednie 
kroki.

Trzeba sobie zdać sprawę 
z tego, że z opracowywa­
niem planów pomocy są­
siedzkiej wiąże się wiele 
spraw.Zgodnie z tezami bo­
wiem należy rozszerzyć jej 
zakres i  powiązać ją  z p ra­
cą GOM, by umożliwić ko­
rzystanie z maszyn GOM 
chłopom mało i średniorol­
nym, nie posiadającym ko­
ni. Wynika z tego koniecz­
ność zapewnienia stałej kon­
troli rad  narodowych nad 
pracą GOM, jak również 
stworzenia przy GOM spo­
łecznych komitetów, które 
będą czuwały nad właści­
wym przydziałem i wykorzy 
staniem  maszyn.

Gdyby aktyw  w powiecie 
kwidzyńskim tak zrozumiał 
tezy, nie spotkalibyśmy się 
z biernością wobec tak  istot 
nego zagadnienia, jakim  jest 
pomoc sąsiedzka.

Instrukcje są obowiązują­
ce i konieczne. Nie znaczy 
to jednak, że bez tych in­
strukcji nie może istnieć od­
dolna inicjatywa, że nie po­
winni z nią wychodzić to­
warzysze z aktywu party j­
nego i prezydiów rad naro­
dowych. Do opracowywania 
planów pomocy sąsiedzkiej 
należy zatem zabrać się już 
dziś.

W. Zimińska

Droga do likwidacji »białych plam«
Jednym z palących zadań, 

jakie stoją przed organiza­
cjami partyjnym i w woj. 
gdańskim jest zadanie likwi 
dacji tzw. „białych plam “. 
Szczególnie ostro stoi to za­
danie w powiatach' W ejhe­
rowo, Kartuzy, przede wszy­
stkim  zaś Pruszcz Gdański, 
w którym  ponad 40 procent 
gromad nie posiada podsta­
wowych organizacji party j­
nych.

Port ęcia uchwały —  
to jeszcze nie wszystko
W roku ubiegłym sprawę 

rozbudowy organizacji par­
tyjnej i likwidacji „białych 
plam “ towarzysze z Pruszcza 
Gdańskiego niejednokrotnie 
omawiali na egzekutywie 
KP.

Stawiano ją  wtedy, gdy 
analizowano rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej w 
powiecie (warto zaznaczyć, 
że w chwili obecnej w 16 
spółdzielniach produkcyj­
nych powiatu gdańskiego 
nie ma podstawowych orga­
nizacji partyjnych), wtedy, 
kiedy stanęła sprawa reali­
zacji uchwały KC „O zada­
niach organizacji p a rty j­
nych w  PGR“ przed kam pa­
nią skupu zboża itd. K ilka­
krotnie też podejmowano 
uchwały w tej sprawie.

Oto np. uchwała egzeku­
tywy z 18 sierpnia br.. Czy­
tamy w niej m. in.: „Zobo­
wiązać wydział organizacyj­
ny KP do systematycznego  
żądania sprawozdań od in ­
struktorów etatowych i nie­
etatowych o przebiegu reali 
zacji planów rozbudowy or­
ganizacji partyjnych“. „...Zo 
bowiązać sekretarzy KG do 
opracowania planów dalszej 
rozbudowy organizacji par­
tyjnych", „Żądać na odpra­
wach KP od sekretarzy spra 
wozdań z realizacji tych pla 
nów“. Ostatnio, 6 paździer­
nika br. w związku z oceną 
pracy z kandydatam i w gmi 
nie Nowy Dwór, analizowa­
no również na egzekutywie 
KP sprawę dalszej rozbudo­
wy partii i możliwości likwi 
dacji „białych plam “.

Rzeczą istotną jest jednak 
riie ilość podjętych uchwał. 
T o w a r z y sz e  z  K P  w  P r u sz ­
czu, na przestrzeni blisko 2 
lat, mówili często o rozbudo­
wie partii i o „białych pla­
m ach“ na wsi, ale wykona­
nia uchwał n ik t nie kontro­
lował. W rezultacie — 
uchwały były formalne, a 
styl pracy egzekutywy KP 
w Pruszczu Gdańskim moż­

na by określić słowami jed­
nego z bohaterów Gribojedo1 
wa, którego zasadą było; 
„Dla mnie sprawa, czy nie 
sprawa, zwyczaj mam tako­
wy, podpisano — spadło z 
głowy“.

Ten brak należytego sto­
sunku powiatowej instancji 
party jnej do podejmowa­
nych uchwał, mających na 
celu zwiększenie stanu liczeb 
nego organizacji partyjnych, 
doprowadził również do te­
go, że w takiej np. gminnej 
organizacji party jnej Swibno 
członkami partii jest za­
ledwie 4 chłopów, w Sztu­
towie — 13, w Łęgowię —  
17, w Wiślinkach — 17, a 
ogółem w całej powiatowej 
organizacji party jnej znaj­
duje się tylko 28 małorol­
nych chłopów, posiadają­
cych gospodarstwa poniżej
3 ha.

Fakty te  świadczą o tym, 
że z pola widzenia towarzy­
szy z KP i KG prawie cał­
kowicie znikła biedota wiej 
ska, że towarzysze nie p ra­
cowali wśród chłopów mało 
i średniorolnych . Przykła­
dem tego może być Komi­
te t Gminny w Pruszczu 
Gdańskim.

Spóźnione zlecenie KG 
w Pruszczu

W pow. gdańskim bodaj­
że najwięcej „białych plam “ 
posiada gminna organizacja 
party jna w Pruszczu. Wyda 
je się to dziwne, że właśnie 
tuż pod bokiem KP (KG 
mieści się w Pruszczu) jest 
gmina, w której na 10 gro­
mad tylko w trzech są pod­
stawowe organizacje p a rty j­
ne. A w tych trzech organi­
zacjach sytuacja też nie jest 
należyta.

V/ gromadzie Lipce np. 
podstawowa organizacja par 
ty jna liczy 3 cźłonków... '2 
gospodynie domowe i 1 m u­
rarz. W gromadzie Sw. Woj 
ciech jest 1 członek partii i 
jeden kandydat... gospody­
nie domowe. W gromadzie 
Jagatowo organizacja party; 
na liczy 7 członków, w tym
4 członków spółdzielni pro­
dukcyjnej, 2 robotników ser 
zonowych i... wiceprzewodni 
czący GRN tow. Bosiarck.

Sekretarz KG tow. W łady­
sław Handke tak mówi o 
swojej organizacji gminnej: 
„W 7 gromadach mamy „bia 
łe plam y“, w 3 istnieją or­
ganizacje partyjne. Nieste­
ty w br. nie udało nam  się 
zorganizować żadnej grupy 
kandydackiej“. Na pytanie;

dlaczego, tow. Handke odpo­
wiada:

— „Teren jest trudny. 
Gminę, l^tóra jest podm iej­
ską, zamieszkuje dużo spe­
kulantów. Wielu chłopów 
jest członkami ZSL. Wresz­
cie KG nie potrafił dotrzeć 
do przodujących chłopów. 
Po to by przyjąć chłopa na 
kandydata do partii, trzeba 
do niego dotrzeć z żywym 
słowem, zaagitować go — 
ja, niestety, nie mam do te ­
go... aktyw u partyjnego.

— Jest tak  dlatego, że KP 
zabiera mi najbardziej ak ­
tywnych członków gminnej 
drganizacji 'party jne j i od­
ciąga ich do innych prac. I 
tak  np. z tego właśnie powo 
du zupełnie nie udziela się 
w pracy party jnej KG czło­
nek KG tow. Raszewski. 
Nieuchwytni są tow. Czech, 
instruk tor GS, tow: tow. Le­
wandowski, Jasiak i inni.

Wiele jest słów praw dy w 
wypowiedzi tow. Handkego. 
Niemniej jednak nie można 
się całkowicie z nią zgodzić.

Chodzi o to, że spraw a roz 
budowy drganizacji p a rty j­
nej nie ogranicza się tylko 
do agitacji żywym słowem. 
Chodzi o to, że w raz z. taką 
w łaśnie agitacją powinna 
iść w parze agitacja w czy­
nie, tzn. chłop na konkret­
nych faktach powinien prze 
konać się, że to w łaśnie par 
tia troszczy s ię . o niego, l i ­
kw idując np. kumoterstwo 
w GRN, dem askując wyzysk 
kułacki, że to właśnie partia 
w trosce o podniesienie po­
ziomu życia kulturalnego za 
klada w jego gromadzie 
świetlicę itd. itd. A na tym 
właśnie odcinku pracy par­
ty jnej Kom itet Gminny w 
Pruszczu nie może się wyka 
zać dotychczas żadnymi pra 
wie osiągnięciami.

Nie jest rzeczą przypadku, 
że organizacja party jna KG 
w Pruszczu nie rośnie. Po 
prostu nie mogło być ina­
czej, skoro w licznych u- 
chwałach KG o rozbudowie 
szeregów partyjnych, Komi­
te t Gminny za każdym ra ­
zem ograniczał się do stwier 
dzenia, że organizacja par­
ty jna w inna być rozbudowa

Kom itet Gminny dopiero 
teraz, na swoim ostatnim  po 
siedzeniu 10 listopada br. po 
staw ił p r z e d  gromadzkimi o r  
ganizacjam i konkretne zada 
nia w tej sprawie. P o trak­
tował je jednak bardzo wą­
sko. Ograniczono się do zle­
cenia towarzyszom przepro­
wadzenia rozmów z chłopa 
mi.

Źródło zaś wszystkich błę 
dów i braków  — to zły styl
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Hitler, W atykan -  i Polska
mógł sobie — mimo najszczerszej chę­
ci — pozwolić na o tw arte ich zademon 
strow anie po raz wtóry.

Halifax polecił więc Osborne'owi, by 
powiadomił Watykan, że choć rządowi 
brytyjskiem u bardzo jego propozycje 
odpowiadają, to przecież „zasadniczą ce 
chą ujem ną projektu jest możliwość 
reakcji krytycznej ze strony tych, któ«- 
rzy mogliby się dopatrzyć w nim  cze­
goś w fodzaju M onachium“.4)

Krótko mówiąc — zgadzamy się, ale 
trzeba znaleźć inną formę podporząd­
kowania Polski Hitlerowi. Londyn pro 
ponuje więc Watykanowi, by papież 
uiziął na siebie rolę arb itra  w  sporze 
o Gdańsk. W atykan gotów był się 
zgodzić, ale uzależnił ostateczną decy­
zję od stanowiska H itlera. H itler jed ­
nak nie życzył sobie pośrednictwa. Da 
je więc do zrozumienia papieżowi, że 
jego „akcja pokojowa“ tylko w tedy od 
niesie skutek, gdy poprzez nacisk na 
Polskę spowoduje jej kapitulację.

I o to 'dalszy  ciąg „akcji pokojowej“ 
papieża, o której mówił Loret, rozwija 
się w W arszawie w kilka miesięcy póź 
niej. W sierpniu, tuż przed wybuchem 
wojny, W atykan zaczyna wywierać bez 
pośredni nacisk na rząd polski. Dokład 
ną relację na ten tem at znajdujem y w 
pam iętnikach dwóch czołowych osobisto 
ści ówczesnego polskiego MSZ, m ini­
stra Becka i w icem inistra Szembeka.

Beck piśza więc, jak  w połowie sierp 
r.ia zwrócił się doń nuncjusz papieski 
W Warszawie, Cortesi:

„Na naleganie monsignora Orsenigo, 
nuncjusza w Berlinie, papież za pośred 
nictwem  monsignora Cortesi przesłał 
mi poufne posłannictwo, ig którym  su­
gerował, by Polska zapewniła przychyl 
ne traktowanie mniejszości niemieckiej 
to Polsce i uczynił w  tej sprawie kon­
kretne propozycje“ .

„W ostatnich dniach sierpnia — p i­
sze dalej Beck — papież zwrócił się do 
nas raz jeszcze, wyjaśniając nam, że 
odstąpienie Pomorza i Gdańska może 
ocalić pokój1'.

Nieco obszerniej przedstawia prze­
bieg tej drugiej wizyty wiceminister 
Szembek. Pod datą 31 sierpnia notuje 
on w swym „dzienniku“.

„Rozmowa z monsignorem Cortesi, 
nuncjuszem  papieskim  w Warszawie. 
Ojciec św., oceniając sytuację jako 
krańcowo poważną, zagrażającą w  każ

dej chwili wybuchem  wojny, polecił 
nuncjuszowi oświadczyć, że stolica apo­
stolska otrzymała informacje ze źródeł 
jak najbardziej poważnych, że wojny  
można by uniknąć, jeśli Polska wyrazi 
pragnienie nawiązania bezpośredniego 
kontaktu  z Niemcami i nie będzie opo­
nowała przeciwko powrotowi Gdańska 
do Rzeszy. Papież sądzi, że ewentualne 
rozmowy m ogłyby się odbyć na temat:

1. powrotu Gdańska do Rzeszy , z za 
strzeżeniem ułatw ień handlowych dla 
Polski na terenie WolneQo Miasta;

2. zagadnienia „korytarza";
3. spraw, zw iązanych z losem m niej 

szóści niemieckiej w  Polsce".
Jak  widać, „formuła pokojowa“ pa­

pieża była idealnie prosta: skapituluj­
cie, to nie będzie wojny. A propozycje 
nuncjusza Cortesi dziwnym zbiegiem 
okoliczności brzmiaiy niemal identycz 
nie z treścią ultimatum, które tegoż 
dnia Hitler wystosował do Polski.

W ydarzenia rozwijały się zgodnie z 
zaplanowaną akcją. „Interw encja poko 
jow a“ papieża stanowiła dla Francji i 
Anglii dogodny pretekst dla opóźnienia 
ich w ystąpień przeciwko Hitlerowi po 
najeździe hord hitlerowskich na Polskę, 
mimo wyraźnych zobowiązań tych 
państw. Interesujące na ten tem at in­
formacje znajdujem y w książce owcze 
snego am basadora francuskiego w Wa­
tykanie, O. Charles-Roux pt. „Huit ans 
au Vatican“ (Osiem lat w W atyka­
nie)5); pisze on:

„Dnia 30 sierpnia (1939 roku) w  godii 
nach popołudniowych kardynał Maglîê 
ne wezwał m nie do siebie i wręczył o- 
rędzie papieskie, w którym  Pius X II  
„zaklinał na Boga“ rządy Berlina i 
W arszawy, by nie czyniły nic, co m o ­
głoby zaognić sytuację, lecz by prowa­
dziły nadal pertraktacje..."

„Tę samą note — w  odstępach kilku  
chwil — wręczył 'kardynał sekretarz 
stanu moim kolegom z Niemiec, Polski, 
Włoch i Francji... Apel papieski przyje 
ty  został z  szacunkiem i sympatią w Pa 
ryżu, Londynie i Rzymie. Lecz z  w iny  
Plitlera, który przyśpieszył swój atak na 
Polskę, rządom Francji i W ielkiej B ry­
tanii zabrakło czasu, by praktycznie  
w yzyskać inicjatywę papieża... Nie mo

m Tm**. Str. w .

5) F. C h a r le s—R o u x  a m b a s s a d e u r  d e  F r a n  
ce, rhêm bi’ê d e  ¡‘I n s t i tu t  „ H u it  airs a u  V a­
t ic a n "  (1932—1940). P a ry ż  1947, Flammarion, 
str. 332—333.

gę jednak powiedzieć, by w  ogóle nie 
wzięły pod uwagę inicjatyw y papieża, 
gdyż jeszcze przez trzy dni po inw azji 
na terytorium  Polski w strzym yw ały się 
od zerwania z Niemcami i kontynuowa  
ly rozmowy z Berlinem i Warszawą".

Nic więc dziwnego, że — jak  stw ier­
dza Charles-Roux — inicjatyw a papie­
ska spotkała się z przychylną oceną w 

Berlinie i „odpowiedź Rzeszy, która 
bardzo szybko nadeszła do W atykanu, 
w yrażała niezwykłą skwapliwość w u- 
względnieniu prośby Ojca św....“

Tak w ogólnym zarysie wyglądały 
„wysiłki pokojowe“ W atykanu w prze 
łomowych miesiącach roku 1939. Toro 
.wały drogę Hitlerowi do najazdu na 
nasz kraj i opóźniły wystąpienie F ran ­
cji i Anglii po najeździe hitlerowskim 
na Polskę.

Jest przeto rzeczą zrozumiałą, że m a­
jąc takie zam iary polityczne, w atykań 
ski sekretarz stanu — jak  stwierdza Lo 
re t — „Zakazywał pisać o prześladowa 
niach kościoła katolickiego w Niem­
czech“ dając raz jeszcze dowód, że nie 
los kościoła, religii i wiary leży mu na 
sercu i decyduje o postępowaniu Waty 
kanu, lecz motywy czysto polityczne. 1 
„że dał wskazówkę, żeby nie ogłaszać 
artykułów  w drażliwych sprawach pol­
sko -  niemieckich“ dając raz jeszcze do 
wód, że stosunek do Polski 1 Polaków 
układa się w Watykanie według aktu 
alnych potrzeb polityki niemieckiej.

Toteż dalsze wywody prof. Loreta 
nacechowan są głębokim pesymizmem:

„Ufamy — pisze — że mimo w szyst­
ko i nadal nasza praca, odpowiednio do 
stosowana, będzie mogła rozwijać się, 
oczywiście do... czasu".

A czas ten był już bardzo — jak  wie 
my — niedaleki.

Z kolei Loret ocenia postawę narodu 
włoskiego wobec polityki rządów „osi“;

„Społeczeństwo włoskie jest przeciw ­
ne wojnie nie tylko  jako takiej, ale nie 
widzi, co na niej zyskałyby Włochy.

W szczególności zaś zaniepokojone 
jest najazdem Niemców na Włochy. Roz 
mawiając z  Włochami w szystkich  
warstw  ma się wrażenie, że do wojny  
nie dojdzie, co jednak nie znaczy, by 
tutejsze czynniki kierujące nie dały się 
do niej wciągnąćf gdyby tylko  okolicz­
ności w  położeniu międzynarodowym  
dały jakie takie szanse państwom „osi" 
Zresztą mogą być wbrew  swej woli na 
w et wciągnięte przez Niemców".

W atykan zaś czynił wszystko, by 
„okoliczności“ w położeniu międzynaro­
dowym bały szanse państwom „osi“.

Toteż działalność Loreta natrafia na 
coraz większe przeszkody; próbuje on 
wpłynąć na środowisko „instytutów ko 
ścielnych, gdzie wychowuje się mło­
dzież i kler wszystkich narodowości“. 
Stwierdza jednak, że:

„Z drugiej strony w  tych sferach po­
jawiła się też kontrpropaganda, dążąca 
Polskę zastraszyć nieuniknioną katastro  
fą i klęską. Nie zdołaliśmy dotąd ziden 
tyfikow ać z jakich ona płynie źródeł, 
ale niejedno można się domyśleć".

Domyśleć się istotnie nie było trudno. 
Gdzie się tylko obrócić, spotykało się w 
W atykanie (i spotyka po dziś dzień) 
roje Niemców. „II papa tedesco“ (papież 
niemiecki) jak  go między sobą dobrotli­
wie nazywali — otoczył się całą plejadą 
prałatów  i biskupów pochodzenia nie­
mieckiego. Odgrywali tu decydującą ro­
lę polityczną i mieli zawsze pierwszy 
głos wśród papieskich doradców. Na 
czoło ich w ybijał się słynny p rała t 
Kaas, k tóry  po dojściu do władzy Hi­
tlera spowodował rozwiązanie potężne­
go stronnictw a katolickiego w Niem­
czech — centrum. Jeszcze bliższy pa­
pieżowi był niemiecki jezuita O. Lei­
ber. „Osoba z najściślejszego kręgu za­
ufanych — pisał o nim  biograf Piusa 
XII, K onstantin Prinz von Bayern — 
człowiek, którego rady  zasięga papież 
we wszystkich ważnych sprawach .

Sprawa polska stała więc w W atyka­
nie bardzo źle. Jak  zwykle zresztą. W a­
tykan popierał bowiem Hitlera.

Dotkliwie odczuł na sobie skutki tej 
postawy Watykanu kościół katolicki w 
Polsce w latach drugiej wojny świato­
wej. Stolica apostolska nie tylko nie 
podniosła głosu w obronie prześladowa­
nych i mordowanych przez hitlerowców 
księży — Polaków, lecz bez zastrzeżeń 
popierała dążenia okupanta do całko­
witej germanizacji i hitleryzacji kościo­
ła na ziemiach polskich „wcielonych“ 
do Rzeszy. Pisaliśmy o tym  obszernie 
w  artykule pt. „Raczkiewicz, Papee 
i W atykan“.

A po wojnie?
Watykan czynnie popiera żądania re­

wizjonistów i odwetowców niemieckich 
i zwalcza granicę polską na Odrze i Ny­
sie. Tak, jak  w  roku 1939 popierał żą­
dania hitlerowców w sprawie Gdańska

i „korytarza“. Tak, jak  o dwadzieścia 
la t wcześniej popierał stanowisko im­
perialistów  niemieckich w sprawie 
Gdańska, Śląska, W armii i Mazur... Na- 

. czelną bowiem wytyczną polityki W aty­
kanu był i jest interes światowego im ­
perializmu, a zwłaszcza niemieckiego 
„Drang nach Osten“. Niezależnie od te­
go, czy u steru  władzy w Niemczech 
znajdow ał się Wilhelm, Hitler, czy ich 
spadkobierca Adenauer.

Prohitlerow ska polityka W atykanu, 
mimo wszystkie jej machiavellskie ma­
newry i chwyty, okazała się zwykłym 
aw ąnturnictw em . Wraz z klęską hitle­
ryzmu i zawaleniem się katowni ludów 
— Trzeciej Rzeszy — runęły ówczesne, 
antyradzieckie i antypolskie plany in­
trygantów  watykańskich. Ale koła po­
lityczne W atykanu niczego się nie na­
uczyły i niczego nie zrozumiały z bo­
lesnej lekcji, jaką im dała historia. Zno­
wu więc staw iają na „W ehrm acht'1, 
który zagraża całej Europie, znowu 
snują obłędne plany „krzyżowej w ypra­
wy“ przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu, przeciwko Polsce i krajom  demo­
kracji ludowej. Tym razem  pod komen­
dą am erykańskich m iliarderów i am e­
rykańskich generałów.

Fakt, że większość z nich stanowią 
wyznawcy „heretyckich“ kościołów — 
baptyści, metodyści, anabaptyści, bada­
cze „pisma świętego“ itp. — w niczym, 
jak  widać nie osłabia gorących dla nich 
uczuć rzekomych skrupulatów  relig ij­
nych, a w rzeczywistości obłudnych 
świętoszków z kurii rzymskiej.

Naród polski uważnie ale spokojnie 
obserwuje uporczywą kontynuację pro- 
hitlerowskiej polityki W atykanu. Spo­
kój nasz płynie z głębokiej świadomo­
ści, że jesteśmy ogniwem potężnego 
obozu pokoju, którego siły wielokrotnie 
przewyższają siły imperialistycznego 
obozu podżegaczy wojennych.

W roku 1939 m achinacje w atykańskie 
przyniosły poważną szkodę Polsce, 
gdyż sanacyjni, endeccy i wszyscy inni 
politycy kleryłaplni, lękający się ludu 
polskiego bardziej niż niemieckiego 
najeźdźcy, chętnie skłaniali ucho ku 
podszeptom nuncjuszów  ł sekretarzy 
stanu.

Dziś rządzi w Polsce lud pracujący, 
który potrafi należycie ocenić antypol­
ską treść polityki w atykańskiej.

Może jednak  purpuraci z w atykań­
skiego sekretaria tu  stanu zastanowią 
się nad  zmienioną sytuacją i przestaną 
kusić historię, k tóra przecież tak  n ie­
dawno dala im wymowną i bolesną 
nauczkę.

Civis
(„Zycie Warszawy“)

pracy KG. W KG Pruszc» 
nie było i nie ma kolektyw 
nej pracy. Nie opracowywa­
no i nie opracowuje się pla 
nów pracy, w których u- 
względniono by zadania sto 
jące przed KG, nie było 
podziału p iacy wśród jego 
członków. Nawet posiedze­
nia KG odbywały się od 
przypadku do przypadku.

Oczywiście, odpowiedzial­
ność za ten stan rzeczy po­
nosi w równej mierze KP, 
który m ając niem al pod bo­
kiem Komitet Gminny nie 
interesował się pracą KG.

W jak  wielkim stopniu zaś 
wyniki pracy party jnej na 
wsi zależą od właściwej pra 
cy  KG, świadczyć może przy 
kład sąsiedniej gminy, Mie- 
rzeszyn.

Partia rośnie gdy reśnii 
zaufanie mas do Partii

Gminna organizacja par­
ty jna w Mierzeszynie liczy 
9 gromadzkich organizacji, 
tj. ty le ile jest gromad w 
gminie. Towarzysze z KG 
poszczycić się mogą tym, że 
ok. 40 członków partii sta­
nowią mało i średniorolni 
chłopi. •

Osiągnięcia Komitetu 
Gminnego w Mierzeszynie w  
dziedzinie rozbudowy szere­
gów partii nie są przypadko 
we. KG w Mierzeszynie jest 
ściśle związany z chłopami, 
zna ich troski, traktuje po­
ważnie krytyczne głosy mas, 
wyciąga z nich wnioski dla 
swej pracy.

Pewnego dnia zgłosiła się 
do KG m ałorolna chłopka z 
gromady Mierzeszyn — Gór 
czyńska. S tarała się ona od
dłuższego czasu o otrzym a­
nie pożyczki na zakup kro­
wy i nie mogła jej uzyskać. 
Przyszła o pomoc do partii i 
nie zawiodła się. Dzięki in­
terw encji KG Górczyńska 
otrzym ała pożyczkę, kupiła 
krowę.

Podobnych faktów  troski 
KG o mało i średniorolnych 
chłopów można by przyto­
czyć więcej. A utorytet partii 
v/ Mierzeszynie wzrósł jesz­
cze bardziej wtedy, gdy KG 
zdemaskował Jana Nowakow 
skiego, k tóry  będąc czło) • 
kiem partii wyzyskiwał v 
swoim gospodarstwie 17-le t 
nią dziewczynę. Dzięki e n e r  
gicznej interwencji KG 
dziewczynę skierowano do 
szkoły pielęgniarskiej.

Niedawno tem u w GS nie 
można było dostać mydła, 
nafty, soli, a naw et piwa. By 
ło-to wynikiem złej pracy zao 
patrzeniowca ob. Kura. Spra 
wę postawiono na zebra­
niu KG, przeanalizowano 
ją, doszukano się przyczyn 
zła, zaopatrzeniowca zdjęto 
z zajmowanego stanowiska i 
sytuacja uległa radykalnej 
zmianie ku zadowoleniu chło 
Pów.

Komitet Gminny w Mie­
rzeszynie składa się w swej 
większości z chłopów. Słusz 
nie też mówią członkowie 
partii i bezpartyjni, że .je­
żeli we władzach partyjnych 
KG siedzą chłopi, to ma się 
'akoś więcej zaufania do ta 
kiego KG, bo chłop, który 
jest we władzach p arty j­
nych, dobrze czuje bolączki 
chłopa i stara się je usu­
nąć“.

Oczywiście dalecy jesteś­
my od tego. by twierdzić, że 
w  gminie Mierzeszyn wszy­
stko jest dobrze, że KG nie 
popełnia w swej pracy błę­
dów. KG w Mierzeszynie 
np. jeszcze za słabo współ­
pracuje z kołami ZSL. Sła­
ba jest jego prage z młodzie 
ża, a szczególnie z ZMP. 
Niemniej jednak; porów­
nując pracę KG w Mie­
rzeszynie i pracę KG w 
Pruszczu Gdańskim łatwo 
dostrzec ogromną różnicę w 
I-i wynikach i przyczyny po 
wodujące, że w jednej gmi­
nie spraw a rozbudowy orga 
nizacji party jnej nie rusza z 
miejsca, w drugiej problem 
ten jest rozwiązany właści­
wie.

* *  *
Towarzyszom z KP i całe 

tnu aktywowi partyjnem u w 
pcw. gdańskim przyświecać 
powinny słowa towarzvsza 
Bieruta, który na IX Ple­
num KC PZPR powiedział: 

„Główna uwaga KP win­
na być zwrócona na podnie­
sienie poziomu politycznego 
organizacji partyjnej na wsi, 
uczynienie z  niej przodują­
cej siły w  gromadzie, spół­
dzielni produkcyjnej i PGR, 
wychowanie członków i kan 
dydatów partii, by swą po­
stawą w pracy zawodowej i 
społecznej służyli przykła­
dem szerokim rzeszom bez­
partyjnych“.

Tylko tą drogą, w  oparciu 
o linię polityczną partii na 
wsi, można będzie systema­
tycznie likwidować „białe 
plam y‘‘ i wzmocnić istnieją­
ce organizacje party jne w 
gromadach powiatu gdań­
skiego.

-  i .  Gr&A&łOKI
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Słarym Mieście 
Warszawie

Prace przy rekonstrukcji dawnych murów obronnych i 
Barbakanu na Starym Mieście w Warszawie mają być za­
kończone do 1 lipca 1954 roku.

A’a zdjęciu: Fragment murów obronnych i Barbakanu w 
budowie.

CAF — jot. Szyjyirko

„Wychowankowie” arusry ka ńsks -  hitiero wskle j 
szkoły szpiegostwa i dywersji
odpow iadają  za sw e zbrodnie  » 

przed sądem  w  S zc z e c in ie
iandsbergu, Hamburgu i Ha większą ilość zegarków i pew 

aowerze. ną sumę pieniędzy w celu
Szkolenie prowadzili K ai- .werbowania szpiegów oraz w 

ser, współpracownik rad ia fałszywe dokumenty na na- 
„Wolna Europa“ — Gerber, zwiska Mohr oraz Morawiec, 
były właściciel znacznego ma Przewieziony am erykańskim  
ją tku  ziemskiego na tere- samolotem wojskowym do 
nach przywróconych Polsce, Berlina zachodniego osk. 
a jednocześnie agent am ery- M achura przerzucony został 
kańskiego wywiadu wojsko- następnie przez współoskar- 
wego CIC — Reuder oraz nie żonego Landvoigta do Polski, 
jaki Janscn. M achurę uczo- Oskarżony wyjaśnia, że zle 

c.'>ie przeciwko grupie szpiegów, będących na usługach no, jak montować siatki szpie conego mu przez wywiad a- 
wywip.du adenaucrowskiego, składali zeznania oskarżeni: gowske, utrzym ywać łącz- denauerowski zadania nie wy 

Sąd po przesłuchaniu osk. Landvoigta przystąpił do n °śc, posługiwać się atram en ‘'Onał. bowiem już następne- 
przesłuebania następnego oskarżonego — Adolfa M achu- *em sympatycznym, jak orga 8° oma po pizckioczemu gra

nizować „skrzynki kontakto- nicy został zatrzym any przez 
we“, sprowadzać meldunki ,-Patrol WOP. Na tym sąd za- 
szpiegowskie itd. Szczególną rządził przerwę do dnia 4 bm. 
uwagę zwracano na szkole-

Zeznania oskarżonego Machury
SZCZECIN TAP. W pierwszym dniu procesu, toczą­

cego się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szczc-

ry, b. członka Hitlerjugend, przeszkolonego na 
szpiegowskich w Niemczech zachodnich.

kursach

Rząd francuski wyraża zadowoienie
i powsiiu zgody Związku Radzieckiego
na ucUiał w konferencji 4 mocarstw

PARYŻ PAP. Agencja 
France Presse donosi:

Zakończyło się posiedzenie 
Rady Ministrów. Uczestnicy 
posiedzenia rozpatrywali sy­
tuację międzynarodową.

Co się tyczy ostatniej no­
ty radzieckiej, to1 rząd fran ­
cuski w itając z zadowole­
niem fakt, że ZSRR przyjął 
zaproszenie skierowane do 
niego po konferencji w Wa­
szyngtonie 15 lipca br., za­
mierza wyzyskać rozmowy

Eisenhower
gra na zwłokę

WASZYNGTON PAP. Na 
kolejnej, cotygodniowej kon 
ferencji prasowej u Eisenho 
w era w dniu 2 grudnia br. 
jeden z korespondentów za­
pytał, co sądzi prezydent 
USA o perspektyw ach zwo­
łania konferencji czterech 
m ocarstw  z udziałem Zwiąż 
ku Radzieckiego, biorąc pod 
uwagę ostatnią notę radziec 
ką.

Prezydent udzielił wym ija 
jącej odpowiedzi, oświadcza 
jąc, że wiele trzeba zrobić, 
zanim taka konferencja bę­
dzie mogła się odbyć.

Znaczna część deklaracji 
Eisenhowera na konferencji 
prasowej poświęcona była 
sprawom sytuacji wewnętrz 
nej Stanów Zjednoczonych, 
zwłaszcza zaś ..walce z ko­
munizmem w USA“ (tj. prze 
śladowaniu elementów postę 
powych).

na Berm udach, by wraz z 
rządami USA i Wielkiej Bry 
tanii rozpatrzyć formę od­
powiedzi, jaka ma być prze­
słana do Moskwy.

W związku z wywiadem 
Ho Szi Mina udzielonym 
dziennikowi szwedzkiemu 
„Expressen“ rząd opubliko­
wał kom unikat, k tóry  stwier 
dza: „Rząd francuski dw u­
krotnie określił swe stano­
wisko w sprawie przerwa­
nia działań wojennych w In- 
dochinach. Byłoby właści­
we, aby Yietminh (Vietnam- 
ska Republika Demokratycz 
na) przedstawił swe stano­
wisko w drodze oficjalnej. 
Odpowiedź ta  byłaby zbada­
na wspólnie z innymi pań­
stw am i stowarzyszonymi z 
intencją uczynienia wszyst­
kiego w  celu ustanowienia 
trwałego pokoju.

Na wstępie swych zeznań nowane warunki, i przewie- 
osk. M achura oświadcza, że ziony został wojskowym sa- 
w listopadzie 1052 r. zbiegł molotem am erykańskim  na 

1 z Polski do Berlina, zachód- teren Niemiec zachodnich do 
j niego i zgłosił się do placów- F rankfurtu  nad Menem, 
j ki ,.IRO“. • gdzie rozpoczął przeszkolenie

Oskarżony był tam wypy- szpiegowskie. Wówczas to 
tywany przez urzędników pracownik wywiadu Kaiser 

i „IRO“ przede wszystkim o wyjaśnił mu, że ma pracować 
i inform ację o charakterze w wywiadzie adenauerow - 
| szpiegowskim z dziedziny skim, którego celem jest zdo- 
j gospodarczej oraz wojskowej bywanie informacji wojsko- 
| jak np. rozmieszczenie jed- wych i gospodarczych z tę- 
j aostek wojskowych czy lob- renu Polski. Przeszkolenie 
i i.isk. Oskarżony przyznaje, szpiegowskie oskarżonego 
! ze udzielił pracownikom trwało trzy miesiące, ✓ przy 
1 „IRO“ żądanych informacji, czym odbywało się ono w kil 

„W kilka chwil po złożeniu ku miejscowościach na tere- 
przeze mnie tych wyjaśnień nie Niemiec zachodnich —
— zeznaje osk. M achura — 
przed dom, w którym  mieś­
ciła się placówka „IRO“, za­
jechał samochód arperykań- 
ski. Samochodem tym musia 
łem udać się na M anteuffel- 
strasse nr 31, gdzie znajdo­
wał się am erykański ośrodek 
wywiadowczy. Tam pytano 
mnie jeszcze bardziej szcze­
gółowo o wiadomości z Pol­
ski, a przede wszystkim z 
dziedziny wojskowej. Po u- 
dzieleniu tych inform acji k a­
zano mi podpisać protokół 
zeznań. Jednocześnie zapro­
ponowano mi, abym zdecydo 
wał się na powrót do Polski 
w celu prowadzenia tam  pra­
cy wywiadowczej“.

Oskarżony twierdzi, że po­
czątkowo nie godził się na 
te propozycje i usiłował wy­
jechać do Niemiec zachod­
nich w poszukiwaniu pracy. 
W związku z tym  zgłosił się 
do am erykańskiego biura w 
celu otrzym ania przepustki. 
W biurze tym jeden z urzęd­
ników zapoznał osk. M achu­
rę z niejakim  Nentwigiem, 
który obiecał mu ułatwić 
przedostanie się do Niemiec 
zachodnich.

„Jednakże warunkiem  jaki 
mi postawiono — zeznaje os­
karżony — było przyjęcie 
przeze mnie pracy w wywia­
dzie“.

Osk. M achura zgodził się — 
jak  oświadcza — na propo-

m. in. we Frankfurcie nad 
Menem, w Monachium,

nie w dokonywaniu obserwa­
cji, dotyczących rozmieszczę 
nia jednostek wojskowych 
polskiej ochrony wybrzeża, 
gdyż wiadomości te miały 
posłużyć do wyznaczenia tras 
przerzutów do Polski dla dy- 
wersantów  i wywiadowców 
adenauerowskich.

Uczono n a ; kursie również 
posługiwania się polskimi do 
kumentam i, bądź to sfałszo­
wanymi, bądź też wykradzio 
riymi lub zgubionymi przez 
ich właścicieli.

Przygotowany w ten spo­
sób do przerzutu do Polski 
osk. M achura otrzymał nu­
mer wywiadowczy ODT-738 
oraz wyposażony został w
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A rtykuł wstępny — Szeroko rozwinąć dyskusję 
przedzjazdową.

Stefan Jędrychowski — K raje dem okracji ludowej 
w walce o szybsze podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących.

J. KRONROD — Spożycie masowe w ustroju so­
cjalistycznym.

Julian Finkelsstein — Polityka, która przeciwsta­
wia się dążeniom narodów.

Grzegorz Bolesławski — Kongres jedności ruchu 
zawodowego.

PRZED II ZJAZDEM PZPR
(Artykuły dyskusyjne)

Bronisław Minc — W sprawie nowego rozstawie­
nia sił w gospodarce Polski Ludowej.

Stefan Kuhl — Państwowe i gminne ośrodki m a­
szynowe dźwignią wzrostu produkcji rolnej i socjali­
stycznej przebudowy wsi.

R. Piotrowski i A. Wolski — O dalszy, szybszy roz 
wój budownictwa mieszkaniowego.

Z ŻYCIA PARTII
Jerzy Prym a — O kolegialności w pracy instancji 

partyjnych województwa warszawskiego.

RECENZJE I BIBLIOGRAFIA
„Państwo i Praw o“ (rec. J. Wir).
Listy i odpowiedzi.

Wstępne rozmowy 
w Korei

przed konferencją 
pohtyczną

PEKIN PAP. Agencja No 
wych Chin donosi z Pan- 
mundżonu, że delegacja ko­
reańsko -  chińska ogłosiła 
następujący komunikat:

2 grudnia odbyło się pięt­
naste posiedzenie obu stron 
prowadzących rozmowy 
wstępne w sprawie konferen 
cji politycznej.

Delegat Stanów Zjedno­
czonych A rthur Dean uchy­
lił się od omówienia propo­
zycji strony koreańsko-chiń 
Sklej pod pretekstem, że by­
ło zbyt mało czasu, aby po­
rozumieć się z rządami 17 
krajów  reprezentowanych 
przez stronę amerykańską. 
Usiłował on wypaczyć propo 
zycję delegacji koreańsko- 
chińskiej, chcąc w ten spo­
sób przeszkodzić pomyślne­
mu przebiegowi rokowań i 
utrudnić zwołanie konferen 
cji politycznej.

Delegat chińskiej Repu­
bliki Ludowej Huang Hua 
oświadczył, że strona prze­
ciwna nie ma żadnych pod­
staw, aby twierdzić, że Żwią 
zek Radziecki nie jest krajem  
neutralnym .

Następnie zabrał głos de­
legat Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej 
Ki Suk Bok, który stw ier­
dził, że według określenia ar 
tykułu 37 układu rozejmowe 
go Związek Radziecki jest 
niewątpliwie krajem  neu­
tralnym . Jeśli delegacja a- 
m erykańska dąży szczerze 
do osiągnięcia porozumie­
nia — oświadczył w zakoń­
czeniu Ki Suk Bok — to po­
winna wyrazić zgodę na pro 
pozycję strony koreańsko - 
chińskiej.

VIII lisia nagród
w  konkursie  

„G łosu W y b rz e ż a “
Książka — Słaby Bronisław, Gd.-Wrzeszcz, Chro­

brego 5/4, M iętka K rystyna, spółdzielnia produkcyj­
na Kamierowo, p -ta Skarszewy, pow. Kościerzyna, Ka 
miński Jan, Malbork Dworcowa 15/2, Pawlak Wanda, 
Sztutowo, Szkolna 16, pow. Gdańsk, Przybylska K ry­
styna, Elbląg, Topolowa 2/2, Rompa Kinga, Tczew, Ko­
pernika 5/6, Ortjd Danuta, Tczew, Paderewskiego 7/5, 
Wojewódka Lidia,, Gdańsk, Skotnicka 2/7, Różycka 
Olga, Gd.-Brzeźno, Gdańska 17a, .Kołodziejski S tani­
sław, Sopot, Grunwaldzka 64, Zuzańska Janina, 
Pruszcz Gdański, Stalina 5, Bodwińska Barbara, 
Gdańsk, Kosynierów Gdyńskich 4/2, Paw łuk Czesław, 
Lębork, Pionierów 1, Benke Stanisław, Gdynia-Orło- 
wo, Wrocławska 28/2, Sokołowski Stefan, Sopot, Plac 
Rybaków 2, Fronczak Stanisław, Łeba, Kościuszki 106, 
Szymko Władysława, Gdańsk, Reduta Dzik 7/6, B a­
rański Mieczysław, ¡¡Tczew, Reja 5, Fleiszman Edward, 
Gd.-Wrzeszcz, R oosevelt. ~, Lisiewski Piotr, wieś 
Drewnica, pow. Gdańsk, Jezierski Jan, Gdynia, Czer­
wonych Kosynierów 83, Górecki Stanisław, Gdańsk- 
Dylinki 3/3, Hejnowska J., Tczew, Sobieskiego 13, 
Szpanowski Jan, Elbląg, Lotnicza 57, Furm anek Al­
fons, Gdynia-W itomino, Pasieczna 19, K arpińska Alina, 
Sopot, Jana z Kolna 7, Balowa Teresa, Gd.-Wrzeszcz, 
Kolonia Zieleniec 11, Gronek Eugenia, Tczew, W ierz­
bowa 11/1, Bastían Kazimierz, Bysewo, p-ta Firga, 
pow. Kartuzy, Drąg G ertruda, Gdynia, Krasickiego 
17/17, Witkowicz Stanisław, Chojnice Osady 12, Ru­
miński Zygmunt, Gd.-Siedlce, Płowce 46/2. Jam roz Je 
rzy, Gd.-Oliwa, Majkowskiego 5/6, Sołtysiak Euge­
niusz, Gd.-Wrzeszcz, Żeglarska 5/6, Cecha Barbara, 
Sopot, Podjazd 1/8, Jednorowski T., Gdynia -  Orłowo, 
Inżynierska 76, Piotrowski Zenon, Gdynia, Kopernika 
9/2,  ̂ Packiewicz Zygmunt, Gd.-Wrzeszcz, Witosa 41/2, 
Topiński Jerzy, Sopot, Chopina 25/3, M urat F ranci­
szek, Tczew, Okrzei 17, Szymichowska Stefania, 
Wrzeszcz, Biała 11/1, Głeb Stanisław, Gd.-Wrzeszcz, 
Wendlaff Stefan, Sopot, Kościuszki 4/1* Barbaszyńska 
Halina, Gdańsk, W artka 7, M ichalak Stefan, Gdańsk, 
Ogarna 98/6, Sandach Edwin, Gdańsk, Lubuska 
621/3, Szynalewski Roman, Tczew, Plac Wolności 5, 
Rytel Henryka, Gdańsk-Wrzeszcz, Roosevelta 139/14, 
Małachowski Feliks, Gd.-Oliwa, Żołnierek 11, TJrysz- 
czuk Jan, G dańsk-Przeróbka, Kryniczna 6/3, Lucka 
Władysława, Gd.-Nowy Port, Władysława IV 12e/6, 
Leczkowski Jan, G dańsk-Trojan, Sienna 31/2, Sokołow 
ska Maria, Tczew, Elżbiety 6, Połtorzych Maciej, El­
bląg, Kościuszki 69/1, Nowosiński Jerzy, Gd.-Wrzeszcz, 
Kraszewskiego 1, Bugaryn Stanisława, Lębork, Ma­
jewskiego 10/8, Dełert Maria, Gd.-Siedlce, Kolonia 
Praca 43. K arta wstępu na 2 osoby do teatru  „Wy­
brzeże“ — Wysocki Wiesław, Gd.-Wrzeszcz, Zbyszka z 
Bogdańca 29, Duszyńska Karolina, Gdynia, Swiętojań 
ska 120, Ludgior Dominik, Wejherowo, Kwiatowa 1/2, 
Wolańska Zuzanna, Gd.-Oliwa, Czyżewskiego 13a/4, 
Deręgowska Stefania, Gd.-Oliwa, Zacis-e 13/3. Album 
z płytami — Wołkowski W ładysław, Malbork, Sienkie­
wicza 51/4. Książka — Czyżan Henryk, Elbląg, Da­
szyńskiego 6, Nowopolska1 Jadwiga, Sopot, Czerwonej 
Armii 91/6, Czapliński Józef, Korsze, Wojska Polskie­
go 22/4, Swiątnicki Henryk, Gdynia, Batorego 4/17, 
Kucharski Zenon. Sopot, Czerwonej Armii 48/3. Ser­
wis stołowy* — M achut Jadwiga, Tczew. Owca — 
Bohdanowicz Bożena, Elbląg, S talina 60. Teczka — 
Berendt B., Gdańsk, Toruńska 4/2, Moziarczyk Ry­
szard, Elbląg, Kosynierów Gdyńskich 43/2. Czapka — 
Węgier Agnieszka, Gd.-Siedlce, Jasna 7, Potem pa Wal 
dem ar, Gd.-Wrzeszcz, Leczkowa 28a/8, Jabłoński Be 
nedykt, Elbląg, Fałata 43/6. Talon na pantofle — 
Matuszak Kinga, Malbork, Orzeszkowej 2/8. Teczka — 
Ciężkowska Emilia, Gdynia, Bema 11/7. Serwis do 
kaw^y — Żytna Hanna, Gd.-Siedlce, Płowce 68/2. Słoń 
pluszowy — Schymaia Józef, Gdańsk 9, Smoleńska 5/7. 
Abażur — N aw ratel Ludwik, Gdańsk-Nowy Port, Ry 
bołowców 5/6.

Nagrody książkowe przesłane zostały pocztą.
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Zimny tusz
Dla Konrada Adenauera jest 

rzeczą niezmiernie istotną zdo­
bycie popularności w Stanach 
Zjednoczonych. Spośród różnych 
środków, mających służyć temu 
celowi, Adenauer wybrał m. in. 
„Readers Digest“. W numerze 
listopadowym tego pisma żarnie 
ścił swój życiorys, ujmując go 
w sposób, zapewniający uzna­
nie Amerykanów. Adenauer po­
kazuje w nim, jak z małego 
Konrada, który mógłby być du­
mą każdej amerykańskiej rodzi 
ny — taki był bowiem pilny, 
wytrwały i systematyczny — 
przeistoczył się we wzorowego 
studenta. Opowiada szczegóło­
wo, dzięki jakim metodom osią 
gał świetne wyniki w studiach. 
T ypowiedż jego cytujemy do­
słownie: Napełniałem miedni­
cę wodą i stawiałem obok sie­
bie na podłodze. Zdejmowałem 
buty i czytałem boso w dal­
szym ciągu. Kiedy głowa opa­
dała mi już z senności, zanu­
rzałem prędko stopy w zimne] 
wodzie i od razu stawałem się 
trzeźwy“.

Kariera Adenauera rozpoczę­
ła się więc od mokrych nóg. 
Wraz z* wspinaniem się na 
wyższe szczeble drabiny pań-
stwowei, Adenauer nauczył sic 
slo-nie-nia i r n 'rrh le-zrrr  ' 
ków, służących '¡o <r :- ■ 
agłu — metody brudnych rąk.

A. e.

(" 'O F N IJM Y  Się do roku 1939. H itler 
załatwił się już z Czechosłowacją i 

zabierał się do Polski. V/ kw ietniu w y­
głosił napastliw e przemówienie, ob­
wieszczające zerwanie pak tu  nieagresji 
z Polską i nowe żądania terytorialne: 
zwrot Gdańska, eksterytorialna auto­
strada i linia kolejowa przez polskie 
Pomorze, zwane w języku szowinistów 
niemieckich „korytarzem “. W parę ty ­
godni później rozpoczynają się roko­
wania włosko -  niemieckie, uwieńczo­
ne podpisaniem formalnego sojuszu, 
ochrzczonego pompatycznym mianem 
„paktu stalowego“.

Umocnienie „osi" faszystowsko - h i­
tlerowskiej spotkało się w W atykanie 
z pełną aprobatą. Był to wszak dalszy 
krok na drodze przygotowań do k ru ­
cjaty antyradzieckiej. Nowy zaś p a ­
pież, Pius XII, który dopiero co za­
siadł na stolicy Piotrowej, uważał tę 
k rucja tę za główny cel polityki w aty­
kańskiej.

Wyborowi nowego papieża, po śm ier­
ci Piusa XI, towarzyszyły bardzo cha­
rakterystyczne okoliczności. W prze­
dedniu conclave am basador niemiecki 
przy W atykanie, Diego von Bergen, na 
audiencji w kolegium kardynalskim  w 
dn. 16 lutego 1939 roku dal kardynałom  
wyraźnie do zrozumienia, że rząd nie­
miecki przywiązuje ogromną wagę do 
wyboru przychylnego sobie kandydata.

„Uczestniczymy w  tworzeniu nowe­
go św iata — mówił von Bergen. — P a­
piestwo ma w tej sprawie zasadniczą 
rolę do odegrania. Jesteśm y przekona­
ni, że w chwili obecnej ciąży na świę­
tym  kolegium wielka odpowiedzialność 
za wybór godnego następcy Piusa XI...“

W kołach politycznych Rzymu było 
publiczną 'tajem nicą, kogo Berlin uważa 
za „godnego następcę“ Piusa XI. K ar­
dynał Facelii, najbardziej proniemiec­
ki ze wszystkich kardynałów , twórca 
konkordatu z Hitlerem, został też w 
dniu 2 marca 1939 roku papieżem.

Zaraz po wyborze nowy papież za­
manifestował swe uczucia dla h itle­
rowskich Niemiec. Z całego korpusu 
dyplomatycznego, akredytowanego przy 
W atykanie zaprosił do siebie jako 
p i e r w s z e g o  właśnie am basadora 
Trzeciej Rzeszy. Von Bergen relacjo­
nował przebieg tej wizyty, podkreśla­
jąc wyjątkową jej serdeczność, w de­
peszy do Ribbentropa, wysłanej dn. 
5 m arca 1939 roku1).
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Hitler, W a t y k a n  — i P o ls k a

1) C y tu je m y  
twa rządów Tw

o fic ja ln e g o  w y d a w n ic ­
z y  tan* i i F ra rv "¡i ot

1J/
13!?— i.945* -,.y  n ie m ie c k ie j  p u iity k i
z a g ra n ic z n e ]  1918—1845). W asz y n g to n  1W1. S e ­
r t«  D . to m  IV , a tr .  5M.

„Papież, któremu zastępca sekretarza 
stanu przekazał na m o ją  prośbę gratu­
lacje od Fuehrera i kanclerza oraz od 
rządu Rzeszy, przesłał wiadomość ostat­
niej nocy, że pragnie przyjąć mnie 
dzisiaj rano. Po audiencji, podczas któ­
rej powtórzyłem  gratulacje, papież pod­
kreślił, że byłem  pierwszym  ambasa­
dorem, którego przyjął i pragnął prze­
kazać m i osobiście serdeczne podzięko­
wanie dla Fuehrera i kanclerza. Do 
tego dodał najbardziej szczere życze­
nia dla narodu niemieckiego, który 
nauczył się cenić i który pokochał, 
poznawszy go przez długi przeciąg 
czasu, gdy był akredytowany w  Mona­
chium i Berlinie Papież dołączył „go­
rące życzenia pokoju m iędzy Kościo­
łem a państwem. Jako sekretarz sta­
nu wyrażał je w  rozmouzach ze mną, 
lecz dziś, jako papież, pragnął to spe­
cjalnie podkreślić“.

Po tej gorącej inwokacji stosunki 
między W atykanem a Berlinem ułożyły 
się w sposób nader serdeczny. Znalazło 
to odbicie na lam ach prasy hitlerow ­
skiej, która ustosunkowała się do no­
wego papieża nadzwyczaj przyjaźnie. 
Ogromnie to-ucieszyło Watykan. Do­
nosił o tym  ambasador von Bergen w 
depeszy z dnia 8 m arca 1939 roku2):

„Postawa naszej prasfi wobec now e­
go papieża jest tu  bacznie obserwowa­
na, nie tylko  w  W atykanie, ale i w  ko­
łach włoskich i jest witana z zadowo­
leniem... K ilka odpowiednich a rtyku ­
łów z „Essener National Zeitung", 
„Voelkischer Beobachter“, „Angriff“. 
„DAZ“ („Deutsche Allgemeine Zei­
tung“) i „Frankfurter Zeitung“, przed­
łożyłem papieżowi“.

Ta sielanka hitlerowsko -  watykańska 
miała swój bezpośredni wpływ na sto­
sunek W atykanu do Polski. Dopóki 
Warszawę i Berlin łączyła ścisła współ­
praca, W atykan spoglądał na to łaska­
wym okiem Polska była tu trak tow a­
na jako satelita Niemiec hitlerowskich 
i część względów, jakim i W atykan da­
rzył Trzecią Rzeszę, spływała także na 
rządy sanacyjne. Z chwilą jednak, gdy 
w stosunkach sanacyjno - bitlerew - 
s'T'cb zpezełn sic coś psuć a rw 'asrcza 
p:> !rv ;r 'n 'cw cj mewie H itlera — w

«  lamí», Mr. MC,

postawie W atykanu wobec Polski za­
szedł zasadniczy Zwrot,

Opór narodu polskiego przeciwko 
żądaniom Hitlera obudził w W atyka­
nie duże niezadowolenie. Oceniano go 
tu, jako utrudnianie Hitlerowi przygo­
towań do marszu na wschód. Fakt, że 
rząd sanacyjny pod naciskiem opinii 
publicznej nie odważył się pójść jaw ­
nie na ustępstwa wobec H itlera nie 
znajdował usprawiedliwienia w oczach 
watykańskich polityków. Beck starał 
się wytłumaczyć kołom watykańskim, 
że jakkolwiek chciałby wygodzie Hi­
tlerowi, musi kluczyć i manewrować, 
ze względu na niesłychane wzburzenie 
całej opinii polskiej, która nie godz-i 
się w żaden sposób na kapitulację i nie 
chce, by. Polska dzieliła tragiczny los 
Czechosłowacji.

A Watykan właśnie szykował Polsce 
los Czechosłowacji i przemyśliwał, 
jakby tu  raz jeszcze zastosować mo­
nachijską receptę na obezwładnienie 
następnej ofiary Hitlera.

Obraz nastrojów  panujących w Wa­
tykanie w tym  przełomowym okresie, 
gdy Niemcy hitlerowskie kończyły przy 
gotowania do najazdu na Polskę i 
oczyszczały sobie przedpole, maluje w 
wyrazistych barwach dokument, któ­
rym  rozporządzamy. Jest to list prof. 
Macieja Loreta do kardynała Hlonda, 
pisany z Rzymu w dniu 19 czerwca 
1939 roku.

Na wstępie słów kilka o autorze 
listu.

Maciej Loret, profesor - historyk, 
pełnił w latach 1919 — 1925 funkcję 
radcy ambasady polskiej najpierw  
przy Kwirynale, potem przy W atyka­
nie. Po ustąpieniu ze służby dyploma­
tycznej, Loret pozostał w Rzymie i 
kontynuował swe prace naukowe z 
dziedziny stosunków między W atyka­
nem a Polską. Napisał ns ten temat 
szereg źródłowych prac. Długoletni po­
byt w Rzymid pozwolił mu nawiązać 
rozległe kontakty z kołami polityczny­
mi zarówno włoskimi jak  i w atykań­
skimi. Uchodził za człowieka doskona­
le zorientowanego w tam tejszych sto- . 
sankach. W obliczu groźby hitlerow- 
rkiei wiłewn* \vy~'’skać swe stosun­
ki. by ! ' ''• * r rn koło wtuy’---ćd*!e " 
k ierunku złagodzenia ich wrogiego na­
stawienia wobec Kołaki Jak wynika z

listu Loreta do kardynała Hlonda — 
wysiłki te spełzły na niczym.

Cytujemy więc^list prof. Loreta:

„RZYM, dnia 19 czerwca 1939 
Via Vittoria 3

Eminencjo, Najdostojniejszy Ks P ry­
masie!

Dziś, o 7 rano wyjeżdża samolotem  
do W arszawy sekretarz ambasady przy 
Kwirynale, p. Szeliski. Korzystam  więc 
ze sposobności, by Waszej ' Eminencji 
złożyć krótkie sprawozdanie z pewnych  
zmian, jakie się tu dokonały...“

■ Źródło, tych zmian już znamy, idźmy 
więc dalej:

„Sytuacja odwróciła się z chwilą 
dojścia do sku tku  przymierza włosko- 
niemieckiego i cała praca nasza , zosta­
ła niesłychanie utrudniona lub wręcz 
sparaliżowana, zwłaszcza na terenie 
prasy i dlatego m ożem y tylko  oddzia­
ływać na społeczeństwo, wydając bro­
szury i ulotki, których dotąd ogłosiliś­
m y 10. N iektóre z  nich pozwolę sobie 
przesłać Waszej Eminencji“

„Ale i na gruncie w atykańskim  stan- 
rzeczy pom yślny dla nas pogorszył się“.

Tu autor opisuje antypolską kam pa­
nię prasy faszystowskiej a zwłaszcza 
atak partyjnego tygodnika „L'Assalto“, 
po czym przechodzi do omówienia sy­
tuacji na terenie W atykanu:

„Równocześnie z atakiem  „L'Assal­
to“ zbiegła się akcja pokojowa Ojca 
św., akcja, której intencje w pełni 
wszyscy podzielamy, ale która pośred­
nio odbiła się na naszej propagandzie. 
Sekretariat stanu, wychodząc ze sta­
nowiska, że nie należy niczym  draż­
nić Niemców, nie tylko  zakazał pisać 
o prześladowaniach kościoła katolickie­
go w  Niemczech, ale też dał w skazów ­
kę, żeby nie ogłaszać artykułów: w  
drażliwych sprawach polsko - niemiec­
kich i w ten sposób nie dawać również 
powodu do ataków na „V Osservatorc 
Romano“ zgleichszaltowane; prasie fa ­
szystow skiej. Dlatego m. in. redakcja 
odmówiła przedruku artykułów  Rausch 
ninga i moich o problemie Gdańska w  
ciągu w ieków “.

W spomniana tu  „akcja pokojowa 
Ojca św to właśnie oWa próba zgo7 
’•'Wania Polsce losu dopiero co po­
ćwiartowanej Czechosłowacji, poprzez 
now« Monachium, »Akcja pokojowa“

W atykanu opiećała się bowiem na tym 
samym, co polityka Hitlera założeniu.
Jeśli pozwoli mu się bezkarnie zagar­
niać to, czego pragnie i dusić jedną 
ofiarę po drugiej — to nie będzie woj­
ny. Oddajmy więc Hitlerowi, co w je­
go mniemaniu jest hitlerowskie — a 
będziemy mieli „pokój“ Metoda ta, za­
stosowana w Monachium wobec Cze­
chosłowacji, bardzo przypadła do gustu 
reakcjonistom europejskim  widzącym 
w Hitlerze wodza upragnionej krucjaty  
antyradzieckiej.

I oto w początkach m aja 1939 roku, 
bezpośrednio po mowie H itlera w spra­
wie Gdańska i autostrady przez Po­
morze, W atykan zgłosił swą ofertę 
ułatwienia Rzeszy realizacji jej żądań.

W dniu 4 m aja ambasador brytyjski 
przy W atykanie, Osbornc, telegrafował 
do m inistra spraw zagranicznych lorda 
Halifaxa 8):

W AT Y K A N , 4 maja 1939
Podsekretarz stanu zaprosił mnie ra­

no dziś do siebie i poinformował, że pa­
pież zamierza wystosować orędzie do 
króla angielskiego, króla włoskiego, pre 
zydentów  Francji i Polski oraz pana 
Hitlera. Orędzie będzie się zaczynało 
od ogólnego apelu pokojowego, a w dal 
szym  ciągu zawierać będzie propozycję 
zwołania konferencji, mającej na celu 
wszczęcie rokowań nad. problemami za 
grażającymA pokojowi, a „zwłaszcza nad 
sprawą Gdańska...“

Nazajutrz zgłosił się do m inistra Ha 
lifaxa delegat apostolski w Wielkiej 
Brytanii, arcybiskup Godfrey i przed­
stawił szczegóły proponowanej konfe­
rencji. Rząd brytyjski gotów był w każ 
dej chwili dogadać się z Hitlerem i po 
w itał inicjatywę W atykanu z zachwy­
tem. W prawdzie dopiero co udzielił 
był Polsce „gw arancji“ granic i niety­
kalności terytorialnej, ale chętnie by 
zaprzedał swego nowego sojusznika za 
cenę porozumienia z Hitlerem. Propo­
zycja W atykanu była mu więc bardzo 
na rękę. Miała jednakże jedną zasad 
niczą wadę: oto nazbyt przypominała 
Monachium. A metody monachijskie 
były tak  doszczętnie skompromitowane 
w oczach opinii, że rząd brytyjski nie

3) D o c u m en ts  o f B r it is h  F o re ig n  P o licy  
1919—1939, L o n d y n  1952, S e r ią  H I ,  to m  V» 
« te , ill,

/
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O ARCHITEKTURĘ GODNĄ NASZE] EPOKI
M IN ISTER KULTURY I SZTUKI
tow. Włodzimierz Sokorski

otworzył gdańskie obrady 
architektów, malarzy i rzeźbiarzy
(Fragment przemówienia powitalnego)

T V  posiedzenie Rady K ultury  i Sztuki posiada spe- 
I Ą  cjalny charakter. Zwołane przez Radę K ultury 

i Sztuki i Kom itet dla Spraw  A rchitektury  i 
U rbanistyki jest wyrazem  naszej zdecydowanej woli 
ścisłej i planowej koordynacji zagadnień arch itektury , 
rzeźby i m alarstw a, spraw  budow nictwa i spraw  archi 
tektoniczno-płastycznego rozw iązania oblicza i kształ­
tu  naszych miast.

Zagadnienie nie jest nowe. Na różnych zjazdach 
ł konferencjach było ono w ielokrotnie poruszane. Wię­
cej naw et, posiadam y za sobą wiele dyskusji i sporów 
w oparciu o konkretną i rea lną  współpracę.

M arszałkowska Dzielnica ■ Mieszkaniowa, odbudo­
wa zabytkow ych dzielnic w W arszawie i Gdańsku, 
gmach w arszaw skiej opery, a przede wszystkim  Pałac 
K ultury  i N auki postaw iły w chwili obecnej to za­
gadnienie w całej swojej złożoności i w  całym ogromie 
konkretnych i realnych problemów.

Decyzja naszego rządu, żeby koncepcje pomników: 
Stalina, K opernika, Mickiewicza i P rzyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Pałacu K ultu ry  i N auki zostały rozwiąza­
ne przez zespół polskich artystów  plastyków, posta­
wiła jeszcze raz spraw ę jedności, chociaż nie jednorod 
ności arch itek tu ry  i  plastyki.

Zarówno problem  twórczego rozwiązania i naw ią­
zania do tradycji, ja k  i problem  socjalistycznego kształ 
tu  naszej narodow ej arch itek tu ry , m alarstw a i  rzeź­
by naszego socjalistycznego wieku, może być rozwiąza 
ny tylko przy twórczym  i ścisłym współudziale tych 
dyscyplin sz tu k i A rch itek tura jest sztuką plastyczną 
i w  form ie architektonicznej oraz w  rzeźbie, polichro­
m ii zam yka się jedność funkcji społecznej kształtu  i 
form  narodowego budownictwa.

Doświadczenia ze Starego M iasta w  W arszawie i  w 
G dańsku w skazały na nowe odkrywcze możliwości a r ­
ch itek tury  jako sztuki plastycznej w  operow aniu ko­
lorem, barw ą, sgraffito, rzeźbą i  plastycznym  kształ­
tem  w  harm onii z rozwiązaniem  m alarsko -  artystycz­
nym.

Ogrom doświadczeń tych prac, ogień dyskusji, 
zetknięcie się dzieła z odbiorcą, ogrom zagadnień tech 
nicznych i technologicznych rzu tu je  dziś na wszyst­
kie dalsze nasze prace, rzu tu je  na szkolnictwo wyższe, 
zm ienia funkcje i rolę sztuki naszej w  służbie u rb a­
nistyki, w  służbie społeczeństwa i  narodu.

Oto dlaczego Rada K ultu ry  i Sztuki oraz Kom itet 
dla Spraw  A rchitek tury  i  U rbanistyki doszły do 'w nio­
sku, że czas najwyższy skonfrontować nasze doświad­
czenia, osądy, spory i dyskusje, że czas określić cha­
rak te r  i form ę współpracy, że czas najwyższy przyjąć 
realne założenia i norm y w spółdziałania na przyszłość, 
że czas omówić spraw ę szkolnictwa i profilu zawodo­
wego arch itek tu ry  i plastyki w  ogniu szczerej i o tw ar­
tej, krytycznej dyskusji; w  ogniu wniosków, które 
przeanalizujem y i przyjm iem y.

W ybranie na posiedzenie rady  k u ltu ry  i sztuki sto­
licy naszego W ybrzeża — Gdańska, też rzecz prosta 
me jest przypadkiem . Odbudowa Gdańska, zarówno w 
starej zabytkowej swojej części, jak i w nowej, współ­
czesnej, stanowi ogromne bogactwo doświadczeń i 
prób konkretnych rozwiązań. Gdańsk to duma nasze­
go narodu. Gdańsk, to żywy, twórczy ośrodek myśli 
architektoniczno-urbanistycznej i plastycznej. Gdańsk, 
to miasto ludzi śmiałych i bezkompromisowych, a obok 
Warszawy to największy zespól prac architektonicz­
nych, już poddających się osądowi krytycznemu.

To, że nasze posiedzenie odbywa się po IX Ple­
num naszej partii i w przededniu II Zjazdu PZPK 
określa konkretność naszej walki o sztukę służącą na­
rodowi, socjalizmowi i realnym potrzebom ludzkim. 
Troska o człowieka, o jego byt, o jego warunki m iesz­
kaniowe i estetyczne, o jego kulturę leży w  centrum 
naszej walki o wykonanie wielkich zadań budownict­
wa socjalistycznego, wielkich zadań Planu 6-Ietniego.

V .

y  ajwybitniejsi polscy architekci, malarze i rzeź- 
" ' biarze spotkali się w ubiegłą niedzielę i ponie­

działek na sesji wyjazdowej Rady Kultury i Sztu 
ki, która obradowała w sali Państwowego Muzeum 
Pomorskiego w Gdańsku.

W  obradach sesji uczestniczyli też działacze sztuki 
i kultury z Wybrzeża, wiceminister budownictwa miast 
i osiedli tow. LUDWIK WOLSKI, I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku tow. JAN TRUSZ i przewodniczący 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku 
tow. BOLESŁAW GERAGA.

Zjazd zagaił minister kultury i sztuki tow. WŁO­
DZIMIERZ SOKORSKI (fragm enty przemówienia za­
mieszczamy obok), poczym przewodnictwo objął pre­
zes Komitetu dla Spraw Architektury i Urbanistyki 
inż. arch. ZYGMUNT SKIBNIEWSKI.

Referaty, stanowiące podstawę dyskusji, wygło­
sili wiceprezes Stowarzyszenia Architektów Polskich 
inż. arch. ROMAN SZYMBORSKI i przewodniczący 
ZG ZPAP, rektor PWSSP w Sopocie — tow. STANI­
SŁAW TEISSEYRE. (Fragm enty obu referatów  d ru ­
kujemy poniżej). Dyskusję podsumował minister So­
korski.

KONIECZNA JESI JEDNOŚĆ SZTUK PLASTYCZNTCH

UCZYNIC WSZYSTKO
dla wzbogacenia

życia człowieka pracy

| esteśmy świadkam i wiel 
kiego polskiego budów 

nictw a o rozm iarach nie ma 
jących precedensu w ąaszej 
historii. Wysoko cehimy 
wkład wysiłków naszych a r ­
chitektów. dokonany w dzie 
ło budowy. Zniszczenia wo­
jenne oraz przemiany społe 
czne i gospodarcze narzuci­
ły naszemu pokoleniu ko­
nieczność niesłychanego tem 
pa odbudowy i rozbudowy 
kraju , staw iając przed archi 
tektam i zadania, które ty l­
ko ogromnym wysiłkiem by 
ły  i są możliwe do w ykona­
nia. Rozumiemy wszyscy 
bardzo dobrze, dlaczego na 
realizacjach początkowego 
okresu powojennego zacią­
żyły wszystkie wady forma- 
listycznej arch itek tu ry  20- 
lecia.

Dopiero jasno sformułowa 
ny program  i k ry teria  reałiz 
mu socjalistycznego mogły 
wytyczyć no-wy, świadomy 
okres w kształtow aniu obli­
cza naszych miast. Nowe 
w ym agania zastały zarówno 
architektów , jak  również 
rzeźbiarzy i m alarzy nie w 
pełni przygotowanych do za 
dań postawionych przez ży­
cie. Dlatego mimo szeregu 
niewątpliwych osiągnięć w 

«tym okresie, walki o rea ­
lizm socjalistyczny w arch i­
tekturze, można często zaob 
serwować, jak  negacja w  sto 
sunku do konstruktyw izm u 
i funkcjonalizm u nie oparta 
o żarliw ą postawę w walce 
o nową, socjalistyczną sztu­
kę, powoduje w  niektórych 
w ypadkath  objawy m echani 
cznego interpretow ania do­
robku przeszłości i estetyza- 
cji u jaw niającej się w uży­
w aniu m alarstw a i rzeźby 
bez potrzeby ideowo-formal 
nej, jako elem entów  zdob­
nictwa, Powoduje to  rów ­
nież czasem lekceważenie 
funkcji danego budynku i 
postępu technicznego w  dzie 
dżinie budownictwa.

W ady te, powodowane na 
ogół są tym, że daje się so­
bie narzucić pole walki 
przez przeciw nika ideowego, 
a więc funkcjonalizm  i kon 
struktyw izm  i w słusznej 
walce z nimi pozwala się 
zejść na drugi plan zasadni­
czemu celowi, tj. walce o 
sz tukę socjalistyczną. Z 
drugiej strony pragnę z ca­
łym  naciskiem  podkreślić, że 
epoka socjalizmu, staw iając 
przed arch itek tu rą  koniecz­
ność przywrócenia treści i-

S t a n e s i a w w  T e i s s c i s r c
przew odniczący Z arządu  G łów nego ZPAP 

re k to r  PW SSP w Sopocie

aeowych, zastała również 
nieprzygotowanych dostate­
cznie do zadań współpracy z 
architekturą , rzeźbiarzy i 
malarzy.

Obecna Sesja Rady K ultu 
ry i Sztuki oraz Komitetu 
U rbanistyki i A rchitektury 
ma znaczenie historyczne. 
Celem jej winno być stwier 
dzenie koniecznej w architek 
turze socjalistycznej jedno­
ści architektury , rzeźby i 
m alarstw a, w rozwiązywa­
niu wspólnego działania, w 
jednym  ideowym założeniu, 
w jednym  planie artystycz­
nym i inw estycyjnym  oraz 
ustalenie zasad i form orga 
nizacyjnych dla ich reali­
zacji.

Mimo toczącej się od p a­
ru lat walki o sztukę realiz­

mu socjalistycznego, w ym a­
gającej jedności sztuk pla­
stycznych, oraz mimo u- 
świadomienia sobie przez 
większość architektów , rzeź 
biarzy i m alarzy konieczno­
ści ścisłej współpracy tw ór­
czej, współpraca ta  w p rak ­
tyce niewiele posunęła się 
naprzód. Sporadyczne w y­
padki współpracy i wspól­
nych rozwiązań są raczej po 
zytywnym i w yjątkam i w ist 
niejącej regule, a nie w yni­
kiem ideologicznego i organi 
zacyjnego ustaw ienia zagad 
nienia.

Jeżeli wynik obecnej sesji 
ma przynieść napraw dę u- 
zdrowienie obecnego stanu 
rzeczy, należy uwzględnić 
następujące postulaty:

Świeżą czerwienią wykwitają w górę nowe, piękne domy 
dla ludzi procy. Pięknieje nasz Gdańsk. Z zachwytem i 
dumą spoglądamy nieraz w górę na koronkowe szczytnice 
zrekonstruowanych domów, które tak doskonale harmonizują 
z kształtem ocalałych zabytków architektury.

Na zdjęciu: domy przy ul. Piwnej i Zbrojr—nia.

||*IARĄ wzrostu inw e­
stycyjnej ak tyw ­
ności na odcinku 
m ieszkaniowym  w 

naszym k ra ju  są tezy do dys 
kusji przed IX Zjazdem 
PZPR, przy ję te przez IX Ple 
ru m  KC PZPR. w których 
czytamy m. in.- „W roku 
1955 należy oddać do użyt­
ku 182.000 izb m ieszkalnych, 
tj. około 20 proc. więcej niż 
w 1953 r„ w tym w Warsza­
wie około 29.000 izb, a na 
Śląsku około 36.000 izb“.

W latach 1956-60 przewi­
duje się budowę: osiedli w 
Budzyniu, Poniatowej i 
Świdniku Lubelskim, w Ka 
puściskach i w  Leśnem na 
Pomorzu, w Szczecinie oraz 
w  trójm ieście (Gdańsk — 
Gdynia — Sopot). Ponadto 
w latach 1954-55. jak też w 
P lanie Pięcioletnim, rozw i­
jać się będą w dalszym cią­
gu Nowa H uta i Nowe Ty­
chy, a w W arszawie, obok 
rozbudowy dzielnic istn ieją­
cych o około 25 nowych 
obiektów, powstaną nowe 
trasy  ulic Grójeckiej i Gór- 
czewskiej, nowe osiedle na 
Ochocie oraz przystąpim y do 
budowy placu Józefa S tali­
na, otoczonego domami mie­
szkalnymi.

Możliwości w łączenia się 
rzeźbiarza i m alarza do 
współdziałania na odcinku 
arch itek tu ry  mieszkaniowej 
nie w ym agają chyba omó­
wienia. Mamy już przykła­
dy tego rodzaju w spółpra­
cy', choć nie zawsze n a j­
szczęśliwsze. jak  na MDM 
w W arszawie. Wiemy, że po 
w inna ona objąć szeroki 
w achlarz od urbanistyki i 
kształtow ania krajobrazu do 
faktury, koloru i detalu. Ina 
czej przedstaw ia się sprawa 
w  odniesieniu do architek­
ta** przemysłowej. Temat

POLSKA -  WIELKI PLAC BUDOWY
ten jest mniej znany z punk
tu widzenia wyposażenia pla 
stycznego.

Inż. arch. Zdzisław A rct z 
Krakowa tak  omawia po­
wyższy problem  w ram ach 
swej odpowiedzi na ankie­
tę SARP* „Zakład przem y­
słowy nowy, czy rozbudo- 
wany istniejący powinien  
posiadać odpowiednio zapro­
jektow ane wejście, w prow a­
dzające na teren zakładu z 
uwzględnieniem  akcentów  
plastycznych, naw et rzeźbiar 
skich, skomponowanych  z 
budynkam i i zielenią zorga­
nizowaną“. *

„Setki tysięcy pracujących  
w socjalistycznym  prze­
m yśle i m ających jeszcze 
pracować now ych ludzi, to 
czynnik decydujący o usta­
wieniu spraw plastycznych  
na poczesnym  miejscu. Zgod 
nie z treścią budynków  i za­
łożeń przestrzennych reali­
styczna plastyka, wyrażają­
ca w  sw ych form ach głębo­
ką treść ideową, winna speł 
nić ważną rolę w ychow aw ­
czą".

W końcu P lanu 6-letniego 
oraz w latach 1956-60 pow­
staną m. in. sale zebrań i 
stołówki, łaźnie górnicze, do 
my górnika, hotele robotni­
cze, am bulatoria, żłobki, sta­
cje opieki nad m atką, kluby 
i świetlice.

W latach 1954-55 zbuduje­
my liczne przedszkola, m 
in. w Chrzanowie - Ketacl 
Bielsku. Gliwicach. ŁaT 
sitach, Tarnowskich Górach 
Częstochowie, Stalinogro- 
dzie i Nowej Hucie, k ilka­
naście szkół podstawowych

In i. arch. Unman Szymborski
. w iceprezes SARP

wiejskich i miejskich, m. in. 
w Sławkowie pow. Olkusz, 
w W olbromiu, w Lipniku 
pow. Myślenice, w Kamion­
ce pow. Nowy Targ, w 
Chrzęstowie powi Włoszczo­
wa. w Głowaczcwie pow. 
Kozienice, w Suchodółce. 
w Wiłowie Kieleckim, w 
Delastowicach, w Rogowie, 
w K rupskim  Młynie, w No­
wych Tychach i Nowej Hu­
cie. Szkolnictwo wyższe i 
średnie reprezentują Poli­
technika W rocławska (roz­
budowa), Akademia G órni­
czo -  Hutnicza w Krakowie, 
Politechnika Śląska w Gli­
wicach, Technikum  w Rze­
szowie, WSE w Stalinogro- 
dzie. Szkoła P ielęgniarska w 
Kaliszu i szereg innych.

Ponadto w okresie tym 
powstaną względnie rozwi­
ną się ośrodki wczasów dzie 
cięcych m, in. w Kowańcu 
pod Nowym Targiem i w M; 
kuszowicach. Niemnieisze za 
dania czekają w latach 
1956-60, dla których cyfrę 
orientacyjną mogą stanowić
-’omy akadem ickie na Śląs­
ku o łącznej kubaturze 
180.000 ,ms. a ich zakres wy­
znacza rozbudowa Politech­
nik w Gdańsku i Szczecinie.

Spośród licznych obiek­
tów kultury w latach 1954-55 
: ’'row ane będą m im do 
r kultury w Nowym Por- 

! w Elblągu, teatry  w? 
V -“u j na Targu Węgle 
wym. w Gdańsku, a w W ar­
szawie Filharmonia i dal­

sze plastyczne uzupełnienie
sali „Romy“'.

W latach 1956-60 przewi­
duje się w tym  dziale reali­
zację m. in. studiów i projek 
tów teatrów w Gdyni i 
Wrzeszczu, Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Gdańsku 
(200.000 ms) oraz 2 — 3 kin 
i dzielnicowych domów kul­
tury w trójmieście. W W ar­
szawie w tym  czasie zreali­
zowany zostanie Teatr Wiel 
ki Opery i Baletu (odbudo­
wa i rozbudowa 400 000 m 3) 
powstanie 5 kinoteatrów  i 3 
tea try  oraz duży ośrodek kul 
tu ry  na Młynowie (330.000 
m3) obejmujący- tea tr, kino, 
dom ku ltu ry  i dom społecz­
ny.

Odbudowane i adaptow a­
ne zostaną obiekty zabytko­
we, jak rynek i ratusz w 
Poznaniu, Muzeum Czartorys 
kich w Krakowie, śrćdm ieś 
cie Koszalina (40.000 m b 
most Sobieskiego w Szcze­
cinie, plac Solny i Rynek we 
Wrocławiu, kontynuow ane 
będą prace nad Długim Tar 
giem w G dańsku oraz nad 
Starym  i Nowym M iastem 
w Warszawie. Następny 
okres 1956-60 charakteryzują 
m. in. Zamek Królewski i 
plac Zamkowy oraz Ratusz 

‘i plac T eatralny  w W arsza- 
.wie (200.000 m 3).. S tare M ia­
sto w Szczecinie. Zamek w 
"b u b iu . Muzeum w G ru- 
Mądzu (dawny klasztor 

Opałek), fragm ent Starego 
R ynku w Bydgoszczy, liczne
kaBłfeńise m ieszraański« i

ratusz w Toruniu oraz śród­
mieście Gliwic.

Do najciekawszych zadań, 
lecz i do najtrudniejszych, 
należeć będą niewątpliw ie 
architektoniczno -  u rbani­
styczne założenia miejskie, 
tereny zielone, sportowe i 
pomniki. Z tej grupy zagad­
nień ankieta zebrała m. in. 
w stosunku do okresu 
1954-55 w W arszawie plac 
Józefa S talina i Pomnik 
F ryderyka Chopina (przewi­
dyw any nowy Konkurs), w 
Kielcach plac Obrońców Sta 
lingradu, w Starachowicach, 
otoczenie Domu K ultury  
FSC, w Bydgoszczy dwa roz 
wiązania parkowe, w Jan i­
kowie na Pomorzu powiążą 
nie ośrodka k u ltu ry  z jezio­
rem, plac C entralny w J a ­
worznie - Górniczej, plac 
Inwalidów  z Pomnikiem 
Wdzięczności Arm ii Radziec­
kiej oraz stadion KS „Włók 
niarz" w raz z torem  kolar­
skim. pływalnią i budyn- 
Kiem klubow ym  w K rako­
wie, plac Zwycięstwa w Rze 
szowie, Pomnik Poległych 
Żołnierzy Polskich w G dań­
sku oraz plac Centralny i 
plac Ratuszowy w Nowej 
Hucie. Na okres 1956-60 od­
powiednie pozycje orienta­
cyjne dotyczą m. in. mło­
dzieżowego parku ku ltu ry  w 
Toruniu, parku k u ltu ry  w 
Lublinie, zam knięcia placu 
23 Stycznia w Grudziądzu, 
a w W arszawie Centralnego 
Parku K ultury, Ogrodu Sas 
kiego (obelisk), P arku  Skary 
szewskiego i P arku  Morskie 
Oko, Ronda Waszyngtona, 
placu K om uny Paryskiej i 
Stadionu Centralnego.

W zakresie szkolnictwa:
•  wypracowanie zsynchroni­
zowanych program ów i k ry ­
teriów  podstaw  kształcenia 
plastycznego i technicznego 
w uczelniach, kształcących 
kadry dla architektury, ma 
larstw a i rzeźby,
•  kreowanie w szkołach pla­
stycznych zakładów nauko­
wo-badawczych, poświęco­
nych opracowywaniu p rak ­
tycznych zagadnień współ­
pracy rzeźbiarza i m alarza 
z architekturą;
•  praktyczna, wzajem na w y­
m iana doświadczeń w pracy 
instytutów , placówek nauko 
wych, laboratoriów  i zakła­
dów, - wykorzystuj ących do­
świadczenia realizacyjne na 
konkretnych obiektach.

W zakresie teorii i k ry ty ­
ki: pogłębienie badań w za­
kresie analizy dorobku pla­
stycznego polskiego i świato 
wego, z podkreśleniem  do­
robku Związku Radzieckie­
go

Opracowanie szczegółowe­
go planu artystycznego, 
usług plastycznych i na 
jego zasadzie wprowadze­
nie do planu inw estycyj­
nego w latach 1954—1955 
inwestycji rzeźby i m a­
larstw a w- architekturze o- 
raz wprowadzenie tych pozy 
cji do planów finansowych, 
kadrow ych i materiałowych, 
W zakresie planow ania d łu­
gofalowego (Plan 5-letni) — 
opracowanie wytycznych o- 
kreślająfcych udział m alar­
stwa i rzeźby w urbanistyce 
i architekturze. W ytypowa­
nie na rok 1954 i  1955 kon­
kretnych obiektów, w k tó­
rych elem enty rzeźbiarskie i 
m alarskie zostaną planowo 
przewidziane.

Ze względu na istniejącą 
konieczność zespołowej m e­
tody pracy z architektam i:

Ustalenie zasady udziału 
plastyków w kształtow aniu i 
ocenie projektów  urbanisty­
cznych i architektonicznych 
na wszystkich szczeblach or 
ganizacyjnych.

Powołanie konsultantów  i 
rzeczoznawców plastyków 
przy biurach projektowych 
i przedsiębiorstwach w yko­
nawczych.

Zabezpieczenie arch itek ­
tom i plastykom  w arunków  i 
term inów  pracy, uzależnio­
nych od charak teru  projek­
towanego obiektu, i dają­
cych pełne możliwości p ra ­
cy koncepcyjno - artystycz­
nej i technicznej.

Po doświadczeniach tego 
pierwszego etapu postulaty 
powyższe mogłyby być wpro 
wadzone w  całości urbanisty  
ki i architektury .

Chciałbym jeszcze raz pod 
kreślić, że wprowadzenie w 
życie tych postulatów  da je ­
dynie w tedy realne efekty, 
jeżeli potrafim y stworzyć ko 
lektyw y twórcze spośród a r ­
chitektów, rzeźbiarzy i m a­
larzy, stojące na jednej b a­
zie ideowej, nie kierujące 
się am bicjam i osobistymi, 
k tóre dadzą z siebie cały wy 

j siłek twórczy, do jakiego je 
rteśm y zdolni. Dla dobra 
wspólnej sprawy, jaką jest 
przyszłość naszych m iast i 
osiedli, w yrażających to 

| wszystko, co zaw iera się w 
jednym  słowne — socjalizm.

Wiele spraw  poruszono w 
dyskusji. Wypowiedzi 37 
mówców cechowała głęboka 
troska o dalszy rozwój na­
szej arch itektury , o piękno 
naszych miast, O lepsze w a­
runki życia i prący społeczeń 
stwa. *

Wybitny artysta .' m alarz 
prof. Wacław Taranezewski 
przypomniał, ' jak  upartą  
walkę toczyli w latach mię­
dzywojennych wybitni plas­
tycy Felicjan Szczęsny Ko­
warski i Leonard Pękalski, 
pragnąć zastosować m alar­
stwo i rzeźbę w arch itek tu­
rze. Ich usiłowania przynio­
sły znikome 'rezultaty. Nie 
było zrozumienia dla tych 
spraw  w społeczeństwie kapi 
talistycznym , w którym  żą­
dza zysku stąr.owiła najw yż­
sze prawo.

Prof. Józefa Wnukowa, au ­
torka pięknych tkanin, które 
zdobiąc podczas sesji sale mu 
zeum były legitymacją mo­
żliwości. twórczych naszego 
środowiska plastycznego, po­
staw iła konkretny wniosek 
stworzenia instytutów  ba­
dawczych, w których archi­
tekci, malarze, rzeźbiarze i 
architekci w nętrz opracowy­
waliby założenia projektowe 
dla naszych reprezentacyj­
nych budowli.

Prof. Jacek Żuławski z 
PWSSP Sopot — stwierdził 
dowcipnie, że plastyka czuje 
się w naszym planowym  świe 
cie, jak przysłowiowy „pies 
w kręgielni“. Jako niezapla­
nowana potyka się o cyfry, 
lim ity, harm onogram y, a ta ­
kowana jest ostrym  ołów­
kiem inwestora. Prof. Żuław­
ski zadał pytanie, czy m alar­
stwo i rzeźba w arch itek tu­
rze są luksusem ?. P rak tyka 
dowiodła, że w wielu wypad 
kach sztuczne „m arm ury“, 
gipsowe stiuki droższe są od 
wykonanych przez w ybit­
nych artystów  dzieł plastycz­
nych.

Inż. Leszek Dąbrowski —
prezes gdańskiego oddziału 
SARP — roztoczył przed ze­
branym i w spaniałe perspek­
tywy rozbudowy naszej m or­
skiej stolicy — Gdańska. Za 
la t kilka w w yniku ścisłej 
w spółpracy architektów , m a­
larzy i rzeźbiarzy, nasze mia 
sto stanie się pięknym, so­
cjalistycznym  ośrodkiem wiel 
komiejskim, w którym  har­
m onijnie przewijać się będą 
bogate formy arch itek tury  
zabytkowej z budownictwem  
współczesnym, opartym  o tra  
dycje naszego narodowego 
budownictwa. W Gdańsku 
pow staną nowe dzielnice, pla 
ce i ulice, kina, teatry  i do­
my kultury. Piękny bulw ar 
nad M otławą i prom enada 
wzdłuż m urów miejskich sta 
ną się miejscem wypoczynku 
mieszkańców.

O potrzebie w łączania pląs 
tyki do planu gospodarczego 
mówił wiceminister bu­
downictwa miast i osiedli 
Iow. Ludwik Wolski.

O przyczynach rozdźwięku 
pomiędzy architekturą , rzeź­
bą i m alarstw em  mówił też 
naczelny architekt Warszawy 
— inż. Sigalin — wzywając 
do tworzenia takich budowli, 
które stanowić będą trw ały 
ślad na*szej w ielkiej epoki — 
przyniosą ludziom radość i 
uczynią piękniejszym życie.

Inż. Szorcówna — w ybitny 
specjalista od kształtow ania 
krajobrazu — wezwała do 
większego zainteresow ania 
się spraw am i rozbudowy par 
ków i ogrodów, plastycznym  
usytuow aniem  zieleni w mia 
stach.

Sędziwy, lecz pełen pasji i 
wigoru wychowawca wielu 
pokoleń artystów  „w nętrza- 
rzy“, prof. Wojciech Jastrzę­
bowski, który 40 la t pracuje 
nad udoskonaleniem swojej 
sztuki mówił:

Nie ma nikogo wśród nas, 
kto sercem i rozumem nie 
byłby po stronie tych, którzy 
dziś Polskę dźwigają z ruin, 
budują jej wielkość, jej gos­
podarczą i kulturalną potęgę. 
My, artyści, jesteśmy wyko­
nawcami woli narodu. Naród 
powołał nas do zmaterializo­
wania swojej woli.

Prof. Jastrzębowski ostro 
krytykow ał dotychczasowe 
m etody w organizacji wy­
staw  i pokazów artystycz­
nych, gdzie a rty sta  sam two 
rzy, sam  ocenia swoje dzie­
ło, kw alifikuje je  na wysta­
wę, nagradza. Wezwał on do 
zm iany tego system u w  opar­
ciu o szerokie społeczne dys­
kusje.

W ielką wesołość wywołała 
w sali dowcipna kry tyka zbiu 
rokratyzow anych instytucji 
planujących przemysłową 
produkcję mebli i innych a r­
tykułów  codziennego użytku.

Prof. Jastrzębow ski na 
przykładzie „chodliwej M ag- 
dy“ — pozbawionego este­
tycznych wartości kom pletu 
mebli, wykazał całkowity 
bezsens i szkodliwość odw ra­
cania się przem ysłu laickiego 
i terenowego od pomocy a r­
tysty -  plastyka jako projek­
tan ta  prototypów.

Przedstaw iciel m inister­
stwa budownictwa przem y­
słowego, inż. Rzędowski, rzu 
cił pod adresem  plastyków 
wezwanie do zajęcia się wzbo 
gaceniem form  budownictwa 
w zakładach produkcyjnych, 
uczynienia najbliższego oto­
czenia miejsca pracy robot­
nika pięknym  i wygodnym.

Dyskusja przyczyniła się 
do rozwinięcia wielu wnios­
ków zaw artych w  referatach. 
Pominęła jednak wiele 
spraw , które dla naszego m ia 
sta, a przypuszczamy i dla 
innych, m ają poważne zna­
czenie.

B ra k  t ro s k i  a r c h i te k tó w  i  p lą s  
ty k ó w  o c e lo w e  i  w y g o d n e  ro z ­
p la n o w a n ie  w n ę trz  m ie szk a ln y c h *  
szc zeg ó ln ie  w  n o w y c h  d o m ach .

B ez d u szn e  n o rm y  m e tra ż o w e , 
n ie u s ta w n o ś ć  m ie s z k a ń , b e z m y ll  
ne  czę s to  s to so w a n ie  in s ta la c j i  
w e w n ę tr z n y c h  (k a lo ry fe ry  w  
m ie s z k a n ia c h  n a  D łu g ie j) .

N iew łaśc iw e  z a g o s p o d a ro w a ­
n ie  n o w y c h  d z ie ln ic . Z b y t  d u ż a  
w s to su n k u  do  d o m ó w  m ie s z k a l­
n y c h  n p . n a  D łu g im  T a rg u , ilo ść  
d o m ó w  in s ty tu c y jn y c b  (P Z Z , 
C P N  itp ).

B ra k  w  n o w y c h  d z ie ln ic a c h  lo ­
k a li  ro z ry w k o w y c h  (k a w ia rn i,  
św ie tlic ) .

Z a p e łn y  b ra k  p ra c o w n i d la  
p la s ty k ó w  w  g łó w n y m  g d a ń sk im  
m ie śc ie  ( s t ry c h y  z o k n a m i w d a ­
ch ach ).

W G d a ń sk u  n ie  m a  m ie js c a  n a  
s p a c e ry  z d z iećm i.

B ra k  p la c y k ó w  do g ry  d la  do ­
r a s ta j ą c e j  m ło d z ie ży .

K ied y  z b u d o w a n a  b ęd z ie  w  
G d a ń sk u  praw dziw ka h a la  s p o r to ­
w a?

D laczeg o  s ce n y  w  d o m a c h  k u l  
tu r y  są  ta k  p ły tk ie ,  p o z b aw io n e  
u rz ą d z e ń , g a rd e ró b  itp ?

D laczego  w  s a li k o n fe re n c y jn e j  
P re z y d iu m  W o je w ó d z k ie j R ad y  
N a ro d o w e j (O k o p o w a  — lew e  
s k rz y d ło )  z a k r y to  p o z b aw io n ą  
p ię k n a , p łó c ie n n ą  d e k o ra c ją ,  m a  
lo w id ło  ś c ie n n e  la u re a tó w  n a ­
g ró d  p a ń s tw o w y c h ?

D laczeg o  o d re s ta u r o w a n e  w ie ­
że  i b a s z ty  o b ro n n e  w  G d a ń sk u  
n ie  s ą  o d d a n e  w  u ż y tk o w a n ie ,  
n ie  m a ją  g o s p o d a rz a  i  b r a k  n a d  
n im i s ta łe j  o p ie k i. D z iu ry  w  d a ­
ch u  w ieży  „ P o d  Z r ę b e m “ w z y ­
w a ją  do  z a s ta n o w ie n ia  n a d  p r z *  
z n a c z e n ie m  ty c h  p u s ty c h  dziś 
b u d o w li.

Te nasuw ające się -w czasie 
obrad problem y oddajem y 
pod rozwagę naszym  archi­
tektom , urbanistom  i plani­
stom.

Rezolucja Rady Kultury i Sztuki
«święcona sprawie jedności architektury malarstwa i rzeźby

„Ogromny rozwój budownictwa w  Pol­
sce Ludowej zwiększył społeczną rolę 
architektury i jej udziai w' kształtowaniu 
nowego, socjalistycznego człowieka.

Podstawowa teza socjalizmu: maksy­
malne zaspokojenie materialnych i kultu­
ralnych potrzeb społeczeństwa, jasno po­
stawiona na IX Plenum KC PZPR i w te­
zach na II Zjazd partii wymaga zwiększe­
nia troski o dalszy rozwój naszej archi­
tektury.

Aby architektura naszej epoki, jako 
sztuka najpowszechniej działająca, mogła 
stać się w swej treści prawdziwie huma­
nistyczna i spełnić stojące przed nia za­
dania, winna ona być świadomie kształ­
towana przez cały zespół czynników spo­
łecznych, ekonomicznych, technicznych i 
plastycznych.

W obecnym etapie walki o realizm so- 
eUJistyczny w architekturze ze szczególną 
siłą wrysuwa się na czoło zagadnienie ści 
siej, twórczej współpracy architektów, 
malarzy i rzeźbiarzy".

Celem stworzenia w łaściwych w arun ­
ków d la realizacji tych zadań, rezolucja 
Rady K ultury  i Sztuki zaw iera szereg 
konkretnych postanowień. Uznano m. in. 
za konieczne objąć planem  inwestycyjnym  
twórczość m alarską, rzeźbiarską i sztuk 
dekoracyjnych w  architekturze. W zakre­
sie kad r artystycznych i ich szkolenia re ­
zolucja w skazuje na potrzebę wytypowa­
nia ośrodków pracy tw órczej. Ośrodki ta ­
kie w inny w pierwszej kolejności powstać 
w W arszawie. K rakow ie i Gdańsku. Uzna­
no również za w skazane odpowiednie 
przystosowanie program ów  nauczania na 
zainteresowanych uczelniach do zadań, 
które w ysunęła narada.

Odnośnie organizacji w arsztatów  tw ór­
czych podkreślono potrzebę powołania w 
ram ach b iu r projektów  architektonicz­
nych — zespołów rzeźbiarskich, m alar­
skich i sztuk dekoracyinych i zapewnie­
nia im jak  najlepszych w arunków  roz­
woju.
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Nadużyli swych uprawnień

O dsłaniam y źródła n ied o c ią g n ięć  
w  gospodarce mieszkaniowej w  G dańsku

Na Starym 
Mieście

Jak  już pisaliśmy, przy Prezydium MRN Gdańska 
powołana została specjalna komisja do zbadania dzia­
łalności Wydziału Kwaterunkowego 4 opracowania no­
wej organizacji pracy tego wydziału — takiej, któraby 
pozwoiiia lepiej poznać potrzeby terenu i prowadzić 
racjonalniejszą niż dotychczas gospodarkę powierzchnią 
mieszkalną.

Jednym  z pierwszych kro­
ków komisji było przekaza­
nie dotychczasowych funkcji 
społecznych delegatów miesz 
kaniowych adm inistratorom  
domów7. Na czym oparta zo­
stała ta decyzja?

Najważniejszą spraw ą w 
każdym wydziale kw aterun­
kowym jest jego operatyw ­
ność w terenie, tj. posiadanie 
bieżącej inform acji o zwolnio 
nych mieszkaniach, sprawne 
w ykryw anie rezerw mieszka­
niowych, szybkie i dokładne 
badanie w arunków mieszka­
niowych tych ludzi, którzy 
ubiegają się o .przydział, wy­
kraczanie wypadków nielegal 
nego zajęcia mieszkań itd. 
ltd. Wszystkie te czynności 
ciążyły dotychczas na społecz 
nych delegatach do spraw 
mieszkaniowych, skierowa­
nych do dyspozycji Wydziału 
Kwaterunkowego Prezydium 
MRN przez zakłady pracy.

GDY ZABRAKŁO 
KONTROLI

Bezpośrednią pieczę nad 
delegatam i sprawował Refe­
ra t Kontroli przy Wydziale 
K w aterunkowym , który też 
m iał kierować ich działalno­
ścią. Była to jednak tylko te­
oria. W rzeczywistości bo­
wiem delegaci chodzili w te­
ren  samopas, praca ich w 
mieście nie była w ogóle kon 
troiowana, z w yjątkiem  wy­
padków, gdy mieszkańcy skła 
dali na nich zażalenia. Poza 
tym  wielu delegatów nie prze 
śtrzegało dyscypliny pracy — 
nie podpisywało list obecnoś­
ci w Prezydium MRN. Sku­
tek był taki, że n ik t nic nie 
wiedział, kto, co i gdzie kon­

troluje. Nic też dziwnego, że 
w tej sytuacji niesumienne 
jednostki, wykorzystując swe 
stanowiska popełniały szereg 
nadużyć, przeprowadzając 
kontrolę. Do takich należeli 
np. ob. Poznański ze Spół­
dzielni Pracy „Dozór M ienia“, 
ob. Zawisza ze Zjednoczenia 
Budownictwa Inżynieryjno 'w 
Morskiego i inni.

Spośród wielu różnego -ro­
dzaju nadużyć częstym zja­
wiskiem były fakty ukryw a­
nia rezerw  mieszkaniowych, 
oczywiście za „pewnym ekwi 
w alentem “. Oto jeden taki 
przykład nadużycia.

MÓWIĄ FAKTY
P rz y  u l. G ru n w a ld z k ie j 170 ob. 

G ro n k o w s k i (w ła śc ic ie l s t r z e ln i­
cy ), z  ro d z in ą  s k ła d a ją c ą  s ię  łącz  
n ie  z  3 o sób , z a jm o w a ł t r z y  sam o  
d z ie ln e  d u ż e  p o k o je  z k u c h n ią  i 
w y g o d a m i. W c ze rw c u  b r .  je d e n  
z d e le g a tó w  (n a z w isk a  d o ty c h ­
czas n ie  u s ta lo n o ) p rz e p ro w a d z ił 
„ k o n tro lę 1' te g o  m ie s zk a n ia  i za ­
b e z p ie c z y ł je d e n  p o k ó j. P o k o ju  
te g o  je d n a k  n ie  zg ło sił do  W y­
d z ia łu  K w a te ru n k o w e g o  i ob. 
G ro n k o w s k i m ie s z k a ł so b ie  sp o ­
k o jn ie  w  „ z a b e z p ie c z o n y m “ 
m ie s z k a n iu  do  p a ź d z ie rn ik a  b r. 
G d y b y  n ie  p rz y p a d e k  m ie szk a ł­
b y  w  n im  d a le j b a rd z o  w y g ó d - . 
n ie , p o d c za s  g d y  w ie lu  lu d z i na  
p ró ż n o  s ta r a  s ię  o b y le  ia k i k ą t .

N ie g o rszy m  „ in te re s e m “ d la
n ie u c z c iw y c h  d e le g a tó w  b y ło
ró w n ie ż  d o k o n y w a n ie  n ie le g a l­
n y c h  z am ian  m ie szk a n io w y c h ,
pom oc w  b e z p ra w n y m  z a jęc iu  
w o ln eg o  m ie s z k a n ia  lu b  po  p ro ­
s tu  w p ro w a d z e n ie  do m ie szk a n ia . 
W ty c h  sp ra w a c h  m ięd zy  in n y m i 
c e lo w a ł ob. K a cz o ro w sk i z

W PK G G . P o t r a f i ł  o n  np  ob J a ­
n a  R y g ie lsk ie g o  n ie  p o s ia d a ją c e ­
go  p rz y d z ia łu  w p ro w a d z ić  d o  
w o ln eg o  m ie s z k a n ia  p rz y  ul. 
P rzy o k o p o w e i 3 m . 1, n a  k tó re  
o trz y m a ł d e c y z ję  ob. W o jd y r, 
lecz  n ie  z d ąż y ł s ię  je szcze  w p ro ­
w a d z ić . T u ta j  je d n a k  s p ra w a  
s ię  sk o m p lik o w a ła , gdyż  n a s tą p i­
ły  ta rc ia  m ięd zy  ob . W o jto w i­
czem  (d e le g a tem , k tó ry  z a ła t­
w ia ł  s p ra w ę  ob.. W o jd y ra ), a ob . 
K a cz o ro w sk im . Ob. K a czo ro w sk i 
o b a w ia ją c  s ię  u ja w n ie n ia  ca ie j 
sp ra w y , „ p o s ta ra ł  s ię “ o p rz y ­
d z ie len ie  ob. R y g ie lsk ie m u  in n e ­
go  m ie s z k a n ia  p rz y  u l S to k i 8-9 
m . i. w ty m  czasie  z n a laz ła  s ie  
o soba, k tó ra  m ia ła  „ w y b a w ić “ 
obu  d e le g a tó w  z k ło p o tu . B y ła  
to  ob, M aria  C y w iń sk a , zam . 
p rz y  u l. G ru n w a ld z k ie j  136 m . 8, 
p ra g n ą c a  z a m ie n ić  sw e  m ie s z k a ­
n ie  n a  m ie s zk a m e  p rz y  u l. S to ­
k i 3-9 m . 1.

O ba j d e le g a c i z g o d n ie  p o m og li 
d o k o n a ć  te j  z am ian y , o b ie c u ją c  
ob . C y w iń sk ie j, że p rz y d z ia ł u - 
z y s k a ją  .n a s tę p n e g o  d n ia . T a k  się  
je d n a k  n ie  s ta ło  i o b e cn ie  ob. 
C y w iń sk a  m ie szk a  p rz y  u l. S to ­
k i, p o s ia d a ją c  d e c y z je  na  m ie sz ­
k a n ie  . p rz y  u l. G ru n w a ld z k ie j ,  
ob . W o jd y r z a jm u je  m ie s z k a n ie  
po  ob. C y w iń sk ie j, p o s ia d a ją c  
d e c y z ję  n a  m ie s z k a n ie  p rz y  u l. 
P rz y o lto p o w e j, a pb . R y g ie lsk i 
m a ją c  p rz y d z ia ł na  m ie s zk a n ie  
p rz y  u l. S to k i z a jm u je  lo k a l p rz y  
u l. P rzy o k o p o w e j.

Oezywiśęie, taka nieuczci­
wość niektórych delegatów 
stworzyła poważne trudności 
w gospodarce mieszkaniowej.

ADMINISTRATORZY — 
GOSPODARZAMI TERENU

Przeprowadzona przez ko­
misję analiza pracy delega­
tów, mieszkaniowych wyka­
zała, ż e 'w  zasadzie delegaci 
— poza nielicznymi w yjątka­
mi, jak ob. ob. Slepowroński, 
Bychowski, Treszczakowski i 
inni, którzy uczciwie i su­
miennie pracowali — nie wy 
wiązali się ze swych obowiąz 
ków, nadużywali swych u- 
praw nień dla celów osobis­

tych, stw arzając przez to do­
datkowe trudności mieszka­
niowe i podrywając zaufanie 
do władzy ludowej.

Winę za taki stan rzeczy 
ponosi nie tylko Wydział 
Kwaterunkowy, który nie po 
trafił kierować delegatami, 
lecz również Prezydium MRN 
w Gdańsku, które nie zajęło 
się spraw ą delegatów, nie a- 
nalizowało ich pracy, nie 
wyciągnęło odpowiednich 
wniosków oraz zakłady pra­
cy, które nie interesowały się 
zupełnie delegowanymi p ra­
cownikami. Co praw da spra­
wa nadużyć, popełnionych 
przez ob. . Kaczorowskiego, 
została przekazana do rozpa­
trzenia prokuratorowi, ale 
stało się to tylko na skutek 

.sygnałów z terenu, k tóre o- 
trzym ała prokuratura. Zazna 
czyć jednak należy, że spra­
wa Kaczorowskiego nie zo­
stała dotychczas rostrzygnię- 
t-a, że wciąż jeszcze nabiera 
ona w prokuraturze „mocy 
urzędowej“.

W tej sytuacji Prezydium 
MRN słusznie zlikwidowało 
funkcję społecznych delega­
tów mieszkaniowych. Ich za­
dania — po reorganizacji Wy 
działu Kwaterunkowego — 
przejm ą adm inistratorzy 
miejskich zarządów budyn­
ków mieszkalnych, którzy po 
winni stać się prawdziwymi, 
w całym tego słowa znacze­
niu. gospodarzami swoich re­
jonów L. PIÓRKOWSKI

R A D t O

KOMUNIKAT 
Ministerstwa 

Szkolnictwa Wyższego

K R O N I K A  D N I A

W celu  u m o ż liw ien ia  p o d n ie s ie  
n ia  k w a lif ik a c ji  z aw o d o w y ch  o - 
ra z  u z y sk a n ia  d y p lo m u  u k o ń c ze ­
n ia  s tu d ió w  w y ższy ch  I  s to p n ia  
o so b o m  p ra c u ją c y m  zaw odow o , 
k tó r e  z o s ta ły  sk re ś lo n e  z lis ty  
s tu d e n tó w  p o  o s ta tn im  ro k u  s tu ­
d ió w  w y ższy ch  w s k u te k  n ie u z y -  
k a n ia  d y p lo m u , M in is te rs tw o  
S z k o ln ic tw a  W yższego  u m o ż liw ia  
ty m  osobom  s k ła d a n ie  o d p o w ie d ­
n ic h  e g zam in ó w  w  d ro d z e  e k s te i  
n a  tu .

P o d a n ia  o d o p u szc z en ie  do e g ­
z am in ó w  w  c h a r a k te r z e  e k s te r -  
n is tó w  m o g ą  s k ła d a ć  b. s tu d e n c i  
n a  rę c e  r e k to r a  szk o ły  w y zsze j, 
w  k tó re j  u p rz e d n io  s tu d io w a li  w 
te rm in ie  do  31 m a rc a  1954 r.

Wycieczka do Warszawy
Z a rz ą d  W o jew ó d zk i Z S C h j 

O R Z Z o rg a n iz u ją  w sp ó ln ie  z 
O rb ise m , w  d n iu  13 g ru d n ia  w y  
c ie cz k ę  z ra d io fo n iz o w a n y m  p o ­
c iąg iem  tu ry s ty c z n y m  do W ar­
szaw y . W p ro g ra m ie : z w ie d z a ­
n ie  P a ła c u  K u l tu ry  i N a u k i, S ta  
ro w k i. M DM . tr a s y  W—Z i u -  
d z ia ł w  p rz e d s ta w ie n iu  o p e ry  
V e rd ieg o  „ T r a v ia ta “ . Z a p isy  
p r z y jm u je  do  d n ia  5 bm . s e k c ia  
tu ry s ty c z n a  ..O rb is u “ w  G d a ń ­
sk u , te l  34-777.

Zabawa taneczna
K o m ite t  ro d z ic ie lsk i p rz y  szko  

le  T P D  n r  I I I  w e  W rzeszczu  
i i .  T o p o lo w a  7, u rz ą d za  dziś, w  
s o b o tę  5 bm .. z ab a w ę  ta n e c z n a  
w  sa li P o l i te c h n ik i  G d a ń sk ie j. 
P o c z ą te k  o godz. 19. G ra ć  b ę ­
d z ie  d o b o ro w a  o rk ie s tr a  — b u ­
fe t  o b fic ie  z ao p a trzo n y .

D o ch ó d  z z a b a w y  n rz e zn a c za  
s ię  n a  po m o ce  n a u k o w e .

Wieczór artystyczny 
w szkole

K om ite t, ro d z ic ie lsk i w ra z  z 
k ie ro w n ic tw e m  szk o ły  p o d s taw o  
w e j n r  6 w  S o p o c ie  o rg a n iz u je  
v / lo k a lu  1 1 -lc tn ie j szk o ły  T P D . 
w  n ie d z ie le .  6 bm .. o godz. 16, 
p rz y  u l. K s ią ż ą t  P o m o rsk ic h .

w ie lk i  w ie c z ó r  a r ty s ty c z n y  d la  
d z iec i i rodz iców .

W im p re z ie  u d z a ł w ezm ą  a r ty  
ści O p e ry  B a ł ty c k ie j :  I r e n a  M u 
ra w s k a  (so p ra n ) L e o k a d ia  B o­
ro w sk a  (m ezzo so p ran ). J e r z y  
P o d s ia d ły  (bas). H e len a  Z w ija - 
so w a  (a k o m p a n ia m e n t)  !i a r ty ś c i  
. .A r to s u “ — W an d a  K a ra s iń s k a  
( re c y ta c je )  i Z b ig n iew  P ia sec k i 
(fo r te p ia n ) . U ro z m a ce n ie m  w ie ­
czo ru  b ed z ie  lo te r ia  fa n to w a .

C a łk o w ity  d o ch ó d  p rz e z n ? " - '’ 
sie  n a  ce le  k u l tu r a ln o - o ś w ia to ­
w e szk o ły  p o d s ta w o w e i n r  6.

Godziny handlu
W y d zia ł H a n d lu  P re z y d iu m  

W RN  k o m u n ik u je . ' że  w  n ie ­
d z ie lę . 6 bm . w sz y s tk ie  sk le p y  
p rz e m y s ło w e  b ę d ą  o tw a r te  od  
godz. 11 do  godz. 19 bez  p r z e r ­
w y.

5-lecie Kiubu M iędzynaro­
dowej Prasy i Książki

K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j P ra s y  
i K siążk i o b c h o d z i dziś. 5 bm  
5 -lec ie  s w o je j  d z ia ła ln o śc i. W 
z w iązk u  z ty m  o d b ę d z ie  s ie  w 
k lu b ie  k o n c e r t  p t. . .P rz y  s o b o ­
c ie  po  ro b o c ie “ . O rg a n iz a to rz y  
z a p ra s z a ła  do  u d z ia łu  w  k o n c e r  
c ie  s ta ły c h  b y w a lcó w  k lu b u . Po  
c z a te k  o godz. 20.

na  n ie d z ie lę , 6. 12. 1953 r.
6,00 — W iad p o ra n n e  7.00 — 

W iadom ości p o ra n n e ..  8.00 —
D zien n ik  p o ra n n y  8.20 — M uzy­
ka  ̂  b a le to w a  8,55 — Z c y k lu : 
M iło śn ik o m  p ię k n e j m u zy k i. 9.25
— ..W ieś ta ń c z y  i śp iew a  *. 9,40
— D lad  z ieci w  w ie k u  p rz e d ­
szk o ln y m . 10,10 — P o e z ja  i m u ­
zyka  10,40 — A u d y c ja  o ś w ia to ­
w a 10.50 — A m a to rs k ie  zesp o ły  
ś w ie tl ico w e  p rzed  m ik ro fo n e m  
P R 11.10 — ,,5:0 d la  m ło d o śc i“ 
11,40 — S k rz y n k a  W szechn icy  Ra 
dłow e.j. 12.04 — P rze g lą d  cza so ­
p ism . 12,15 — P o ra n e k  sy m fo ­
n iczn y . 13,15 — F e lie to n . 13,30 — 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 15,15 —
D la dz iec i s łu ch o w isk o  p t. . ,J a k  
k ra w ie c  N ite c zk a  k ró le m  z o s ta ł“
16.00 — M elod ie  ro z ry w k o w e . 
16,15—17,00 — P ro g ra m  lo k a ln y .
17.00 — W iadom ości p o p o łu d n io ­
w e. 17,15< -  „Z  ży c ia  Z S R R “ . 
17,45 — C hw ila  p o ez ji 18,00 — 
Na ra d io w e j e s tra d z ie .  19,00 — 
K o n c e r t  c h o p in o w sk i. 19,30 —
S łu c h o w isk o . 20.58 — K o m u n ik a t 
P IH M  d la  ry b a k ó w  — lok  20,58
— S ta n  pog o d y  21.00 — D z ien n ik  
w ie cz o rn y . 21,15 — F e lie to n . 21.25
— P io se n k a  m o łd y c h  g ó rn ik ó w .
21.30 — S e rw is  CZRM  ze Szcze­
c in a  d la  ry b a k ó w  — lok . 22,00 — 
W iad o m o śc i sp o r to w e  z c a łe j Pol 
sk i. 22.30 — W iadom ości s p o r to ­
w e. 22,40 — W ieczo rn a  s e re n a d a . 
23,10 —, Z c y k lu : . .O rk ie s tra  i so ­
liś c i“ . 23.30 — O sta tn ie  w ia d o ­
m ości.

P ro g ra m  lo k a ln y . 14,10 — K o­
m u n ik a t  P IH M  d la  ry b a k ó w .
16.30 — S y lw e tk a  p rz o d o w n ik a  
w si. 22,30 — W iadom ości s p o r to ­
w e.

Fasady starych kam ieni­
czek gdańskich zdobią co­
raz liczniej rzeźby na­
szych artystów-plastyków 

Na zdjęciu: absolwent 
WSSP — Sopot Zygmunt 
Kępski przy modelowaniu 
elementu dekoracyjnego, 
przedstawiającego pelika­
na. dla kamieniczki n r 37 
przy Długim Tara u.

Fet. Z, Kosycarz.

Tu rn ie j z im o w y o puchar GKKF organizują piłkarze 
dla uczczenia II Zjazdu Partii

Gdańsk spotka się w I rundzie 
z Olsztynem

t e a t r y
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń sk u  —

„D ro g a  do  C z a rn o la s u “ , godz 
14.

T e a tr  D ra m a ty c z n y  w G d y n i —
„C u d zo z iem czy zn a--, godz. 19. 

T e a t r  K a m e ra ln y  w  S opocie  — 
„ Z w a d y  m iło s n e “ , godz. 19. 

P a ń s tw o w y  T e a tr  L a le k  w  G d a ń ­
sk u  — „ A r i r a n g “ , godz. 17; 
w  n ie d z ie lę  o godz. u  — „K o  
z io łę cz e k “ , a o godz. 17 „A ri-

K I N A

G D A Ń SK : „ L e n in g ra d “  — „M a 
k s y m e k “ , godz. 16, 13. 20, w  n ie ­
d z ie lę  — ,.T a jn e  a k ta  f-m v  «ol- 
w a y a “ , godz. 16, 18. 20; „ B a jk a “  
w e  W rzeszczu  — „ M ą d re m u  b .a - 
d a “ , godz. 15 1 19, n ie d z ie la  — 
„ P rz e ło m “ , I s e r ia  godz  16, 18, 
20; „ Z M P -o w ie c “  w e W rzeszcu  
— „ T a k só w k a  n r  3886“ , godz. 16, 
18, 20; „1 M a ja “  w  N o w y m  P o r ­
c ie  — „N a m a n e w ra c h “ , g odz  17, 
19; „ D e lf in “  w  O liw ie  — „ Z a g u ­
b io n e  m e lo d ie “ , godz  16, 18, 20

G D Y N IA ; „ A tla n t ic “  — „M ło ­
de  s e r c a “ , godz. 15.30. 17.30.
19.30; „ G o p la n a “  — „ S k a rb “ , 
w  n ie d z ie lę  „ N ie z w y c ię ż e n i“ , 
godz. 16. 18, 20: „ W a rs z a w a “  — 
„ A re n a  ś m ia ły c h “ , godz  16. 18, 
20; „ F a la “  na  G ra b ó w k u  — 
„Z  c e s a rs k o  - k ró le w s k ic h  cza ­
só w  o p o w ia d ań  k i lk a “ , godz 
18. 20; „ P ro m ie ń “  w C h y ­
lon i — „D iab e ls i. g r a ń “ , godz.
18. 20; „ N e p tu n “  w  O rło w ie  — 
„ W ę g ie rs k ie  m e lo d ie “ , godz. 17,
19.

S O P O T : „ B a ł ty k “  — „ R e w i­
z o r“ , godz  17.30, 19.30: „ P o lo n ia “ 
„ A d m ira ł  U szak o w “ godz  16, 18,
20

R e p e r tu a r  k in  p o d a le m y  na 
p o d s ta w ie  in fo rm a c ji  e k sp o z y ­
tu ry  g d a ń sk ie j C e n tra ln e g o  B iu ­
ra  W y n a jm u  F ilm ó w  — te! 330-07 
i O k rę g o w eg o  Z a rz ą d u  K in  -  
te l. 312-82

D rug i Z jazd  P o ls k ie j Z je d n o ­
c zo n e j P a r ti i  R o b o tn ic ze j m o b i­
liz u je  c a łe  sp o łec z e ń s tw o  p o lsk ie  
do  w zm o żo n y ch  w y siłk ó w  p ro ­
d u k c y jn y c h  N ie p rz e rw a n ą  fa lą  
p ły n ą  m e ld u n k i z z ak ład ó w  p r a ­
cy  o p o d e jm o w a n iu  zo b o w iązań , 
k tó re  w  m y śl h ase ł rzu c o n y ch  
p rzez  11 Z jazd  P Z P R  m a ją  p rz y ­
czy n ić  s ię  do  szy b szeg o  w zro stu  
d o b ro b y tu  w c a ły m  k ra ju

Do tego szlachetnego wspó! 
zawodnictwa włączyli się też 
sportowcy, którzy nie tylko 
podejm ują zobowiązania, ale 
również organizują a trakcyj­
ne imprezy sportowe, by jesz 
cze.bardziej zmobilizować ca 
ły aktyw sportowy wokói ha­
seł II Zjazdu Partii.

Szczególnie dużo inicjaty­
wy przejaw iają piłkarze Oni 
też pierwsi wpadli na pomysł 
zorganizowania turnieju- zi­
mowego. który by zaintereso 
wał zarówno ■ zawodników, 
działaczy jak i licznych mi­
łośników sportu piłkarskiego.

Dla p o d n ie s ien ia  a t r a k c y jn o ­
ści im p rezy  p re z y d iu m  sek c ji 
p iłk i n o ż n e j G K K F  u fu n d o w a ło  
n a g ro d ę  w p o s tac i p u c h a ru , k tó

Mecz bokserski
Kolejarz (Gfiańsk)

— Gwardia Kra K ó w )  

o d w o i a n y
Mający się odbyć w n ie­

dzielę w Gdańsku mecz bok 
serski o mistrzostwo ! Ligi 
pomiędzy gdańskim Koleja­
rzem a Gwardia (Krakowi, 
został przez sekcje, boksu 
GKKF przełożony na dzień 
13 bm.

ry  po  zak o ń c z e n iu  ro z g ry w e k  
w ręczo n y  z o s ta n ie  u ro czy śc ie  
z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie .

W tu r n ie ju  w ezm ą udz»ał r e ­
p re z e n ta c je  p iłk a rs k ie  w o je ­
w ó d z tw , z ty m  je d n a k ,  że w oj. 
b ia ło s to ck ie  w y staw i je d n ą  
w sp ó ln ą  d ru ż y n ę  -  w o j. o lsz ty ń  
sk im , zaś zesp o ły  W arsz a w y  i 
Ł odzi b ęd ą  re p re z e n to w a ły  za ­
ró w n o  m ia s ta  ja k  i w o jew ó d z ­
tw a . W te n  sp o só b  do  ro z g ry ­
w ek  s ta n ie  16 d ru ż y n  k tó re  
w a lczy ć  b ę d ą  ze -o b a  sy s te m e m  
p u c h a ro w y m , w ed łu g  reg u la rn i 
nu ro z g ry w e k  o p u c h a r  P o lsk i 
na  szczeb lu  c e n t ra ln y m . Z n a ­
czy to, ze p rz e g ry w a ją c a  d ru ż y  
na o d p a d a  a z w y c ię sk a  k w a li­
f ik u je  s ię  do  n a s tę p n e j ru n d y  
W w y p a d k u  zaś w y n ik u  n ie ­
ro z s trz y g n ię te g o  po  dw ó ch  d o ­
g ry w k a c h . o p rz e jśc iu  je d n e j 
z d ru ż y n  do n a s tę o n e i ru n d y  
z a d e c y d u je  lo so w an ie , k tó re  bę 
d z ie  p rz e p ro w a d z a n e  n a ty c h ­
m ia s t po  m eczu

P ie rw sz e  s p o tk a n ia  ro zp o czn ą  
się ju ż  13 g ru d n ia ,  a n a s tę p n e  
ru n d y  ro z e g ra m  z o s ta n ą  20 
g ru d n ia  o ra z  10 i 17 s ty c z n ia  
1954 ro k u .
W turnieju zimowym o p* 

char GKKF uczestniczyć bę 
dzie również reprezentacja o- 
kręgu gdańskiego. Piłkarze 
gdańscy wylosowali dość 
szczęśliwie, gdyż w pierw ­
szym meczu dnia 13 bm. spot 
kają się oni w Olsztynie z 
kombinowaną drużyną Ol­
sztyna i Białegostoku.

A oto zestawienie par, któ­
re spotkają się ze sobą na 
początku rozgrywek w dniu 
13 bm.

1. Olsztyn — Gdańsk,
2. Lublin — Warszawa,
3. Koszalin — Bydgoszcz,
4. Szczecin — Poznań*
5. Opole •— Kielce,
6. Rzeszów — Kraków,
7. Zielona Góra — Łódź,
8. Wrocław — Stalinogród.

C O  f  G  0  /  I  E  ?
K O SZY K Ó W K A  

W R Z ESZC Z -  n ie d z ie la  godz. 
17 — w sali T W F  p rz y  ul T r a u ­
g u tta  — m ecz  o  m is trz  »stwo 13 
L ig i k o szy k ó w k i m ę sk ie j K o le ­
j a r z  (G d ań sk ) —• A ZS (T o ru ń ).

P IŁ K A  RĘCZN A  
W R Z E S Z C Z  — so b o ta  i n iedz ie  

la, godz  16, w sali T e c h n ik u m  
W F -przy  ul. T r a u g u t ta  —- czw ó r- 
m ecz  p iłk i rę c zn e j z u d z ia łem  
d ru ż y n  szk o ln y c h  Z S Z ry w  S ta r 
tu ją :  r e p re z e n ta c ja  m ę sk a  i ż eń ­
sk a  S ta lin o g ro d u , d ru ż y n y  m ęs­
k ie  i ż eń s k ie  T W F  w e W rzesz­
czu . o ra z  zesp o ły  m ę sk ie  T e c h n i­
k u m  B u d o w n ic tw a  P rz e m y s ło w e ­
go i T e c h n ik u m  B u d o w y  M iast i 
O sied li.

T E N IS  STOŁOW Y 
G D A Ń SK  — so b o ta  godz. 11 i 

n ie d z ie la , godz  9, w sań  O g n iw a  
p rzy  u l 3 M aja  — tu rn ie?  te n isa  
s to ło w eg o  o p u c h a r  p rz e ch o d n i 
Z a rz a d u  O k rę g o w eg o  Z w  Zaw  
P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  i S p c

łe c zn y c h  S t a r t u ; 7 20 d ru ż y n  t 
kó ł s p o rto w y c h  ZS O gniw o.

SIA T K Ó W K A
O LIW A  — n ied z ie la , godz. 16, 

w sali p rz y  ul. C y s te rsó w , m ecz  
s ia tk ó w k i d ru ż y n  m ę sk ich  o m is  
trz o s tw o  k la sy  w o je w ó d zk ie j 
W łó k n ia rz  (O liw a ' — S p ó jn ia  
(G dańsk ).

BO KS
Dziś i ju t r o  w n ied z ie lę , d r u ­

żyny  b o k s e rsk ie  k la sy  A i B ro ­
z e g ra ją  da lsze  s p o tk a n ie  m is­
trz o w s k ie

S O PO T  — n ie d z ie la , godz. 16 — 
s a la  p rz y  u l C h o p in a  8 — s p o t­
k a n ie  d ru ż y n  k lasy  B — O gniw o 
II (S opo t) -  S ta l If (E lb ląg ). O 
godz 18 m ecz  d ru ż y n  k la sy  A 
O gn iw o  S opol — S ta l E lb ląg .

M A L B O R K  — so b o ta , godz. 17 
i 19 w  sa li sp o r to w e j S p ó jn i — 
d w a  s p o tk a n ia  o m is trz o s tw o  k la ­
sy  A — S p ó jn ia  (G d y n ia ) — S ta l 
(G d ań sk ) i K o le ja rz  I B (G d ań sk L  
— G w ard ia  I B (G dańsk ).

OBWIESZCZENIA
i i i i  mu tmi im lum im m  m im  i m m i i i i  ni m im iiiiiiim m  i i i  minut

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów 
i Kanalizacji w Gdyni zawiadamia, że 
w związku z zamknięciem pomocniczego 
rachunku czekowego w P.K.O wszelkie 
wpłaty na rzecz M.P W. i K. odbiorcy wo­
dy winni dokonywać:

1. przekazami pocztowymi pod adresem: 
Narodowy Bank Polski. Oddział (Gdy­
nia na konto M.P.W. i K. nr 15-110-663 
Na odcinku przekazu należy podawać 
nr rachunku, nr konta i tytuł wpłaty. 

2- w  kasie M.P.W i K. w Gdyni, ul 
Witomińska 19/21.

Dyrekcja M P.W. i K. w Gdyni 
/ 2229-K

W dniu 4 grudnia 1953 roku zm arł

Stanisław  Tychoniewicz
mgr inż. adiunkt Polskiej Akademii Nauk 

— Insty tu tu  Budownictwa Wodnego 
w Gdańsku

przeżywszy la t 77.
W zmarłym tracim y zacnego kolegę 

i wybitnego pracownika nauki.
DYREKCJA I PRACOWNICY 

P.A.N. — I.B.W.
2231-K

Dwa rzędy odpowiednio pokrzywio 
nych wierzb. Pomiędzy nimi wąski 
pas drogi, zależnie od wyboru wy­
pełniony przez m alarza . żółcizną pia 
sku lub brudnobłękitnym i plamam i 
kałuż. Pochylone, sczerniałe chaty, 
otoczone zielenią mikroskopijnego 
ogródka, chaty, których ściany zapa­
dły nieco w ziemię, a dachy obrosły 
zielonawymi mchami. Oto krajobra­
zy polskiej wsi, jak ie najczęściej spo­
tykamy w malarstwie. 1 trzeba przy 
znać, że m alarstwo w tej dziedzinie 
szło raczej drogami realizm u i typo- 
wości.

Czworoboczny rynek z gwiazdą li­
lie, kończących się „w kartofiacb". 
kościół i parafia, apteka i preferans, 
rejent, szynk i areszt. A gdzieś na 
krańcach tego skupiska, korzystają­
cego z praw  i nazwy miasta, jak iś mi 
żerny ta rtak  czy cegielnia, jakaś £a 
bryka wędlin. Nuda codziennej sza­
rzyzny i nieproduktywny — w więk­
szości wypadków — byt zjadaczy ską 
pego chleba — oto znowu typowe poi 
skie miasteczko. Miasteczko, jakie 
przede wszystkim spotykało się po 
praw ej stronie Wisły, w tej części Pol 
ski, k tórą sanacyjne rządy nazwały 
Polską ,.B“.

SMUTNE REKORDY

A jakież to ono było owe tamtejsze 
rolnictwo? Gdy przemysłowy Śląsk 
produkował przeciętnie 33,3 kw intala 
pszenicy z hektara i ponad 14 kw in­
tali żyta, to nowe „rolnicze obszary“
— województwo kieleckie, lubelskie, 
białostockie, rzeszowskie — zbiera­
ły poniże.i 10 kw intali z ha, przy 
czym sm utne rekordy biło rzeszow­
skie: 7,7 pszenicy i 9,7 kw intali żyta 
z 1 ha. Województwo lubelskie w cza 
sach rządu sanacyjnej kliki, co to o- 
biecywała „nie oddać ani guzika“, 
znajdowało się na ostatnich m iej­
scach w statystyce zbiorów i urodza­
jów. A za to na mapie, k tóra obra­
zowała zaludnienie obszarów w iej­
skich w łaśnie największe skupienie
— ponad 120 osób na 100 ha użytków 
rolnych — pokazywały owe ubogie 
ziemie krakowskiego, rzeszowskie­
go, Podkarpacia.

Poprawka z geografii i poprawki geografii
Polityka sanacji, k tóra rezygnowa­

ła z jakiejkolw iek próby uprzem ysło­
wienia kraju, poza tworzeniem jakże 
mizernego (pokazał to czarny wrze­
sień 1939 r.) przemysłu wojennego, 
polityka rządów zaborczych, które 
celowo ham owały rozwój uprzem y­
słowienia, rozwój sieci kom unikacyj 
nej i popierały zacofanie na ziemiach 
polskich — doprowadziły właśnie do 
tego, że słuszne było naw et ..wiesz­
cze“ stw ierdzenie łysego marszałka. 
' esc od zsleszczyckiej szosy), że „P i 
ska jest k r tem rolniczym“. Że ów 
rolnik w owej Polsce marł z głodu, 5 
dzieci w zimie chował w worki z 
sieczka, że spożycie na tych „rolni­
czych obszarach“ było trzykrotnie 
mniejsze niż n*> zachodzi» kraju  — to 
już statystów  i statystyków od sied­
miu boleści. Berezy. Brześcia i inne­
go jeszcze BB nie wzruszało Gdy 
chłopi poczęli Przeciw tej powolnej, 
a miłościwie przykazanej śm 'er:i gło 
dowej protestować, na wieś dotarł 
pierwszy' i jedyny prze ja *  ,,zo chod­
n ic’ ku ltu ry“ w postaci zrnotoryzowa 
nej... rezerwy policyjnej .

O RÓWNOMIERNE ROZMIESZCZE­
NIE SIE WYTWÓRCZYCH

Rezultaty tej polityki swoich i ob­
cych satrapów mocno odczuliśmy nu 
własnej snórze Polska Ludowa mu 
siała odbudowywać się i budować 
od podstaw.

Plan 6-letni, plan stworzenia fun­
damentów socjalizmu, podniesienia 
poziomu gospodarczego Polski, pod­
niesienia poziomu dobrobytu jej oby 
wateli postawił przed całym naro­
dem zadanie uprzemysłowienia k ra ­
ju. Silny i nowoczesny przemysł bo 
wiem — to podstawa całego rozwo­
ju gospodarki narodowej, to funda­
m ent rozwoju kulturalnego i stałego 
polepszania się w arunków  bytu mas 
pracujących. U stalając plany budo­
wy nowych fabryk i nowych gałęzi

przemysłu, uwzględniło się równiej 
i tę okoliczność, gdzie będą one bu­

dowane, nie jest to bowiem sprawa 
biaha. Te nowe fabryki kształtują 
oblicze kulturalne i gospodarcze przy 
ległych obszarów, w yw ierają duży 
wpływ na poziom życia mieszkańców 
tych okolic. Dlatego też P lan 6-!et- 
ni szeroko uwzględnia zagadnienie 
prawidłowego rozmieszczenia pow,r 
stającego przemysłu.

¿¡¡¿u
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Oczywisie jest, że osiągnięcie p ra­
widłowego rozmieszczenia przem y­
słu, prawidłowe proporcje pomię­
dzy poszczególnymi okręgami gospo 
darczymi są do osiągnięcia tylko w 
ustroju gospodarki uspołecznionej, 
gospodarki planowej.

Przed Polską zadanie gruntowmej 
przebudowy struk tury  rozmieszcze­
nia przemysłu postawił Pian Sześcio­
letni. „W okresie Planu zostanie za­
początkowany — głosi Ustawa o Pia 
nie Sześcioletnim — długotrwały pro 
ces zm ierzający do bardziej równo­
miernego rozmieszczeni, sil / -  
twórczych oraz urządzeń socjalnych 
i kulturalnych na przestrzeni całego 
k ra ju “.

Uprzemysłowienie socjalistyczne
Polski Ludowej jest poprawką na

wielką skalę naszej geografii gospo­
darczej i kulturalnej.

TARANY PRZEMIAN

Wspomnieliśmy o owych okręgach, 
gdzie ludność wiejska była najbar­
dziej skupiona, I właśnie w tych 
przeludnionych a biednych okoli­
cach w województwie Krakowskim 
powstaje dzisiaj olbrzymi ośrodek 
przemysłowy Nowa Huta. Elektrow­
nia „Jaworzno 11“. zaopatrująca ją 
w węgiel kopalnia „Kościuszko“, kom 
binat chemiczny „Dwory" pod Oswię 
cimiem, kom binat włókienniczy w 
Andrychowie, cegielnia „Zasiawice" 
pod Mową Hutą. nowe kopalnie i 
huty cynku w rejonie Olkusza, fa­
bryka silników elektrycznych w Tar 
nowie, garbarnia i fabryka obuwia 
w Nowym Targu — oto tarany prze­
mian bijące w zacofanie i nędzę wo 
jewództwa krakowskiego — przysło­
wiowej „Głodomerii“ oto filary no 
wego okręgu przemysłowego. Znacz­
na część tych zakładów jest już u ru­
chomiona.

Fabryka kwasu siarkowego w Bu­
sku, znajdująca się w budowie i kom 
b inat gipsowy „Dolina Nidy“ oraz 
wielka cementownia Wierzbica i od­
lewnia metali w Kielcach — oto głów 
ne pozycje wielkich inwestycji prze­
mysłowych województwa kieleckie­
go, które poważnie zm ieniają jego 
struk tu rę  gospodarczą i s truk tu rę  spo 
łeczną jego ludności.

Województwo lubelskie przed woj­
ną zatrudniało w przemyśle 14 tysię 
cy osób. Dziś już liczba ta wzrosła 
do 50 tysięcy. W Lublinie powstała 
potężna fabryka samochodów cięża­
rowych im. Bolecława Bieruta Wy­
dobycie minerałów wzbogaci woje­
wódzki re jestr zawodów górnikami. 
Buduje się olbrzym ia cementownia 
Rejowiec II. Wielki brow ar w Lubli 
nie, fabryki przetworów owocowych 
w Chełmie, Zagłobie i Nieledowie, 
rozbudowa cukrowni lubelskiej, wieł

ka cegielnia Horodyszcze oraz inne 
fabryki w miastach powiatowych czy 
nią z tego zacofanego województwa, 
rejon dostatecznie uprzemysłowiony, 
aby wyrównać dawne dysproporcje

OD SUWAŁK DO KĘDZIERZYNA

Podobnie rzecz ma się z najbar­
dziej zacofanymi gospodarczo woje 
wództ.warni — białostockim i rzeszów 
skim Białostockie-, utrzym ując daw ­
ne tradycje ośrodka włókienniczego, 
wzbogaca się obecnie o dwa wielkie 
kombinaty na miarę piotrkowskiego' 
w Zambrowie i Fastach Rozwija sie 
tu również przemysł spożywczy, ^  
budowie jest wielki browar w Bia­
łymstoku, rozbudowuje się dla zwięk 
szenia produkcji cegielnię Woszczele, 
rozbudowuje się przemysł drzewny. 
Ełk, Bielsk, Augustów, G rajewo i 
Suwałki otrzym ują nowe zakłady 
przemysłu rolno-spożywczego, roszar 
nie. bekoniarnie, cukrownie oraz 
fabryki konserw. Wszystko to zwięk 
szy liczbę robotników przemysłowych 
z 14 tysięcy (zatrudnionych dawniej 
głównie w Białymstoku) do 40 tysię­
cy robotników wielkich fabryk.

Najm niej wydajne rolnictwo i za­
ledwie 5 proc. ludności zatrudnionej 
w przemyśle — oto wskaźniki woje­
wództwa rzeszowskiego z okresu 
przedwojennego. Dziś już uległy one 
poważnym zmianom. Rozbudowuje 
się tu przemysł naftowy, rozwija się 
przemysł metalowy. Wielka cegielnia 
powstaje w Dębicy. W Rzeszowie 
powstają zakłady bawełniane i fabry 
ka konfekcyjna, W sumie, na tere­
nie województwa ruszy do 1955 ro­
ku 30 nowych wielkich i średnich za 
kładów przemysłowych. Liczba za­
trudnionych w przemyśle podwoi się 
wobec przedwojennej.

W arto przypomnieć, że również 
województwa Ziem Odzyskanych, jak 
szczecińskie, koszalińskie, olsztyńskie, 
a także opolskie, poważnie uprzemy­

sław iają się. Opolszczyzna otrzym a­
ła już w okresie P lanu Sześcioletnie­
go tak olbrzym ie obiekty przemyski 
we, jak cementownia „Odra“, zakła­
dy tłuszczowe w Brzegu, fabrykę 
obrabiarek i fabrykę elektrod, za­
kłady chemiczne w Kędzierzynie, kok 
sownię w Zdzieszowicach Rozbudo­
wane zostały fabryki aparatu ry  che­
micznej w Nysie Buduje się fabrykę 
kotłów wysokoprężnych Dzięki te­
mu najm niej uprzemysłowione do nie 
dawna to województwo stało się po­
ważnym ośrodkiem przemysłu che-? 
miernego i maszynowego Podobne 
są losy woj zielonogórskiego, które 
dawniej — w okresie panowania 
jnpkrńw  i burżuazji niemieckiej — 
Skazane było na los zaplecza ro ln i­
czo - surowcowego, a teraz pochlubić 
się może takimi gigantam i przemy­
słu, jak Zaodrzanskif. Zakłady Budo­
wy Mosiów, odlewnie żeliwa w No­
wej Soli. Zakłady Sztucznych Włó­
kien w Gorzowie, zakłady włókien­
nicze „Polska Wełna" w Zielonej Gó 
rze. fabryka nici w Nowej Soli Licz 
ba zatrudnionych w przemyśle sięga 
f.atn już 50 tysięcy

Takie są oto — w skrócie wyliczo­
ne — poprawki wiuesfo..e przeź Plan 
Sześcioletni do geografii uospodarczej 
Polski, poprawki, przekreślające cał 
ko wicie dawne .sanacyjne- - burżuazyj 
ne podziały kraju  na „Polskę A“ i 
„Polskę B“ Budując potężny. prze­
mysł. który stwarza nowe perspek­
tywy rozwoju całego kram  perspek­
tywy coraz dostatniejszeao bytu je­
go mieszkańców' położono wielki na­
cisk na jak najszybsze wyrównanie 
dysproporcji, które przyczyniały się 
do pogłębienia zacofania niektórych 
obszarów naszego kraju. Gdy dziś 
mówimy, że Polska staje się krajem  
przemysłowo - rolniczym, to wiemy, 
iż dzieje się to nie dłą zysku prze­
mysłowców lecz dla powszechnego 
dobra i dobrobytu A w procesie ko­
rzystania z tego. co lud sam dla sie­
bie stworzy, żadna cześć czy cząstka 
naszej ojczyzny nie może być upo­
śledzona.

Taka jest istotna treść owej „po­
praw ki z geografii“ i poprawek do ge 
ografii Polski.

J. Dąbrowski
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